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Drogowskazy
h is to rii

m istorię kszta łtu ją prawa rozwoju społecz- 
K / M ^ n e g o  i świadoma wola ludzka. Ta ostatnia  

objawia się w  walce klasowej, w  dążeniach
W  ■  i programach politycznych. W pływając na 

- przebieg dziejów, są one z kolei w e ry f ik o w a ­
ne i  zn. potwierdzane lub zaprzeczone przez 

historię. Orzeka ona ostatecznie o wartości idei, za­
mierzeń, przew idywań  — gdyż p o l i tyka  jest m. in. 
sztuką przewidywania.

X IX -m u  Zjazdow i WKP(b) świat przyp isu je o lbrzy­
mie znaczenie. Przypisuje je nie ty lko  dlatego, że jest 
to zjazd Part ii ,  k tóra od kilkudziesięciu la t przewodzi 
dziełu przeobrażenia' ludzkości, przewodzi rew oluc j i  
na miarę niespotykaną dotąd w  h is tor i i  — ale również  
dlatego że właśnie sama historia stale i  konsekwentnie  
wery f iku je ,  potwierdza wszystkie prawdy tej Part ii ,  
j e j  idee, dążenia i  przewidywania, je j  wolę i  k ie rowa­
ne przez nią czyny.

Poprzedni, X V I I I  Z jazd W KP(b) odbył się w  marcu
19$9 roku. K iedy  się dzisiaj, po trzynastu latach _po
T A K IC H  trzynastu latach!  — czyta ówczesny referat 
sprawozdawczy Stalina, oraz uchwały i rezolucje zjaz­
dowe, t rudno nie widzieć, że podyktowała je tak po­
tężna wola i tak głęboki rozum, taka znajomość praw  
rozwoju społecznego — jak ich  dotąd nie znały jeszcze 
nigdy dzieje ludzkości. Historia tych trzynastu lat 
w  głównym  swym  nurcie, po tw ierdziła  punk t  po punk­
cie cały dorobek poli tyczny, wszystkie zasadnicze tezy 
X V I I I -g o  Z jazdu  — i  nie zaprzeczyła żadnej z nich: 
czy dotyczyły one sytuacji międzynarodowej,  czy k r y ­
zysu gospodarki kapital is tycznej, czy dalszego potężne­
go rozwoju  samego Zw iązku  Radzieckiego, jego sił 
i  jego rosnącego w p ły w u  na losy ludzkości. Oto skąd 
płynie niezłomna wiara, miłość i zaufanie setek m i l io ­
nów ludzi na całym świecie do WKP(b), do Part i i 
Lenina i  Sta lina Oto dlaczego uczucia te z każdym ro ­
k iem wciąż przyb iera ją  na sile.

Jeśli o Zjazdach WKP(b) mówimy, że są one drogo­
wskazami historii , to jest to jeden z tych rzadkich w y ­
padków, k iedy za patosem słów stoi niezbita, jasna 
i  na jdob itn ie j  potwierdzona, zwery f ikowana przez fa k ­
ty  — prawda naszej epoki. Jest to prawda, k tóra u- 
zbraja nas w  obliczu wroga, w  obliczu jego k łamstw  
i  zbrodni. Jest to prawda, k tóra pozwala nam bronić 
pokoju  — w obliczu propagandy wojennej,  spokojnie 
planować i budować  — w  obliczu imperia listycznych  
żądz niszczenia, wychowywać dzieci — w  obliczu spis­
kujących morderców. Jest to prawda, która 35 la t  te­
m u o twar ła  przed ludzkością szlak nadziei: perspek­
tywę wyzwolenia  — i  w  ciągu tych 35 lat pozwoli ła  
zbudować siły, zdolne nie ty lko  bronić te j nadziei, ale 
zapewnić je j  całkowite, zwycięskie spełnienie.

X I X  Zjazd W KP(b) będzie na najbliższe lata ko le j­
nym  drogowskazem historii , drogowskazem dla naro­
dów w  ich marszu ku temu najp ięknie jszemu zwycię­
stwu.

Leon Kruczkowski
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S T A N I S Ł A W  L E M W świetle Wielkiego Planu

TECHNIKA A WYZWOLENIE CZŁOWIEKA

W  naszych czasach toczy się, rozpoczęta 
w  pierwszej po łow ie X X  w ieku, no­
wa, w ie lka  rew o luc ja  przemysłowa, 
wyznaczająca drogi dalszemu rozwo­
jo w i techn ik i. Jest to  automatyzacja 
i  mechanizacja najszerzej po ję tych 

procesów wydobyw ania , transportu  i  przetwarzania 
dóbr m ateria lnych, bez k tó rych  n iem ożliw e jest 
obecnie istn ien ie  społeczności ludzkie j. Proces ten 
obserw ujem y w  przemyśle, w ięc w  kopalniach, hu­
tach, fabrykach, w  środkach ko m u n ikac ji małego 
i  w ie lk iego zasięgu oraz w  ro ln ic tw ie , zarówno na 
wschodzie ja k  na zachodzie, w  Europie, A z ji i  Am e­
ryce. -Gdy jednak w  Zw iązku Radzieckim  rea lizowa­
nie  te j tendencji rozw ojow e j tech n ik i całkow icie 
odpowiada potrzebom ekonom ik i k ra ju , jego s tru k tu ­
rze społecznej oraz dążeniom jego mieszkańców, 
przyspieszając budowę m ateria lne j bazy kom u­
nizm u, to w  ■ k ra jach  kap ita lis tycznych  postępująca 
rea lizacja owej tendencji m usi w  końcu — trudno  
powiedzieć za ile  la t — doprowadzić do ka tas tro fy  
gospodarczej tak  strasz liw ej w  skutkach, że w po­
rów naniu  z n ią  dotychczasowe kryzysy owych k ra ­
jó w  by ły  n iew innym i, n ic n ie  znaczącymi zakłóce­
niam i.

Rzecz jest w  zasadzie prosta. Podstawowym  m oto­
rem  gospodarki kap ita lis tyczne j jes t chęć zysku lu ­
dzi, w  k tó rych  ręku są środki p rodukcji. Robią oni, 
lub  stara ją  się rob ić  wszystko, co przynosi im  zyski, 
nie b io rą  się natom iast do przedsięwzięć deficyto­
wych, k tó re  g roz iłyby przekreśleniem  ich stanu po­
siadania. Otóż w  poprzednich okresach dzie jów  ka­
p ita lizm u państwo było  wpraw dzie nieustannie w y ­
trącane z rów now ag i przez kryzysy, ale każdy tak i 
kryzys, osiągnąwszy swoje m aksim um , powoli opa­
dał i następował po n im  okres pozornego zacisza — 
aż do następnego krachu. Obecnie jednak panująca 
w  technolog ii tendencja rozw ojowa działa i będzie 
w  przyszłości coraz w yraźn ie j działać w  tak i spo­
sób, że nadchodzący kryzys stanie się katastrofą, 
z k tó re j nie ma wyjścia, a interes pryw atnego przed­
siębiorcy będzie s iłą w yrzucającą wciąż większe 
masy ludz i poza nawias stosunków produkcyjnych. 
W  rezultacie zostaną podważone podstawy bytowa­
nia całego państwa.

Tw ierdzen ie to  stanie się oczywiste, k iedy up rzy­
tomniony sobie zasadnicze rysy  całego zjawiska.

T A DE U S Z  KUBI AK

Z troski rosyjskiej począł się Lenin, 
Dzierżyński carską niewolą targnął. 
Serca i myśli w jedno zestrzelił 
rok siedemnasty — rok komunardów.

Mający serca i w serca patrząc, 
walczymy ponad Wołgą i Wisłą —  
wczoraj za wolność naszą i waszą, 
dzisiaj za naszą i waszą przyszłość.

A L E K S Y  S U R K O W Przełożył SEWERYN P O L L A K

DO PRZ Y S Z Ł OŚ CI
Stał w kawały rozrywa noc ciemną,
Na człowieka zaczaja się zdradnie,
N ikt nie zdoła powiedzieć na pewno.
Czy od kuli jutro nie padnie.

Niespokojnej jesteśmy natury.
Wiele może się nam przydarzyć 
I  wolimy zdać sprawę z góry 
Wobec przyszłych dni gospodarzy,

0  marzeniach naszych i trudach 
Ochrypłymi na wietrze głosami 
My potomnym wprost, bez ogródek,
Nic nie tając powiemy sami. 1

Chcieli nóż wbić w plecy nam zdradą 
Pomstujący politykierzy,
Obłudnikom nie brakło jadu,
Aby w serca tym ostrzej uderzyć.

Wszystko za to, że w nieszczęść godzinę 
Pokładaliśmy wiarę w człowieku
1 że poszliśmy w ślad za Leninem 
Przeciw wichrom starego wieku.

Żeśmy wśród nieprzejrzanej ciemni 
Sami drogę znaleźć umieli,
Że o raju tutaj, na ziemi 
Tak na serio pomyśleć śmieli.

Że z wszystkiego, co legło ciężarem 
Myśmy serca nasze rozkuli,
Czyniąc z własnych radości ofiarę, 
Ludzkie szczęście i lepszy los kuli.

I

Tak, komunizm to nasze życie,
Nie ma innych ustrojów żywych.
Trzeba brać nas tak jak widzicie, 
Opętanych, nieustępliwych.

Myśmy siebie poznali w bitwach, 
Śmierci ziąb przemagając uparcie. 
Miłość życia pozwala nam wytrwać 
I  bijemy się o nie jak czarci.

Z podniesioną wysoko głową 
Nawałnicę każdą spotkamy 
I  za każdy czyn, każde słowo 
Ziemskim sądom rachunek zdamy.

W przyszłość patrzy śmiało i bystrze, 
Kto mamidła porzucił stare.
Nie ma bowiem silniejszej i czystszej 
Ponad naszą w człowieka wiarę.

Front Zachodni, 1943.

Radziecki hutnik

Przejście od p ro du kc ji nieautom atycznej, czy póła­
utom atycznej, w  k tó rych  w ie le  pracochłonnych ro­
bót w ykonu je  człowiek, do wytwórczości całkow icie 
zmechanizowanej, w  k tó re j pracują wyłącznie wyso­
ko w ykw a lifiko w a n e  s iły  techniczne, wym aga zasad­
niczej przebudowy budynków  produkcyjnych , wszy­
stk ich  maszyn i zainsta lowania precyzyjnych kon t­
ro lnych urządzeń elektronowych. Przebudowa taka 
jest w ięc bardzo kosztowna, ale opłaca się kap ita ­
liście. dysponującemu dostatecznym i rezerw am i f i ­
nansowym i, gdyż uruchom ienie kom pleksu automa­
tycznego przynosi w ie le  korzyści. Po pierwsze, p ro ­
dukcja  uspraw nia się i  przyspiesza, nie zaw isła od­
tąd od człowieka, k tó ry , będąc na jbardzie j nawet 
doskonałym  fachowcem, ulega przecież zmęczeniu, 
wypadkom  itp . Po drugie, je j koszta własne znacz­
nie spadają, a lbow iem  nie trzeba już  opłacać w ie l­
k ie j, w  tysiące nieraz idącej liczby robotn ików , za­
razem zaś odpadają kłopoty, związane z ich żąda­
n iam i by tow ym i, z w a lką  o poziom płac, z naci­
skiem ze strony zw iązków  zawodowych i  in., ze 
s tra jkam i, tą zm orą pryw atnego przedsiębiorcy, 
z f lu k tu a c ja m i ryn ku  pracy itp . K ap ita lis ta  dyspo­
nu je  fab ryką , w  k tó re j zamiast tysięcy ludzi p ra ­
cuje k ilkuosobow y zespół inżyn ie rów  i  techników , 
a m iejsce świadom ych swego w yzysku robo tn ików  
za jm u ją  posłuszne maszyny.

Zdaw ałoby się wobec tego, że przejście na pełną 
autom atyzację procesów w ytw órczych, przejście, te­
oretycznie m ożliwe ju ż  dzisia j w  o lb rzym ie j więK- 
szojci taoryK, stanow i idealne rozw iązanie wszyst­
k ich  trudności i  sprzeczności us tro ju  kap ita lis tycz­
nego. Zastanówm y się jednak nad dalszym i konsek­
w encjam i podobnego kroku . A utom atyzacja  jednego 
w ie lk iego zakładu powiększy ilość bezrobotnych
0 k ilk a  tysięcy ludzi. A utom atyzacja  większości, czy 
wszystkicn zaKladów, doprowadzi do stanu, w  k tó ­
rym  cala n iem al klasa robotnicza k ra ju , a w ięc k i l ­
kadziesiąt m ilion ów  ludzi, zostanie pozbawiona p ra­
cy. Społeczeństwo w  rozw in ię tym  k ra ju  k a p ita li­
stycznym, na przykład w  Stanach Zjednoczonych, 
może jakoś (bo musi) u trzym ać k ilk a  m ilion ów  bez­
robotnych, k tó ry m  w  przeciw nym  w ypadku g roz iła ­
by śm ierć głodowa. W  tak ie j sy tuac ji k ilkadz ies ią t 
m ilion ów  pracujących obciąża się podatkam i i  św iad­
czeniam i na zapomogi dla bezrobotnych. G dyby jed­
nak liczby te przem ienić m iejscam i, drobny ułam ek 
nadal zatrudnione j k lasy robotniczej nie m ógłby 
utrzym ać o lbrzym ich, w ie lom ilionow ych  rzesz nie­
pracujących, nie m ów iąc ju ż  o innych, nie m n ie j do­
n ios ły  en społecznie skutkach sytuacji, w któ re ] o l­
brzym ia większość ludności k ra ju  zostaje skazana 
na bezterm inowe bezrobocie.

W idzim y więc, że konsekwencją autom atyzacji 
procesów w ytw órczych jest wzrost liczby ludz i bez 
p iacy. Czy to jednak całkiem  pewne? A  może zw o l­
n ien i ładowacze, tragarze, kopacze, górn icy h u tn i­
cy, m onterzy, spawacze, itd . itd ., staną się członka­
m i tych kilkuosobowych zespołów, k tóre będą nad­
zorow ały działanie fab ryk  — automatów? Ana liza 
sy tuac ji wykazuje, że to n ie  jest możliwe. Ludzie ci 
me m ogli z powodu b raku  środków zdobyć w y­
kształcenia i wyższych k w a lif ik a c ji zawodowych 
naw et w tedy, gdy pracow ali i  zarab ia li — jakże bę­
dą m og li uczyc gię wówczas, gdy stracą zajęcie? 
K tóż _ będzie ich u trzym yw a ł przez cały, spory czas 
stud iów  t A  studia tak ie  są niezbędne dla podwyż­
szenia k w a lif ik a c ji.  Rzecz oczywista, że żaden p ry ­
w a tn y  przedsiębiorca nie  jest w  tym  zainteresowa- 
t i j , tym  bardziej, że dostateczną ilość techników
1 inżyn ie rów  dostarczają średnie w a rs tw y  społeczne 
(synowie drobnych kupców, w y tw órców , bogatych 
fa rm erów , urzędn ików  itp.) Da le j, żeby dla wszyst­
k ich , k tó rzy  stracą pracę, znalazło się miejsce w 
fab rykach  - automatach, liczba tych fa b ryk  m usia­
ła by  nieustannie i  to szybko rosnąć. Tymczasem w 
rzeczyw istości m ie libyśm y nie  tendencję do budowa­
n ia  nowych zakładów, do inwestowania kap ita łu , ale 
n iesłychany krach gospodarczy, k tó ry  zniszczyłby 
zakłady już  istniejące. Cóż bow iem  działoby się 
po powszechnej autom atyzacji p rodukc ji, po urucho­
m ien iu  — zwłaszcza pędzonych energią atomową — 
fa b iy k , sta lowni, e lek trow n i i hut? Z jednej strony 
jes t o lbrzym ia , obejm ująca większą część społeczeń­
stwa arm ia bezrobotnych, z d rug ie j zaś — fab ryk i, 
produkujące masy przedm iotów  powszechnego użyt­
ku . Koszt tak ie j p ro d u kc ji jest niesłychanie n isk i, 
coż, k iedy w łaściciele fa b ry k  nie m ają komu sprze­
dawać swoich tow arów , gdyż o lb rzym ia  większość 
ich  odbiorców  znalazła się poza obrębem stosunków 
p ro d u k c ji i n ie  zarobkuje, w ięc nie posiada środ­
ków  nabywczych.

Z tego obrazu, k tó ry  nie uprzedzonemu może w y­
dawać się jakąś fantasm agorią, podczas gdy jest 
ty lk o  przedłużeniem w  przyszłość, i  to n iezbyt da- 
leką, ak tua ln ie  działa jących tendencji rozw ojowych, 
z tego więc obrazu zdaje się p łynąć dla  k a p ita li­
stów nauka: nie autom atyzujcie, nie m echanizujcie 
procesów wytw órczych, a p rzyna jm n ie j ogran icza j­
cie te przem iany tak  dalece, żeby ani arm ia bez­
robotnych nadm iern ie  n ie  rosła, ani rynek nabywczy 
n ie  m ala ł (obie te w ie lkości są, rzecz prosta, zw ią­
zane odwrotną proporcjonalnością).

Rada ta nie może być w  pe łn i realizowana z k i l ­
k u  powodów. G ra ją  tu  ro lę  spraw y polityczne 
i  m iędzypaństwowe, ale przede w szystk im  działa, 
ja ko  siła najpoważniejsza, „p ią ta  swoboda“  am ery­
kańska: prawo do wyzysku. M ianow ic ie  każdy po­
szczególny kap ita lis ta  zyskuje na autom atyzacji p ro­
cesów w ytw órczych w  swoim  przedsiębiorstw ie, gdyż 
dzięki n ie j obniża koszta własne i tym  samym mo­
że, sprzedając swe tow a ry  po niższej cenie, skutecz­
n ie  wałczyć z konkurencją . Każdy kap ita lis ta  z o- 
sobna zyskuje dopóty, dopóki podobne fab ryk i-a u to - 
m aty  stanowią zn ikom y odsetek całej mocy w y ­
tw órcze j k ra ju . Jeżeli każdy obecnie zyskuje, każdy 
starać się będzie w  przyszłości o wprowadzenie tej 
przem iany, i  to m usi ostatecznie doprowadzić do 
krachu  gospodarki w  ska li ogólno-państwowej.

No dobrze, powie ktoś, ale jakże ekonomiści" i  in ­
n i rzeczoznawcy pracujący na usługach kap ita łu  nie 
w idzą tego nadciągającego, apokaliptycznego niebez­
pieczeństwa, k tó re  dostrzegam naw et ja, la ik  w  
sprawach ekonomiczno-gospodarczych? Czy autor
tych rozważań nie uprościł nadm iern ie  obrazu, czy 
n ie  pom inął jak ichś zagadnień istotnych?

Otóż obraz ten rzeczywiście uprościłem . K a p ita ­
lizm  może bronić się przed krachem, czyni to i bę­
dzie czynił, lecz wszystkie sposoby, ja k ich  się chw y­
ta, jedyn ie  opóźniają ostateczną katastrofę.

P ierwszym  sposobem jest tw orzenie trus tów , k a r­
te li i  m on o p o li.. Z  chw ilą  usunięcia, z ry n k u  konku-
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Ogólny widok na plac pod budowę Kujbyszewskiej 
Elektrowni

ren tów  w  określonej dziedzinie p ro du kc ji m ożliwe 
by łoby utrzym an ie  starych metod p ro du kc ji przez 
d ług i czas bez isto tn ie jszych zm ian technolog ii pro­
cesów w ytw órczych. B yłoby m ożliwe, gdyby kap ita ­
lizm  panował na całej k u li ziem skiej, ale w  obecnej 
sy tuac ji is tn ie ją  obok siebie dwa odmienne uk ład y  
społeczne: socjalistyczny i kap ita lis tyczny. P ierwszy 
nie ma żadnych powodów do ham owania postępu 
technicznego, przeciwnie, wzmaga go i  popiera przy 
pomocy wszystkich swoich, ogrom nych rezerw go­
spodarczych, i  z biegiem czasu jego prężność p ro ­
dukcy jna  musi tak  niesłychanie wyprzedzić sztucz­
nie  pow strzym yw aną w  rozw oju  p rodukc ję  kap ita ­
lizm u, że ten ostatn i u trac i wszystkie ry n k i zbytu  
i  tym  samym zostanie skazany na zagładę.

D rug im  sposobem jest ra tow an ie gospodarki naro­
dowej kosztem innych państw, słabszych pod wzglę­
dem gospodarczym, na p rzyk ład  k ra jó w  ko lon ia l­
n i cli. Jeur.akowoż już  dzis ia j obserw ujem y wzmaga­
jący  się ruch wyzwoleńczy w  tych kra jach , p rzy­
sparzający kap ita lis tom  nowe trudności. Zmuszeni 
są stosować wobec niedawnych pa rtne rów  m etody 
wyzysku, ja k ie  w ubieg łym  w ieku stosowali wobec 
m urzyńskich  plem ion a frykańsk ich ; klasycznym  
przyk ładem  jest Francja, z ro l i m ocarstwa coraz 
szybciej staczająca się do ro li k ra ju  na pól kolonialnego, 
wyzyskiwanego przez Am erykę.

Trzecim  sposobem jest w yw o ływ an ie  sztucznego 
w zrostu  za trudn ien ia  przez zbro jen ia ; us iłu ją  w iec 
rozpętać w o jny , i  to m ożliw ie  d ługo trw a łe  i  k rw a ­
we. M a ją  wreszcie w  odwodzie wypróbowane przez 
H itle ra  m etody zagłady w ie lk ich  mas ludzk ich  
i, trzeba przyznać, że robią, co mogą, żeby te zba­
w ienne dla swego stanu posiadania m etody szeroko 
upowszechnić i  wprowadzić w  życie; napo tyka ją  
jednak na w ie lk i opór ze strony setek m ilionów  lu ­
dzi, k tó rzy  po prostu n ie  chcą się dać zamordować 
po to, żeby ja k iś  czas mogła jeszcze potrw ać w ie l­
ka koncentracja kap ita łu .

W szystkie te w y s iłk i kap ita lizm u są bezpłodne, ja ­
ko  sprzeczne zarówno z dążeniam i całej ludzkości, 
ja k  i  k ie run k iem  rozw oju stworzonej przez tę ludz­
kość technicznej bazy m ateria lne j. Powstrzym ać je j 
postępu nie może n ic  — poza ca łkow itą  zagładą ży ­
cia na naszej planecie. W  św ietle  tego ostatniego 
stw ierdzenia n ie  jest przypadkiem  fak t, że głosy 
o ka ta k lizm ie  p lanetarnym , o m ożliwości sam obój­
stwa całej ludzkości, dają się n iekiedy słyszeć w ła ­
śnie w Stanach Zjednoczonych A m e ry k i Północnej.

I I .

Naszkicowany w yżej obraz może zdziw ić ty lk o  le ­
go, k to  n ie  zna praw  rozw oju społecznego, p raw  
rów n ie  nieodwracalnych, ja k  praw a fiz y k i, czy 
astronom ii. Już 75 la t temu, w roku 1877, Engels 
p isa ł: „S i ły  działające społecznie działa ją zupełnie  
ja k  i  s iły na tury :  ślepo, gwałtownie, niszcząco — do­
pók i  się ich nie pozna i nie liczy się z n im i.  Skoro  
jednak poznamy je i po jm iem y ich działanie, ich  
kierunek, ich skutk i,  to od nas już  ty lko  zależy co­
raz silniejsze ich podporządkowanie naszej w o l i  oraz 
zużytkowanie ich dla osiągnięcia naszych celowm 
...Zachodzi tu ta sama różnica, co pomiędzy nisz­
czącą siłą elektryczności zawarte j w  p iorun ie a u- 
ja rzm ioną elektrycznością telegrafu albo luku  świet l­
nego, różnica między pożarem a ogniem, będącym  
na usługach człowieka. Przy tym. t rak tow an iu  
współczesnych s i ł  wytwórczych zgodnie z ich nare­
szcie poznaną naturą społeczną anarchia p rodukc j i  
ustępuje miejsca społecznie planowanemu regulowa­
n iu  p rodukc j i  według potrzeb ogółu i  każdej jedno­
s tk i“ .

Zgodnie z tym  tw ierdzeniem , s iły  postępu tech­
nicznego, stworzonego przez człowieka, w społeczeńst­
w ie  kap ita lis tycznym  zw racają się przeciw  niem u, 
niosąc jedną katastro fę  po d rug ie j. Nie do w ia ry  
zdaje się fak t, że w  Stanach Zjednoczonych, k tó re

Dokończenie na str. 2-giej

W n u merze

K. I. Gałczyński — Lekc ja  bo lszewicka; Witold 
Wirpsza — „N auka  w łasna“  Andrzejewskiego; 
W ilhelm Szewczyk — Miasteczko nad rzeką; 
Daniel Granin —  W aria n t d ru g i; Leopold Le­
win — Na X IX  Z jazd W K P (b); Anatol Stern —  
Z iem ia Odzyskana; „Dziennik“ Jana Szembeka 
(ciąg dalszy).
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L E O N A R D  B O R K O W I C  Z

ZWYCIĘSKIE BUDOW NICTW O
5 października o tw a rty  zo­

sta ł X iX  Z jazd Wszech- 
zw iązkow ej K o m u n i­
stycznej r a r t i i  tooisze- 
W lK O W ).

Można bez przesady 
powiedzieć, że cały św ia t z n iesłan- 
nącą uwagą siedzi obrady tego zjaz- 
qu . i  mc uziwnego: znaczenie Z jazdu 
budowniczych kom unizm u w  o lb rzy ­
m im  Zw iązku Socja listycznych Re- 
p u b iik  Kauzieckicn jest- oczyw iście 
d la  wszystkich —  zarówno p rzy ja ­
c ió ł ja k  i w rogów — ogromne. Z ja^d 
dokona bilansu dotycnczasowych o- 
Siągnięć i wytyczy nowe drogi roz­
w o ju  K ra ju  Rad. A  dla n ikogo me 
ulega dziś w ątp liw ości, że to co się 
dzieje w ZS H u w yw ie ra  przemożny 
w p iy w  na życie setek m ilion ów  luozi 
na całym  świecie. S pe łn iło  się to, co 
jeszcze w 1921 roku m ó w ił Len in ;

„Obecnie główny nasz wpływ  
na rewoiucję międzynarodową wy­
wieramy swoją poiuyką gospodar­
czą. Wszyscy spogiąuają na ttosyj- 
Ską Kepuoiikę Kau, caiy lud pra­
cujący we wszysUucn krajach  
świata bez żadnego w yjątku i bez 
żadnej przesady. To zostało osiąg­
nięte... i \a  tę płaszczyznę zoslaia 
przeniesiona walka w skali świa­
towej. Jeśli rozwiążemy to zada­
nie — wówczas wygraliśmy z pew­
nością i ostatecznie w skali mię­
dzynarodowej. Dlatego sprawy bu­
downictwa gospodarczego nabiera­
ją  dla nas zgoła wyjątkowego zna­
czenia. Na tym troncie musimy 
ounlesć zwycięstwo przez powolne, 
stopniowe — szybkie nie jest moż­
liwe — lecz wytrwałe wznoszenie 
się i posuwanie naprzód-1.

P rzykład Zw iązku Radzieckiego 
dostarczył klasie robotniczej k ra jów  
kap ita lis tycznych  niezb itych argu­
m entów  w walce z kap ita lizm  rn, a 
sukcesy ludzi radzieckich nape-n.ły 
serca m ilionów  na całym  świecie t a- 
dzie ją  i omchą. Po w ie lu  n ieuda­
nych próbach zm iany swego losu 
przekonali się oni po raz pierwszy, 
ze można zrzucić ja rzm o n iew o li, 
żyć bez wyzysku i ucisku. A dla 
k ra jó w , których robotn icy w stąp ili 
w  ślady mas pracujących Zw iązku 
Radzieckiego i o b a lili władzę kap ita­
łu , doświadczenia budownictw a 
ZSRR staiy się szczególnie cenne, 
gdyż w oparciu o nie mogą one bez 
porów nania ła tw ie j pokonywać p ię­
trzące się przed n im i trudności.

A le  i burżuazja docenia znaczenie 
ogromnego wzrostu gospodarczej i 
po lityczne j potęgi ZSRR. N iedawno 
kom entator po lityczny am erykań­
skiego koncernu CBS, B il l Ccsteilo, 
z łożył znamienne oświadczen.e na 
tem at źródeł głoszonego przez E i­
senhowera program u „w yzw a lan ia  
k ra jó w  wschodnich“ ;

„Przeobrażenia, odbywające się 
w  opanowanych przez komunistów 
krajach, zaczynają wywierać nie­
pokojący wpiyw na caiy wolny 
świat, i istnieje niebezpieczeństwo 
jeszcze większe, jeśli przeobraże­
nia te trwać będą nadal“.

W zw iązku z X IX  Zjazdem b ru ­
kowce burżuazyjne pocieszają się je ­
szcze g łu p iu tk im i spekulacjam i na 
tem at „rozg ryw ek osobistych“  w  
W KP(b), ale prasa in fo rm u jąca  bu r- 
żuazję szczegółowo analizu je  doku­
m en ty  przedzjazdowe, a przede 
w szystk im  d y re k tyw y  w spraw ie p ią­

tego p lanu pięcioletniego. „Neue 
Z tirche r Ze itung“  pisze:

„Już na pierwszy rzut oka plan 
imponuje bezwzględnie jako dowod 
woli twórczej radzieckiej organi­
zacji gospodarczej, a wobec tego, 
że czwarty plan pięcioletni osiąg­
nął postawione cele, należy wy­
strzegać się niedoceniania planu i 
mówienia o potiomkinowsKich 
wsiach“.
W angie lsk im  „Econom ist“ czyta­

m y:
„W roku 1955 ZSRR będzie pro­

dukował dwukrotnie więcej ma­
teriałów wełnianych i dwukrotnie 
więcej cukru i tłuszczów w porów­
naniu z rokiem 1940. Takie pers­
pektywy są wprost oślepiające. Ro­
sjanie mogą czynić baruzo pochleb­
ne dla siebie porównania z kraja­
mi europejskimi“.
Każdy z dotychczasowych zjazdów 

W K fib )  by ł wydarzeniem  po litycz­
nym  o zasięgu św iatowym . A le  w ra ­
żenie, ja k ie  w yw o ła ły  dokum enty 
X iX  Zjazdu, i powszechne zaintere­
sowanie, ja k ie  towarzyszy obradom 
Zjazdu, świadczy o now e j ro li ZSRR 
w powojennym  świecie.

Przed drugą w o jną  św iatow ą 
Zw iązek Raui.iecki oj-i jedynym  k ra ­
jem  socjalistycznym  we w rog im  ka­
p ita lis tycznym  otoczeniu. Obecnie sy­
tuacja  zm ieniła się gruntow nie . 
Zw iązek Radziecki wyszedł ze stanu 
m iędzynarodowej izo lac ji. N ie jest 
juz  osam otniony, razem z n im  kroczą 
k ra je  dem okracji ludow ej w Euro­
pie i A z ji. W kra jach  kap ita lis tycz­
nych ogrom nie wzrosła aktywność 
ruchu robotniczego i ogolno-dem okra- 
tycznego, wzrósł w p iyw  i au to ry te t 
p a rtii kom unistycznych.

A le  najpotężniejszym  czynn ik iem  
kszta łtu jącym  sytuację w świecie na 
korzyść sił pokoju i postępu jest 
zwycięskie budownictw o gospodar­
cze ZSRR.

„Komunistyczna Partia Związku  
Rauziecktego, zorganizowawszy so­
jusz klasy robotniczej i chłopstwa 
pracującego, doprowadziła w wy­
niku «.ewolucji Razuziernikowej 
1917 roku do obalenia władzy ka­
pitalistów i obszarników, do zorga­
nizowania dyktatury proletariatu, 
do likwidacji kapitalizmu, do 
zniesienia wyzysku człowieka przez 
człowieka i zapewniła zbudowanie 
społeczeństwa socjalistycznego".

W ystąpiło  to szczególnie jaskraw o 
na tle głębokich procesów krzyzyso- 
wych przeżywanych przez kra je  ka­
pita listyczne. Z całą mocą u ja w n iła  
się absurdalność ustro ju , w k tó rym  
ludzie giodują, bo w yprodukow ano 
za dużo maszyn, za dużo narzędzi, 
za dużo środków, przeznaczonych do 
u ła tw ia n ia  i ulepszania życia ludz­
kiego. Czy nie jest na jbardzie j d ru ­
zgocącym oskarżeniem ustro ju  fakt, 
że pełne w ykorzystan ie  mocy pro­
dukcy jnych  m ożliwe jest obecnie w 
ustro ju  kap ita lis tycznym  jedynie 
w tedy, kiedy produkuje się masowe 
narzędzia m ordu, zniszczenia i za­
głady? S ta linow skie p ięc io la tk i o- 
tw o rzy ły  nową kartę  w h is to rii ludz­
kości. Państwo radzieckie pokazało 
praktycznie, ja k  zbudować lepszy 
ład społeczny, i by ło  ono dostatecznie 
silne; aby ładu tego bronić  przed 
zakusami ginącego świata.

P ierwszy plan pięcio le tn i wzmoc­
n ił ekonomiczną i m ilita rn ą  potęgę 
państwa socjalistycznego i s tw orzy ł

podstawy dla dalszego rozw oju  go­
spodarczego w d rug im  planie pię­
c io letn im . W plan ie tym  produkcja  
wzrosła przeszło dw ukro tn ie  w  po­
rów nan iu  z p ierwszym  planem pię­
cio le tn im . Zakończono ko lek tyw iza ­
c ję  ro ln ic tw a .

Jednocześnie uległa głębokim
zmianom s truk tu ra  klasowa społe­
czeństwa radzieckiego, zacierały się 
coraz bardziej ekonomiczne i p o li­
tyczne przeciw ieństw a między robot­
n ikam i, chłopam i, in te ligencją , umoc­
n iła  się jedność i p rzyjazd narodow 
ZSRR.

W ZSRR zbudowany został socja­
lizm . Wczyn w c ie liły  się m arzenia 
na jw iększycn um ygiów ludzkości.
K ra j Rad zrea lizow a ł zasadę „każdy 
według swoich zdolności, każdemu 
według jego pracy“  i w kroczył na 
drogę zakończenia budowy bezklaso- 
wego społeczeństwa socjalistycznego 
i  stopniowego przechodzenia do ko ­
m unizm u.

Pierwsze k ro k i na te j drodze po­
s taw iły  narody radzieckie w  trzecim  
plan ie  pięcio le tn im .

Zasactą kom unizm u jest: „K ażdy 
według swoich zdolności, każdemu 
według jego potrzeb". Po to, aoy od 
podziaiu produktu  według pracy 
przejść do podziału według potrzeb, 
trzeba stworzyć obfitość produktów , 
a to jest osiągalne jedynie na pod­
staw ie ogromnego rozw oju s ił produ­
kcyjnych, w ysokie j wydajności pra­
cy i wysokiego poziomu kom unisty­
cznego wychowania mas.

Osiągnięciu tych celów podporząd­
kowane jest główne zadanie ekono­
miczne ZSRR w okresie między so­
cja lizm em  i komunizmem. O zadaniu 
tym  m ów ił S ta lin  w 1939 r.:

„Prześcignęliśmy najważniejsze 
kraje kapitalistyczne pod wzglę­
dem tecnmki produkcji i tempa 
rozwoju przemysłu. To bardzo do­
brze. Ale tego nie dosc. Należy 
prześcignąć je również pod wzglę­
dem ekonomicznym. Możemy to 
uczynić i musimy to uczynić. Do­
piero wtedy, kiedy prześcigniemy 
pod względem ekonomicznym naj­
ważniejsze kraje kapitalistyczne, 
będziemy mogli liczyć na to, że 
kraj nasz będzie całkowicie nasy­
cony artykułami spożycia, że bę­
dziemy posiadali obfitość produk­
tów i będziemy mieli możność do­
konania przejścia od pierwszej fa­
zy komunizmu do drugiej jego fa­
zy“.
Sta lin  s tw ie rdz ił, że nie należy u- 

tożsamiać absolutnych rozm iarów  
wytwórczości z produkcją  przypada­
jącą na jednego mieszkańca. Dla 
zwycięstwa kom unizm u w ZSRR 
niezbędne jest, aby prześcignął on 
czołowe kra je  kap ita lis tyczne tvkże 
pod względem p rodukc ji przypadają­
cej na jednego mieszkańca. S ta li­
nowskie plany pięcio letn ie służą rea­
liza c ji tego w łaśnie celu.

W Stanach Zjednoczonych, przy 
is tn ien iu  antagonistycznych stosun­
ków  produkcyjnych, wysoki poziom 
wytwórczości służy jedyn ie wzboga­
caniu n iew ie lk ie j grupy m onopoli­
stów, i nie ra tu je  szerokich mas p ra ­
cujących przed nędzą. W społeczeń­
stw ie kom unistycznym , w  k tó ryrń  
nie ma wyzyskiwaczy, wysokie roz­
m ia ry  produkc ji przypadające na 
jednego mieszkańca oznaczać będzie 
pełny dobrobyt w szystkich obywa­
te li.

MICHAŁ ŁUKONIN przełożył: Jerzy Litwiniuk

ZESZŁEGO LATA
Tutaj będzie!

Tu właśnie będzie!... 
Popatrz tylko — tu, gdzie te piaski!
Tak powtarza zawsze z przejęciem 
Towarzysz mój stalingradzki.

Nie omieszka nowin opowiedzieć 
Co najświeższych — stary przyjaciel.
— Tutaj będzie!

—  Tak będzie!
— Tak będzie! 

Rozlega się w Stalingradzie.
A teraz

brniemy
w zamieci piaskowej,

Pod wiatr,
twarzą do tyłu.

Przed sypką chmurą
oczy schowaj:

Zaleje
falą pyłu.

Kryjemy zapylone twarze,
Czapki sięgają oczu.
— Ale się piekli! — woła towarzysz
— Śmierć już suchowiej poczuł!
I  przekrzykując wiatr

donośnie
Poprzez tumany woła:
— Tu las... tu leśny pas już rośnie... 
Las będzie — róść — dokoła!
Kark skręci

kurzawa stepowa!
Wilgoci będzie

mnóstwo!
Wiatr, jakby słysząc,

że o nim mowa —

Nowym tumanem chlusnął.
Łapiemy czapki.

Wiatru zamach
W yrwał deskę,

śmignął nad głową 
I  pogonił za nami...

Nagłe —  zamarł,
Puścił deskę,

bez tchu przywarował.
Czapki otrzepaliśmy z pyłu, 
śmiejąc się

wypluwaliśmy piasek 
Wtem nam mignęło coś,

co było
nowe —

bliskie —
jak życie nasze. 

Owionęło nas szumiącym lasem 
Z baśni,

którą jawą już zwiemy,
Tym jutrzejszym stalingradzkim czasem. 
Którym dzisiaj

wszyscy żyjemy. 
Zapachniało liściem i igliwiem, 
Urodzajnym,

grzybodajnym deszczem...
Wszystkim,

co my dziś tak niecierpliwie 
Przynaglamy,

żeby wcześniej jeszcze... 
Pachnie leśnej ciszy aromatem,
Ciepłem ziemi,

wilgotną sośniną.
Snując zapach ponad Stalingradem 
Tratwy w dół,

¿o Wołgo-Donu płyną.

Na skutek najazdu Niemiee h itle ­
row skich  na Zw iązek Radziecki plan 
trzecie j p ięc io la tk i nie został w  peł­
n i wykonany. N iem nie j jednak 
wzmógł on znacznie ekonomiczną 
potęgę ZSRR. W porów naniu z ro­
kiem  1913 k ra j socjalizm u produko­
w a ł w  roku 1940 cztery razy więcej 
surów ki żelaza, cztery i pół raza 
w ięcej sta li, pięć i pół raza w ięcej 
węgla, trzy  i pól raza w ięcej ropy 
na ftow ej, o siedemnaście m ilionów  
ton w ięcej zboża towarowego i trzy 
i pól raza w ięcej bawełny. B y ł to 
praw dziw y skok w  rozw oju Zw iąz­
ku Radzieckiego: z k ra ju  zacofanego 
przekszta łcił się w  przodujący, z 
rolniczego —  w  przemysłowy.

Najazd N iem iec h itle row sk ich  
przerw ał pokojowe budow nictw o w  
ZSRR i zmusii narody radzieckie do 
napięcia wszystkich s ił dla osiągnię­
cia zwycięstwa nad wrogiem. „W o j­
na — m ów i S ta lin  — była pewnego 
rodzaju egzaminem dla naszego u- 
s tro ju  radzieckiego, dla naszego pań­
stwa, dla naszego rządu, dla naszej 
P a rtii Kom unistycznej i podsumowa­
ła w y n ik i ich pracy, ja k  gdyby mó­
w iąc nam : Oto wasi ludzie i wasze 
organizacje, ich czyny i życie — 
p rzy jrzy jc ie  się im  uważnie, osądźcie 
ich według ich czynów“ .

Radziecki us tró j społeczny zwycię-

Dokończenie na str. 8-ej

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI

LEKCJA BOLSZEWICKA
Gdy cel człowieka przerasta, 
to go przerasta i dzieło 
i światłem przez pokolenia 
dzieło świeci jak gwiazda.

Cel jest: komunizm i naród, 
w pogodę, i podczas burzy, 
i wielki jest każdy człowiek, 
co wielkiemu celowi służy.

Wielkie są siły przyrody, 
lecz niezmierzone — człowieka.

I  społeczeństwo, i morze 
ludzkiej woli podlega.

Kto umie z siebie jak słońce 
ziemi dać światłość wszystką, 
ten właśnie jest bolszewikiem, 
ten właśnie jest komunistą;

to są przyjazne ręce, 
to odsiecz w najgorszej biedzie, 
najwyższy rodzaj człowieka: 
człowiek, co nie zawiedzie.

TECHNIKA A WYZWOLENIE CZŁOWIEKA
Dokończenie ze str. I-e j

przez trzy  czwarte w ieku  przodowały w  św iatow ym  
postępie technicznym, k tó re  s łynęły jako źródło in ­
w e nc ji wynalazczej i  m yś li kon s trukcy jne j, w  tych 
samych Stanach wprowadzane dziś procesy autom a­
tyzac ji idą bardzo daleko w  ty le  za po tencja lnym i 
m ożliwościam i k ra ju . Jeszcze przecię tny A m eryka ­
n in , ogłuszany propagandą, oślepiany neonami re k ­
lam , wrzaskiem  rad ia  i  prasy n ic o tym  n ie  wie, 
ale, jeżeli zdolny jest do elementarnego rozum owa­
nia i  wyciągania logicznych wniosków, to, spoj­
rzawszy na nowy pięc io le tn i p lan rozw oju  Zw iązku 
Rad, m usi zrozumieć, że jest to przem awiający ar­
gum entam i na jbardzie j n ieodpartym i — c y fr i su­
chych fa k tó w  — dowód wyższości us tro ju  socja li­
stycznego nad kap ita lis tycznym , o tw iera jący na 
przysziosć perspektyw y, ja k ich  me zna h is to ria  czło­
wieka.

Przewodnią m yślą tego planu, k tó ry  ma stanowić 
. podstawy do dyskus ji na X IX  zjeździe K om unistycz­

nej P a r t ii ZSRR, jest w łaśnie podkreślona przez 
nas technologiczna tendencja rozw ojow a te raźn ie j­
szości. N ie przypadkowo spotykam y w  każdym  n ie ­
m al punkcie p lanu w yrażenia: „wzmóc pracę w  za­
kresie automatyzacj i i  mechanizacji agregatów hut­
niczych...", „zmechanizować roboty górnicze i  praco­
chłonne, zautomatyzować i  z in tensyfikować procesy 
produkcji . . ." ,  „stosować na szeroką skalę automaty­
zację procesów produkcy jnych elektrowni. ..“ , „za­
kończyć ca łkow itą  automatyzację re jonowych elek­
t row n i wodnych oraz przystąpić do wprowadze­
nia telemechanizacj i w  systemach energetycznych...“ , 
„stosować najnowocześniejsze maszyny i  mechaniz­
my górnicze dla kompleksowej mechanizacji, dal­
szej technicznej modernizacj i przemysłu węglowe­
go...“ , „wszechstronnie rozw ijać mechanizację n a j­
bardziej pracochłonnych procesów wydobycia węg­
la, a zwłaszcza ładowania węgla na ścianie i innych  
kopal in  w  toku robót przygotowawczych oraz sze­
rzej stosować zmechanizowane sposoby obudowy  

. wyrob isk“ , „zapewnić... znaczny wzrost p rodukc j i  ma­
szyn dla robót pracochłonnych, kompletnych urzą­
dzeń dla p rodukc j i  materia łów budowlanych i  urzą­
dzeń zautomatyzowanych dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu lekkiego i  spożywczego“ , „znacznie' roz­
szerzyć... istniejące i  uruchomić nowe moce do w y ­
twarzania,.. przyrządów do automatycznego kierowa­
nia procesami technologicznymi“ . M óg łbym  tak  cy­
tować jeszcze długo. Cóż oznaczają te wszystkie dy ­
rek tyw y?  Z likw ido w a n ie  c iężkie j pracy fizycznej, 
s topniowy zanik dziesiątków i  setek zawodów, skie­
row an ie  o lb rzym ich mas ludzkich  ku  nowym  zaję­
ciom, ku  pracom um ysłowym , twórczym , ogrom ny 
wzrost powszechnego wykształcenia, dalsze podno­
szenie k w a lifika c ji...

Cała h is to ria  ZSRR świadczy, że ten proces jest 
m ożliw y, ba, że jest zaplanowany. T y lk o  w  tym  

• us tro ju  rozwój tech n ik i nie grozi bezrobociem, ty l ­
ko  kom uniści św iadom ie nastaw ia ją  się nie na w ię k ­
sze zyski za wszelką cenę, ale na wyswobodzenie 
rą k  ludzk ich  od ciężk ie j pracy, po to, by dać godzi­
wą strawę, rozryw kę i  drogę świetnego rozw o ju  
m yśli  ludzk ie j, m yś li i  ta len tom  mas. Ta perspek­
tyw a w łaśnie przesądza o zw ycięstw ie ostatecznym 
kom unizm u. Czy znajdzie się chleb i praca dla  lu ­
dzi wyzw olonych przez technikę od harów ki?  
W ZSRR nie ma bezrobocia. N ie będzie go i w  p rzy ­
szłości. W  tym  K ra ju , w  tym  us tro ju  n ic n ie  rob i 
się d la  wyzysku i  kon ku re nc ji, a wszystko — w łaś ­
nie po to, by życie uczynić lepszym i  szczęśliw­
szym. Postu la t zniesienia sprzeczności m iędzy p ra ­
cą fizyczną a um ysłową w połączeniu z powszech­
nym  spraw ied liw ym  podziałem  dochodu społecznego 
m iędzy wszystkich obyw a te li wedle ich potrzeb — to 
przecież treść przem ian kom unistycznych.

Oto co m ów i nie k to  inny, ja k  S ta lin  w sw o je j 
na jnowszej pracy" „Ekonom iczne problem y soc ja liz ­
mu w ZSRR":

Wszystkim znane są z historii i praktyki 
kapitalizm u fakty demonstrujące burzliw y  
rozwój techniki w  warunkach kapitalizm u, 
kiedy to kapitaliści występują jako heroldo­
wie przodującej techniki, jako rewolucjoniści 
w dziedzinie rozwoju techniki produkcji. A le  
znane są również fakty  innego rodzaju, de­
monstrujące zahamowanie rozwoju techniki 
w  warunkach kapitalizm u, kiedy to kapitaliś­
ci występują jako reakcjoniści w dziedzinie 
rozwoju nowej techniki i przechodzą nierzad­
ko na pracę ręczną.

Czym wytłumaczyć tę rażącą sprzeczność? 
Można ją  wytłum aczyć tylko podstawowym  
prawem ekonomicznym współczesnego kapita­
lizm u tj. koniecznością uzyskania m aksymal­
nych zysków. Kapitalizm  jest za nową techni­
ką, gdy obiecuje mu ona najwyższe zyski.

Kapitalizm  jest przeciwko nowej technice i  za 
przejściem do pracy ręcznej, gdy nowa tech­
nika nie obiecuje mu już najwyższych zy­
sków.

I  da le j:
Czy istnieje podstawowe prawro ekonomicz­

ne socjalizmu? Tak, istnieje. Na czym polega­
ją  istotne cechy i wymogi tego prawa? istot­
ne cechy i wymogi podstawowego ekonomicz­
nego prawa socjalizmu można byłoby sformu­
łować m niej więcej w następujący sposób: za­
pewnienie maksymalnego zaspokojenia stałe 
rosnących m aterialnych i kulturalnych po­
trzeb całego społeczeństwa drogą nieprzerwa­
nego wzrostu i doskonalenia produkcji socja­
listycznej na bazie najwyższej techniki.

A  zatem: zamiast zapewnienia maksymal­
nych zysków —  zapewnienie maksymalnego 
zaspokojenia m aterialny cn i kutturauiycn po­
trzeb społeczeństwa; zamiast przerywanego 
rozwoju produkcji od koniunktury do k ryzy ­
su i od kryzysu do koniunktury —  nieprzer­
wany wzrost produkcji; zamiast periodycz­
nych przerw w rozwoju techniki, którym  to­
warzyszy niszczenie sti wytwórczych społe­
czeństwa —  nieprzerwane doskonalenie pro­
dukcji na bazie najwyższej techniki.

W szystko to  stanow i program  pełen rozmachu, 
w spania ły, gigantyczny, ale byna jm nie j nie zaskaku­
jący. Cóż innego m ogliby rob ie kom uniści? Przecie* 
ceiem ich pracy i  życia jest usunięcie z pow ierzchni 
z.em i k rzyw d y  ludzk ie j, poniżenia, chaosu m rów ­
czych, ciułaezych żywotów , nieustannie wstrząsanych 
i  roztrzaskiw anych przez w o jny  i  kryzysy, bezmyśl­
nej, na poty zwierzęcej wegetacji, rozpaczliwej w a l­
k i  o chleb, m ilionów  trosk i  nieszczęsc, k tó re  trap ią  
ludzkość od niepam iętnych czasów. Poprzez zadań.a 
p lanu p rześw itu ją  ju ż  zarysy następnego, a z n im  
— społeczeństwa komunistycznego, tego społeczeń­
stwa, dla którego w naszych czasach ży ją  i  walczą 
m ilio n y  ludzi. A  rozmach planu? ogrom zamierzeń? 
I  on jest oczywistością, podyktow aną przez w a run ­
k i historyczne i praw a rozw oju  społecznego. Pod 
m akietow e dekoracje nie trzeba wcale fundam en­
tów. D la sezonowych paw ilonów  o elewacjach, wa­
biących oczy tandetnym  luksusem, stwarzanych prze* 
efemeryczne rządy burżuazyjne, fundam enty zakła­
da po lic ja  i  w ięziennictwo. A le  pod konstrukc ję  
przyszłego społeczeństwa, które nad znanym i z h i­
s to r ii fo rm am i us tro jow ym i będzie górować, ja k  
b ia ły  w ieżowiec nad czynszowym i ruderam i, pod 
społeczeństwo kom unizm u trzeba zakładać funda­
m enty tak  potężne, żeby dźw ignęły wszystko, co 
ustaw ią na n ich nadchodzące pokolenia.

Na naszych oczach powstaje produkcy jna  baza 
m ateria lna  kom unizm u. Ten pu nk t zw ro tn y  dzie­
jów , koniec jednego św iata i początek drugiego, na 
k tó ry  spoglądać będą ludzie  z da lekie j, najdalszej 
przyszłości, za setki i tysiące la t, zbyt jest b lisk i, 
abyśmy w  pe łn i m ogli pojąć cały jego ogrom. Jest 
z n im  podobnie, ja k  z m yślam i o nieskończonych 
przestrzeniach m iędzygwiezdnych, albo o losach m i­
lia rd ó w  ludzi, k tó rzy  ż y li przed nam i: w ym yka ją
się w yobraźni, i ty lk o  czasem, w ja k ie jś  chw ili, 
p rzy  spojrzeniu na mapę globu, w nocnej d ług ie j roz­
m owie, czy w  przechadzce, k iedy w  naszym przepalo­
nym  w o jną kra jobrazie  otworzą się znienacka białe per­
spektyw y rosnących zabudowań, k tó rych  przed m ie­
siącem jeszcze nie było, narasta i  trw a  przez k ilk a  
m gnień świadomość ogromu trudów , nadziei, w a lk. 
marzeń klęsk i zwycięstw , toczących się pośród nas 
i w  nas samych, prących ja k  lawa, która, zastygłszy, 
dźwgnie na sobie następne w ieki. H is to ria  dała na­
szemu pokoleniu szansę, ja k ie j nie znały starożyt­
ność ani średniowiecze, szansę, k tó ra  jest zarazem 
o lbrzym ią , przerastającą czasem pojm ow anie jed­
nostk i odpowiedzialnością za los św iata. Przyszłość, 
ta przyszłość, k tó re j nie ma jeszcze, ale k tó ra  bę­
dzie dlatego, ponieważ oddajem y je j cały wysiłek, 
zac.ąga u nas w ie .k i diiug trudu  i poświęcenia. Th 
w  je j im ien iu  niszczymy wszystko, co stare i  złe, 
co odziedziczone po przeklę te j c y w iliz a c ji k ró lów  
i  k iw i,  wojen i zabobonów, kornór gazowych, bez­
m yślnych m ordów i  niepotrzebnych śm ierci, m ilio ­
nów, k tóre szły k rok iem  m arszowym na- śmierć po 
to, żeby inne m ilion y  ży ły  c ięże j. i  gorzej, żeby na 
drug im  krańcu św iata rosły dyw idendy.' W olność 
i  szczęście narodów rodzi się w  walce z tą c y w ili­
zacją, która, chociaż u swego kresu, chociaż skazana 
przez h is to rię  na zagładę, j©sit jeszcze silna i groźna. 
W ielk ie, piękne szczęśliwe społeczeństwo kom unizm u 
dop.ero się rodzi. N ie zapom inajm y, z k im  m usim y 
o nie walczyć. Droga jest trudna, aie dojdziemy na 
pewno. K ie run ek  wyznacza nowy, p ięc io le tn i plan 
Z w iązku  Radzieckiego.

S tan is ław  Lem
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O pisarzach — kandyda iach  na posłów do Sejmu
W I T O L D  W I R P S  Z A W I L H E L M  S Z E W C Z Y K

„Nauka własna“ Jerzego Andrzejewskiego Miasteczko nad rzekq

0 stanow isku człow ieka w 
Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej decydują jego 
własne, osobiste zasługi, 
decyduje odpowiedź na 
pytan ie : ileś, człow ieku,

naszemu społeczeństwu, budu jące­
m u socja lizm  pomógł, jakeś swoją 
codzienną pracą, uczciwym  w ype ł­
n ian iem  swoich obow iązków zdobył 
jego zaufanie? Z py tan iam i tym i 
łączy się jeszcze inne, a m ia no w i­
c ie : cóżeś, człow ieku, uczyn ił, aby 
rozw inąć swoją własną osobowość 
i  wrodzone zdolności w  ta k i spo­
sób, abyś ojczyźnie sw o je j mógł 
dać ty le  z siebie, z s ił swoich, na 
ile  cię ty lk o  w  is tn ie jących w a ru n ­
kach stać?

W ydaje m i się, że jeś li dam od­
pow iedź na te pytan ia , odpowiem 
rów nież, dlaczego pisarz Jerzy A n ­
d rze jew sk i kandydu je  w trzecim  
ro k u  P lanu Sześcioletniego do Sej­
m u  Polsk ie j Rzeczypospolitej Lu do ­
w e j.

A ndrze jew sk i p rzy jecha ł do 
Szczecina w  roku  1948, dokładnie 
w tedy, k iedy o trzym ał za swoją 
powieść „Pop ió ł i  d iament“  nagro­
dę „O drodzen ia“ , równającą się 
podówczas Nagrodzie Państwowej, 
K ilk a  tygodn i później zaczęła k ry ­
ty k a  m arksistow ska w ytykać  błędy 
te j pow ieści oraz wskazywać na 
n iedosta tk i ideologiczne j e j " tw órcy, 
k tó ry  w  ow ym  okresie nie p o tra fił 
w  pe łn i podołać tym  zadaniom po­
lityczn ym  i artystycznym , ja k ie  so­
bie, p :sz,t pierwszą po w o jn ie  po l­
ską powieść współczesną, postaw ił. 
S tało się podówczas jasne, że od 
re a k c ji na- tę k ry tykę , ód s tan ow i­
ska, ja k ie  sarn autor zajm ie; wobec 
popełn ionych w dziele p isarskim  
błędów, zależeć będzie jego dalszy 
rozw ój.

W  roku  1950, a w ięc w  dwa la ta 
później, Jerzy A nd rze jew sk i nap i­
sał w „O drodzen iu “ :

„M arks izm  w  rękach in d y w id u a l i ­
zującego in te l igenta jest podobny 
do konia ze z łym jeźdżcem na 
grzbiecie. Ta zabawa przypomina  
nie fortunną przygodą pana Snodr-  
gratsa z „K lu b u  P ickw icka" :  
wprawdzie jeździec chce jechać 
naprzód, lecz k ie ru je  koniem w  ta­
k i sposób, że ten kręci się n a j­
p ie rw  w  kółko, a potem posuwa się 
do ty łu .  Wydaje m i się, że pracu­
jąc nad „ Popio łem i  d iamentem" 
znajdowałem się w  tak ie j właśnie  
sytuacji . Pisałem tę powieść jako  
m ańkut n ienaw yk ły  jeszcze do po­
s ługiwania się prawą ręką: w  za­
sadzie pisałem ręką prawą, lecz 
stare n a w y k i  raz po raz zmuszały 
mnie do przerzucania pióra. Stąd w  
tej powieści obok t ra fnych ocen 
poszczególnych z jaw isk  czy wyda­
rzeń — błędny w całości obraz ó w ­
czesnej rzeczywistości, stąd również  
przy sugestywności na tura l is tycz-  
nych opisów  — niezdolność do u -  
kazania przemian historycznych w  
i ' zasadniczych, z w a lk i  klasowej 
wynikających, elementach“ .
I da le j:

„Z d row y  rozsądek nakazał w ó w ­
czas, aby jeździec wyszedł na razie 
poza ciasny krąg podobnych do sie- 
b i .  jeźdźców, to znaczy poszukał 
doświadczeń w  środowisku ludzi 
żyjących konkretn ie j,  t rudn ie j  i od­
powiedzialn ie j,  niż środowisko kole­
gów pó piórze. Uczynił to, wszedł 
w  nowe, nieznane sobie dotąd oto­
czenie, poznał nowych ludzi, pod­
ją ł  nieznaczne, lecz nowe obowiąz­
ki, starał się wkładać większy niż 
dotychczas wys i łek  w  zrozumienie  
zachodzących przemian i  właśnie  
to zbl iżenie do życia, chociaż z pe­
wnością niepełne i  w w ie lu  pu nk ­
tach zbyt jeszcze słabe, musiało go 
zbliżyć do Part ii ,  k tóra okazała mu  
i  pomoc i zaufanie, aż wreszcie 
stała się jego własną Part ią “ .

Regulam in w o jskow y p rzew idu je  
w  rozkładzie dn ia czas na t.zw. 
„naukę w łasną“ Jest to czas, w 
k . ir y m  żołn ierz ma możność nie t y l ­
ko pow tórzyć sobie bieżący m ate­
r ia ł teoretyczny, lecz rów nież w  
m iarę m ożliwości dokształcać się i 
uzupełniać swoją wiedzę ogólną. 
S taje się przez to lepszym, b a r­
dzie j św iadom ym  żołnierzem. Z p i­
sarzem rzecz ma się podobnie. 
W prawdzie n ik t  mu nie układa re ­
gu lam inu, n ik t  . mu odm ierzonych 
godzin na „naukę w łasną“  nie w y ­
dziela — n iem n ie j jest ona ko ­
nieczna, jeś li ktoś chce stać się 
lepszym, bardzie j św iadom ym  pisa­
rzem. M iejsce na „naukę w łasną“

m usi sobie pisarz sam w ydzie lić  — 
w rozkładzie życia. C hw ila  po te ­
mu dla Andrzejewskiego nadeszła 
i .nauka w łasna" się rozpoczęła.

Różnych rzeczy uczył się Andrze­
je w sk i przez ostatn ie cztery la ta : 
uzupe łn ia ł swoją wiedzę o ludziach 
i świecie, ksz ta łc ił swą ludzką i a r ­
tystyczną w rażliw ość, badał roz licz­
ne zw iązki pom iędzy na jróżn ie jszy­
m i z jaw iskam i — metodę uczenia 
się m ia i wszakże jedną: nie w c i­
szy swego gabinetu — lecz dz ia ła ­
jąc wśród ludzi, nie teoretycznie, 
ty lk o  — lecz wiążąc się z p ra k tyką  
życia codziennego, nie w tej k o le j­
ności, jaka mu osobiście dogadza­
ła — lecz w tej, k tó rą  mu narzu­
cały wydarzenia. W  ten sposób p i­
sarz Jerzy A ndrze jew ski staw a ł się 
ko le jno : czynnym  członkiem  ruchu 
O brony P oko ju — poznając mecha­
nizm  wrogiego wszystkiem u co 
ludzk ie  im peria lizm u  oraz ideologię 
budu jących pokój s il postępu; ty ­
godniow ym  fe lie ton is tą  wojew ódz­
k ie j gazety p a rty jn e j — poznając 
i  kom entu jąc konkre tne  wydarzenia 
w  terenie, na  wsi szczecińskiej, w  
spółdzie ln iach p rodukcyjnych , w  
fab rykach ; now ato rsk im  i odważ­
nym  poszukiwaczem praw dy o cz ło­
w ieku  epoki socja lizm u — badając 
psychikę ludz i, z k tó ry m i zetknął 
się podczas swej podróży do Z w iąz­
ku Radzieckiego; teore tyk iem  li te ­
ra tu ry  wreszcie — rozważając, w  
ja k i sposób pióro pisarza na jlep ie j 
m ożj służyć praw dzie 1 postępowi, 
godności człow ieka i  ro zkw ito w i 
swego k ra ju .

U czył się rea lizm u socja listycz­
nego i służby społecznej podobnie 
ja k  p ian is ta  sw o je j sztuk i. P ianista 
uczy się gry na fo rtep ian ie  — g ra ­
jąc na fortep ian ie . A ndrze jew sk i u -  
ćzy ł się — pisząc i  działając.

iV ow ym  okresie często odzywał 
się w A ndrze jew sk im  w rozm o­
wach p ryw a tnych  i na zebraniach 
publicznych teore tyk lite ra tu ry . A n­
drze jew sk i chcia ł dokładnie w ie ­
dzieć. na czym polega rea lizm  so­
c ja lis tyczny, ja k ie  są jego teore­
tyczne założenia, jaik prze jaw ia się 
w  praktyce. B y ł to  jeszcze czas, 
k iedy w ie lu  kolegów po piórze od­
nosiło się do tego term inu z n ie u f­
nością, k iedy pod rzeczownikiem  
„re a lizm “  starano się tam  i  sam 
przem ycić jakąś idealistyczną 
bzdurę, k iedy p rzym io tn ik  „soc ja l i­
styczny"  w yw o ły w a ł często w zru ­
szenie ram ion albo chęć ucieczki od 
lite ra tu ry  w  ogóle i k iedy to ad 
usum Del.phini w ym yślono w  pew ­
nych kołach anegdotę, w edług k tó ­
re j pew ien znany pisarz radziecki, 
zapytany, na czym  to m ianow ic ie

(Dokończenie na str. 8-ej)

Skoczów jest m ałym  m ia ­
steczkiem, pochylonym  nad 
W isłą. Przechadzka po 
Skoczowie nie zajm ie na.m 
w iele czasu. Zapam iętam y 
barokow y ksz ta łt Ratusza, 

wspom inając starego kron ika rza  
śląskiego, k tó ry  barok nazywał 
„s ty lem  w ystępnym “ , niegodnym  
zachwytów  chrześcijanina. Tem u 
samemu k ro n ika rzo w i nie spodobał­
by się skoczowski Jonasz z rybą, 
figu ra , k tó ra  odgryw a dużą ro lę w  
nowej powieści Gustawa M orc inka 
„O ndraszek“ . Ale na szczęście k ro ­
n ika rz  ów, pogromca baroku, n ig ­
dy do Skoczowa nie za jrza ł, choć 
wówczas, pod koniec osiemnastego 
w ieku, b y lib y  go m ogli podsadzić 
kupcy w rocław scy na swe b ryk i, 
zawieźć do Skoczowa, a może i do 
Cieszyna, pokazać m iasta i  B eski­
dy, sk łon ić  do zachwytu.

W m iasteczku nad rzeką mieszka 
G ustaw M orcinek. Jego droga do 
Skoczowa była daleka i trudna. W 
okolicach K a rw in y  uczył się gór­
n ic tw a. A le  ju ż  wóczas szukał w o­
kó ł siebie ludz i, grom adził ich do­
świadczenia w  pamięci, s ta ra ł się 
przeniknąć całą podziemną m ito lo - 
git, kopa ln i, popieraną — a jakże 
— przez w łaśc ic ie li kopalń, ponie­
waż uczyła ona bojaźni. i lęku 
przed n ieznanym i s ilam i. K a p ita ł 
zaś dla górn ików , towarzyszy G u­
stawa M orc inka  z czasów jego 
młodości, b y ł również po części ta ­
ka samą nieznaną, okru tną  siłą, ja k  
hum ory i nastro je Skarbn ika , P u - 
steckiego czy Fontany.

Potem zaczęła się służba nauczy­
cielska. Z tych la t pozostało w  
sercu pisarza zam iłow anie do d y ­
d a k tyk i, do słodyczy, k tó rą  k a rm i 
się um ysł .dziecka, dp baśni i  ga­
wędy. W szystkie te elem enty po 
ko le i ksz ta łtow a ły  s ty l pisarza, jesz­
cze nie  uśw iadam iającego sobie w  
pe łn i s iły  wyrazu, jeszcze ro zm iło ­
wanego w tradycy jnych  form ach

ludow ej opowieści, ludowego d ra ­
matu, proste j ludow ej gawędy. D y­
daktyczna powieść „B y li dw a j b ra ­
c ia “ była  po prostu przedłużeniem 
te j l in i i  tra d y c ji lite rack ich  Śląska, 
k tó re  zaczęły się gdzieś na pó łno­
cy Górnego Śląska, w  ' wapiennej 
oko licy  W oźnik, w  skrom nym  po­
ko iku  nauczyciela ludowego Józefa 
Lom py. Za to „W yrąbany chodn ik “ , 
próba epopei, by i ju ż  zam ierzeniem 
ca łkow ic ie  nowym , m iarą m eregio- 
na lnych am bicji.

Przedziwny, n iezupełnie jeszcze 
d o b rz i rozum iany wówczas fa k t o- 
drodzenia narodowego na Śląsku, 
trz y k ro tn y  czyn zbro jny ro b o tn i­
ków  Górnego Śląska, częściowe 
w yzw olenie te j ziem i spod w ładz­
tw a f iskusu  pruskiego — wszystko 
to s tanow iło  m a te ria ł lite ra c k i 
pierwszorzędnej wagi. M orc inek u - 
porządikował go podług tra d y c y jn e ­
go wzoru. Pod tym  względem po­
w ieś- nie by ła  nowatorska. A le  po 
raz pierwszy wszedł do lite ra tu ry  
Ślązak z ca łym  bogactwem swego 
doświadczenia, bohater nieznany, 
reprezentant k lasy robotniczej, bo­
jo w n ik  spod G óry A nny. M ógł - so­
bie A r tu r  G ruszecki szm inkować 
swoich Ślązaków, m ógł ich ub ie­
rać w  sukm any krakow sk ie  i  za­
chwycać się sposobem, w  ja k i,  po­
ch łan ia ją  całe k u fle  Freib ier,  da­
rowanego, przez łaskaw y zarząd 
kopa ln i. K ry ty k a  polska nie by ła  
zdolna zganić tego rodzaju obrazu, 
k ry ty k a  polska nie um ia ła  kon ­
fron tow ać obrazu Gruszeckiego z 
rzeczywistością, ponieważ Śląsk b y ł 
dla n ie j ziemią nieznaną. Przyznać 
trzeba jednak, że rów nież i po u -  
kazaniu się „W yrąbanego chodn ika“ 
k ry ty k a  polska n iew ie le  m ia ła  do 
powiedzenia. Na ogól p rzy jm ow a ła  
bez zastrzeżeń ca ły  obraz społecz­
ny, nakreślony przez M orc inka. 
K ry ty k a  postępowa m ilczała . Ten i 
ów w y tk n ą ł M o rc in ko w i tę czy in ­
ną m anierę. Większość ograniczyła 
się do stw ierdzenia, że nareszcie 
Śląsk ma swego pisarza.

Tymczasem dla dobra pisarza na ­
leżało dokonać dokładne j analizy 
powieści. S ty l b y ł rzeczą na jm n ie j 
ważną w  tym  im ponu jącym  dziele. 
W idać było  zresztą, że au to r posia­
da duże am bic je  artystyczne. Is t­
n ia ła  m ożliwość dużego awansu. 
A le  uwaga pow inna się była  s k u ­
p ić na ideologicznej s tron ie  u tw o ­
ru . A u to r, b y ły  górn ik , p row adz ił 
nas m iędzy górn ików . Czy jednak 
wydarzenia, k tó re  opisał, by ły  n a j­
bardzie j typow e dla ówczesnego 
środow iska górniczego na Śląsku?

Pom im o te czy inne błędy i ska­
zy, w idziane dość ostro z perspek­
ty w y  czasu, „W yrąbany cho dn ik “

pozostał w  lite ra tu rze  po lsk ie j ja ­
ko am b itna próba epickich m oż li­
wości nowego, nieznanego przedtem  
autora.

Tymczasem na G órnym  Śląsku 
szaleje kryzys, k rzew i się bezrobo­
cie. „W yrąbany chodn ik “ , w y d ru ­
kow any i nagrodzony w  tym  ok re ­
sie, z trudem  ingerow a ł w rzeczy­
wistość B yła  to zresztą powieść h i­
storyczna, opowieść o dniach rado­
ści, k lęsk i tr iu m fu  na Śląsku. G u­
staw  M orc inek ży je  jednak nie t y l ­
ko przeszłością. W idz im y go, ja k  
obserw uje pochody protestacyjne 
gó rn ików , ja k  przygląda się m il­
czącemu pochodowi bezrobotnych z 
w yw róconym i na w ierzch pus tym i 
kieszeniam i. Już w  Polsce Ludow ej 
pochodow i tak iem u każe przem a­
szerować w  m ilczeniu przez k a r ty  
sw o je j znakom ite j powieści „P o ­
k ład Joanny“ . Pow staw a ły wówczas 
pierwsze bieda-szyby. I tu ta j zaglą­
da M orcinek. W jego przedw ojen­
nych ' książkach k ra job ra z  haid, nę­
dzy domów górniczych, k ra job ra z  
bieda-szybów — za jm u je  dość dużo 
m iejsca. A u to r w ie rzy ł, że ludzie są 
dobrzy, dlatego też ja k  m ógł osła­
n ia ł swoich bohaterów  przed w ie l­
k im i k o n flik ta m i, bojąc się, że w  
s ta rc iu  u tracą on i sw oją dobroć. 
M im o to ja k  potężny s trum ień  
wdziera się do jego książek p ra w ­
da o przeciw ieństw ach, o k o n f lik ­
tach społecznych, o biedzie i nędzy. 
N aw et jego na jm n ie js i bohatero­
w ie, dzieci, k tó ry m  poświęcał s to ­
sunkow o bardzo w ie le  uw agi, od 
czasu d< czasu m ów ią ja k  dorośli. 
Grup*, dzieci, grzebiąca m artw ą  
w iew ió rkę  na hałdach, tak  odgry­
wa scenę pogrzebu wśród bezrobot­
nych:

— „Za co ją  pochow iym y“  —  ję ­
czała piegowata M ary jka .

—  „O j b iedn i m y — wspom ógł 
ją  F ranc ik  — wsparcia nóm nie 
da li, robo ty  n i ma, musisz ty  b ied­
na w iew ióreczko bez t ru ły  w  z iem i 
poleżeć“ .

A u to r, k tó ry  d ługo w ie rzy ł, że 
ludzie  są dobrzy, że w  sercu jest 
w ięcej słodyczy n iż w  m iodnym  
p ie rn ik u  odpustowym , po pięciu a 
górą latach okupacyjnego p iek ła , 
po d łu g im  pobycie w  obozie kon ­
cen tracy jnym  — doszed) do w n io ­
sku wręcz przeciwnego. Z jedne j 
ostateczności p rze rzuc ił się w  d ru ­
gą. Zycie u jrz a ł nagle tak, ja k  ja  
w idz i na tu ra lis ta  — w  ohydnych 
szczegółach, w  szczątkach niezasłu­
żonej świetności. Pochodzące z te ­
go okresu „L is ty  spod m o rw y “  są 
książką na rozdrożu. N iektó re  roz­
dz ia ły  p rzen ika ' jakaś n ih ilis tyczńa  
gorycz. Stąd niedaleko jest do d z i-

(Dokończenie na str. 8-ej)

ie są to podania w dosłownym tego słowa  
znaczeniu, w  ich nagłówkach napisano 

JSr t  „Prośba". K a r ty  pisane przez bezrobotnych  
f i  m do dyrekc j i  zakładów Szajbler i  Grohman  
"  ^  w  Łodzi  noszą różne daty — rok 1937, 1938,

1939... Wie lu z piszących nie umiało w  ogóle 
trzymać pióra w ręku. Pisali  więc za nich „specja liści“  
z „B iu r  pisania podań do władz adm in is tracy jnych i  
sądowych". Lecz nawet spoza urzędowych zwro tów  
„specja l is tów" wychy la  się w idm o nędzy i głodu.
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„Jaśnie Wielmożny Pan Dyrek to r"  nie z rob ił na 
„ Prośbie“  żadnej adnotacji, po prostu odrzucił ją wraz  
t  dziesiątkiem innych do szafy, gdzie odnaleziono je po 
wojnie.
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Za niepiśmiennych rodziców podpisała córka Pelagia 
Arkusz.

Próżne było jednak słanie błogosławieństwa. 
Franciszek D u rm a j nie o trzym a ł pracy tak  samo, ja k  
nie otrzymał je j  żaden z autorów tych próśb, k tórych  
codziennie na b iu rka  „Jaśnie Wie lmożnych Panów D y ­
rek to ró w " przychodziły dziesią tk i tysięcy.

„N a podstawie art. 3 Ustawy z dn ia 2 lipca 1937 ro ­
ku... prosimy o zatrudnien ie p. Stanis ława  B...“

Obok podania znajduje się adnotacja dyrektora, do­
tycząca posiadanego przez petenta sanacyjnego od­
znaczenia.

No jasne. Tego b ron i sanacyjne ustawodawstwo. Z a ­
służył się przecież w  walce przeciw znienawidzonym  
przez dyrek to rów  bolszewikom...

T y lko  tacy mog li  otrzymać pracę. Wielotysięczna  
rzesza bezrobotnych krążyła  po ul icach Łodzi.  Co dzień 
przerzedzała ich gruźlica, głód i  nędza. Nad tysiącami 
robo tn ików  łódzkich w is ia ł  miecz rych łe j  red ukc j i , t y ­
siące innych pracowało zaledwie dwa dni w  tygodniu...

*
Leżą przede m,ną dziesią tk i tych  „próśb“  — „b ła ­

gań“ . K a r tk i ,  na k tó rych  je  pisano, byw a ją  różnego 
formatu . Nie każdy z tych ludzi m ia ł  jeszcze ty le  gro­
sza, aby opłacić nawet kar tkę  podaniowego papieru  
i  pracę „specja l is ty“ .

W arto chyba zadać sobie t ru d  odnalezienia tych lu ­
dzi. Jedna rozmowa, jedno takie nie umówione lecz 
umyślne spotkanie mogłoby przecież powiedzieć o ży­
ciu, o świecie, o przemianach, które nastąpi ły w  P o l­
sce, o wiele więcej niż w ie le a r tyku łów  dz ienn ikar­
skich, czy publicystycznych. Mogłaby dać m ater ia ł  
naszym agitatorom, k tórzy w  okresie przedwyborczym  
tłumaczą bogaty Program Wyborczy F ron tu  Narodo­
wego i  twierdzą, że „...Bezrobocie jest już  ty lk o  ponu­
ry m  wspomnieniem kap ita l is tycznej przeszłości. Ro­
bo tn ik  pracuje nie na kapital is tę, pracuje dla swego 
narodu, dla siebie i  swej rodz iny“ .

Niech drogowskazem dla nas będą zacytowane  
„P rośby“ . Z a jrz y jm y  na jp ie rw  do Franciszka D u r -  
maja... _

ZA PRACĄ
„...Umarła m i żona pozostawiając dwoje dzieci... By 

z l i tow a ł się nad m o im i m a łym i g łodnym i dziećmi 
i  udzie l i ł  m i  jakako lw iek  pracę" ..

Skąpy jest s łownik  Franciszka Durmaja . W tych 
k i l k u  słorcnc.h nie wyraz i ł  nawet cząstki w łasnej t ra ­
gedii. Nie starczyłoby pióra wielk iego pisarza, aby 

wzruszyła serce małego rezydenta kap ita l izm u  — d y ­
rektora  zakładów Szajbler i  Grohman.

A  żona mia ła zaledwie 22 lata, i  umiera ła  w  pewien  
dzień wczesnn-wiosenny na gruźlicę. Jej k ró tk i ,  chra­
p l iw y  o Idech zagłuszał płacz dzieci, które leżały tuż 
obok niej, bo innego łóżka w  poko ju  już nie było. 
A na krześle przy łóżku siedział Franciszek Durmaj.

— A potem, po je j  śmierci — m ów i cicho — nawet  
chyba w  pół roku później po tym podaniu do dy re k ­
tora zakładów Szajblera i Grohmana, umarło m i  n a j ­
młodsze dziecko. Też na gruźlicę. To chyba było dzie­
dziczne...

D u rm a j nie wie, że gruźlica nie jest dziedziczna, że 
po prostu dziecko zaraziło się o r m atk i.

— Nie mia łem pieniędzy nawet na jedzenie■ Nie 
dostałem przecież żadnej roboty  — opowiada D urm aj. 
— O lekarzu nawet  i marzyć nie mogłem. Sam ledwie  
zipałem.

Rozmowa toczy się przy cicho gra jącym rad iood­
b iorn iku .  D urm a j w ró c i ł  przed chw ilą  z pracy. Ma  
pracę. I  nię w idz i w  tym żadnego cudu. Nie potrzebo­
w a ł  o nią błagać „Jaśnie Wielmożnego Pana D yrek to ­
ra". O trzym ał ją  bez łez i  błogosławieństwa.

Odpowiedź Durm aja może wydać się oklepana, lecz 
przecież daje ją człowiek, k tó ry  w iele lat by l bez pra -

Drumaj czyta swoją „prośbę“ wydobytą z zapomnia­
nych archiwów

cy, na którego oczach um arła  i  żona, 1 dziecko, t y lk o  
dlatego, że nie m ia ł pracy, nie m ia ł  za co kupić jedze­
nia  , lekarstw.

— Dlatego, że jest władza ludowa  —  m ów i k ró tko  
Durmaj.

— A wiecie, że to drugie dziecko nie umarło. Prze­
trzym aliśm y jakoś biedę. I  wiecie, k im  jest teraz mój- 
syn? Od trzech lat jest oficerem. K iedy  przyjeżdża, nie 
mogę dosyć napatrzyć się na niego i ten jego mundur.  
Rozumiecie? A ja  pracuję jako drukarz  w  Z PB im. 
Dzierżyńskiego. K iedy pokazaliście m i  tę moją proś­
bę — opowiada z nagłym ożywieniem  — n ie  dziwcie  
się, że spojrzałem no was tak ponuro i  niechętnie. 
Przypomnieliście  m i o strasznych chwilach. Teraz mó­
w i  się o nich coraz rzadziej...

*
Pelagia Arkusz. Ta sama, k tóra  podpisywała proś­

bę o pracę, zamiast swych niepiśmiennych rodziców. 
Rodzice ci już n i e ’żyją. A  i  Pelagii  A rkusz nie zna j­
dziecie w je j  dawnym  mieszkaniu przy u l icy  W ó j­
towskiej.  Mieszka teraz w  p ięknym  mieszkaniu przy  
ul. Piasecznej. I  je j  mąż ma pracę, i  *r j n . Z „P rośby“  
podpisanej przez mą przed k i lkunas tu  la ty  Pelagia  
Arkusz  wyb iera ty lko  jedno zdanie: „Z n a jd u je  się ona 
wraz z n iezarobku jącym mężem i dw ojg iem  dzieci  
w  wieku szkolnym, bez środków do życia".

—  Ta „ona" to właśnie ja  — woła Pelagia A rkusz—  
a z tych dwojga dzieci w  w ieku szkolnym to macie 
tu jednego — śmieje się, wskazując dorosłego, ub ra-  
n no elegancko mężczyznę, pochylającego się właśnie  
nad łóżkiem, gdzie leży malu tk ie , k i lkumiesięczne  
dziecko.

Ten m łody ojciec ukończył w  ty m  roku  un iw ersy­
tet, jest wyk ładowcą po lon is tyk i w  I I  Pańs twow ym  
L iceum  Męskim.

M łody  wyk ładowca pokazuje na swego śpiącego 
synka:

— No — m ów i z przekonaniem  — m oja żona nie 
będzie potrzebowała pisać, że naszemu dziecku grozi  
głód.

I  nagle niespodziewanie zwraca  się do m atk i :
—  Mamo, jeśli  spróbujesz kiedyś narzekać, że brak  

tego albo tamtego, przypomnę  C i twą prośbę do d y ­
rek to ra  zakładów szajblerowskich.

Rodzina A rkuszów  w sw ym  now ym  m ieszkaniu

Ludzie, k tó rych podpisy zna jdu jem y pod setkami 
błagalnych próśb do „Jaśnie Wielmożnego" będą glo­
sowali na l is ty  F ron tu  Narodowego. Tysiące byłych  
bezrobotnych dobrze rozumie słowa Programu W y ­
borczego, że „Bezrobocie jest ju ż  ty lko  ponurym  
wspomnien iem kap ita l is tycznej przeszłości“ .

Zbigniew Nowicki
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D A N I E L  G R A N I N

W  A M  A N TP ro fesor Sazonow b y ł obłoż­
nie chory. A leksander nie 
przypuszczał, że staruszek 
zgodzi się na zaopin iow a­
nie  dyse rta c ji i  że zadzwo­
n i nawet sam w  te j spra­

w ie. To b y ł powód do radości. Sa­
zonow uchodził za jednego z n a jw y ­
b itn ie jszych  w  k ra ju  specja lis tów  w  ' 
dziedzin ie p rostow n ików .

Wchodząc po schodach. A leksan­
d e r za trzym yw a ł się przed d rz w ia ­
m i, odczytyw ał na m iedzianych ta ­
b liczkach znane m u z in s ty tu tu  na­
zw iska — nazw iska ludzi, k tó ry m i 
ch lu b iła  się nauka radziecka.

Dom  rem ontowano. Do k la tk i 
echodowej, ja k  do s tudn i, zjeż­
dża ły w iadra  na sznurze, chlapano 
fa rbą . Z góry rozleg ł się ok rzyk : 
„U w aga !“  i  na tychm iast odezwał 
się ktoś:

—  Po co wrzeszczysz? No, po co? 
T łum aczyłem  ci, k to  tu  mieszka?

— T łum aczyliście  — p o tw ie rd z ił 
sm ętnie czyjś głos chłopięcy.

— Może przeszkodziłeś swoim  
w rzaskiem  jak iem uś uczonemu czło­
w ie ko w i w  pracy?

Głos b y ł n isk i, d u d n ił na w szyst­
k ic h  p ię trach, i  A leksander zaśmiał 
się. B y ł w  cudow nym  humorze.

Profesora zastał w  gabinecie. O- 
e ta tn ie  ich spotkanie odbyło się z i­
m ą i A leksander p rze lą k ł się zm ia­
ny, jaka zaszła w  Sazonowie. W  g łę ­
bo k im  fo te lu  siedzia ł przed n im  
zgrzyb ia ły , w ych ud ły  starzec, ob ło­
żony poduszkami. N ie podniósł się 
na pow itan ie , przeprosił, że nie m o­
że wstać. Ręka, k tó rą  podał A le ­
ksandrow i, drżała. Z uśmiechem ob­
serw ow a ł s trop ioną tw a rz  gościa.

— No, n ie  traćm y czasu — rzek ł 
nagłe oschłym  tonem. — D la m nie 
czas ogrom nie teraz zdrożał. A  więc, 
z czym  przychodzicie?

A leksander us iłow a ł naprędce 
w yk rę c ić  się ogóln ikam i. W  duchu 
c z y n ił sobie w yrzu ty , że zaprzątał 
chorego sw o im i spraw am i. M yśla ł 
te raz ty lk o  o sk ie row an iu  rozm owy 
na inne to ry , chc ia ł odejść, nie u ra ­
żając starca. A  profesor w y p y ty w a ł 
o szczegóły, zadawał wciąż nowe 
pytan ia , kazał pow tórzyć sobie 
w n iosk i, i  w kró tce , niepostrzeżenie 
d la  samego siebie, A leksander za­
czął m ów ić tak, ja k  m ów ią ludzie, 
rozm iłow an i w  sw o je j pracy.

O tw arc ie  opow iedzia ł p ro fesorow i 
o brakach skonstruowanego przez . 
siebie przyrządu. P rzyrząd okazał się 
m ałom ocowy, k rzyw a  w yprostow a­
nego p rądu  m ia ła  liczne wzniesienia 
i  spadki. O pow iedzia ł to  wszystko, 
o czym nie  uważa się za stosowne 
in fo rm ow a ć przyszłego oponenta i  
czego nie można skryć  przed sw ym  
b y ły m  profesorem.

Sazonow sk in ą ł w  stronę dyse r­
ta c ji i  A leksander ostrożnie po łożył 
m u na kolanach rękopis w  w ilgo tn e j 
jeszcze i  w ydz ie la jące j zapach k le ju  
okładce. Starzec pow o li przerzucał 
k a r tk i — każdv ruch przychodził 
m u z trudem . I  oponował. Dysząc 
ciężko, czyn ił A leksandrow i gniewne 
w ym ó w k i, tw ie rd z ił, że jego w ą tp li­
w ości to bzdura, że osiągnięte w y n i­
k i  p rzedstaw ia ją  ju ż  wartość d la  
przem ysłu.

Potem roześm iał się.
—  N ie uważacie, że zam ien iliśm y 

6ię ro lam i?
A leksander n ie  odpow iedzia ł. 

K re w  p rzyp łynę ła  m u do tw a rzy  na 
m yśl, że może być posądzony o po­
zerstwo.

Oglądając jeden z rysunków , p ro ­
fesor p rze rzuc ił nagłe k ilk a  stron ic, 
za jrza ł do rękopisu i  znowu w ró c ił 
do rysunku. W ydaw ało się, że u s i­
łu je  uchw ycić jakąś w ym yka jącą  m u. 
się myśl.

—  P rzypom inam  sobie —  rze k ł z 
na w pó ł p rzym kn ię tym i oczyma — 
że przed w o jną  n ie ja k i asp iran t N i­
k o ła j ew pracow ał nad podobnym  za­
gadnieniem . M ó w ił m i o tym... Tak, 
praw da, nieboszczyk B orys A le ks ie - 
je w icz  opow iadał m i — b y ł jego pa­
tronem . Losów te j pracy nie znam. 
N ie  by ła  zapewne owocna, w iedzie­
lib yśm y bowiem  coś o niej... Tak, 
N iko ła jew ... N ic  w am  nie m ów i to 
nazwisko?

Nie, A leksander słyszał o N ik o ła ­
jo w ie  po raz p ierwszy.

—  Gdzie on pracował?

STANISŁAW  ZIELIŃSKI

Sazonow w y m ie n ił nazwę specja l­
nego in s ty tu tu  badań naukowych.

— Ciekawe — pow iedzia ł A le k ­
sander. — Spróbuję dowiedzieć się 
czegoś bliższego o te j sprawie.

— Oczywiście, dowiedzieć się trze ­
ba. A  nuż znajdziecie coś c iekaw e­
go — rze k ł profesor. — Czasu jest 
dość, pók i oponenci czyta ją  — cóż 
macie do roboty? Czekać i  męczyć 
się!

Pożegnał go uśmieszkiem, żarc i­
k iem  — ja k  zw ykłe , zatrząsł się aż 
ca ły  wśród swoich poduszek. Długa 
rozm owa nie  wyczerpała go zupeł­
nie, przeciwnie, zapadłe, obciągnięte 
wyschłą skórą po liczk i zaba rw iły  się 
rum ieńcem . I  A leksander, odcho­
dząc, z zachwytem  i czułością m y­
ś la ł o tym  w span ia łym  człow ieku, 
k tó ry  um ie ra ł i w iedzia ł, że um iera, 
i śpieszył w ykorzystać każdą pozo­
stałą mu ch w ilę  życia d la  p iękne j i  
rozum nej pracy.

To nieustanne w yrachow an ie  we 
w szystkim , co tyczy ło  czasu, by ło  
n ie w ą tp liw ie  bliższe i bardzie j zro­
zum iałe dla A leksandra, n iż d la  k o ­
goko lw iek innego.

A leksander k o n tro lo w a ł n iezw y­
k le  sk rup u la tn ie  każdy etap sw o je j 
pracy. Koledzy zachwycali się jego 
pedanterią w  przeprowadzaniu do­
świadczeń — b ra ł pod uwagę wszy­
s tk ie  szczegóły, udarem nia ł m oż li­
wość na jd robn ie jsze j pom yłk i. Oto 
dlaczego w  rozm ow ie z profesorem  
Sazonowem tak  bardzo zaintereso­
wała A leksandra wzm ianka o pracy 
n ie jak iego N iko ła jew a. Jeżeli ten ob­
cy mu cz łow iek pracow ał w  tym  sa­
m ym  co i on k ie runku ,' to nasuwa 
się możność sprawdzenia w łasnych 
wrfiosków. M yś la ł tak, a jednocześ­
nie zaczynał w  n im  nu rtow ać d z iw ­
ny n iepokój. Postanow ił, że już  ju ­
tro  pojedzie do in s ty tu tu , w  k tó rym  
pracow a ł niegdyś N iko ła je w  i  dow ie 
się czegoś bliższego o jego badaniach.

W  w ydzia le  personalnym  in s ty tu ­
tu  oznajm iono A leksandrow i, że a - 
sp iran t N iko ła je w  jesienią czterdzie­
stego pierwszego roku  poszedł na 
fro n t jako  ochotn ik  i  w kró tce  poległ 
w  w a łkach pod Leningradem . A le k ­
sander uda ł się do labo ra to rium , w  
k tó rym  pracow a ł N iko ła je w . Tam  
pracow nicy pam ię ta li ty lk o  jedno: 
zm arły  ich kolega uzyska ł ciekawe 
w y n ik i p rzy  opracow yw aniu  nowego 
typu  prostow n ika, w o jna  jednak 
przeszkodziła mu w  zakończeniu 
pracy. Żadne pap iery w  in s ty tu ­
cie n ie  pozostały. W raz z wybuchem  
w o jn y  la bo ra to rium  przestaw iło  swą 
prace na inne to ry  i któż m ógłby za­
pam iętać treść i  szczegóły czyje jś 
przedw ojennej dyse rtac ji. A leksan­
dra  skierowano do n ie ja k ie j H a lin y  
Sergie jewny. '

— To jedyna osoba, k tó ra  może — 
prawdopodobnie — udzie lić  wam  po­
mocy — powiedziano m u i A leksan­
der spostrzegł zdziw iony, że ci, k tó ­
rzy  mu to m ó w ili, b y li zmieszani, 
ja k  gdyby u c h y la li rąbka ta jem n icy 
rodzinnej.

H a lina  Sergie jewna —  m łoda ko ­
bieta o gładko przyczesanych czar­
nych włosach — w y jrza ła  z d rzw i 
labo ra to rium , do którego b y ł „w stęp 
osobom obcym w zb ron iony“ , popa­
trzy ła  surow o na A leksandra, popro ­
siła,. by poczekał.

Zdarza się tak, że stosunki m iędzy 
ludźm i, bez jaw ne j przyczyny, usta­
la ją  się od pierwszego wejrzen ia . 
A leksander spo jrza ł na zatrzaśnięte 
d rzw i i w zruszył ram ionam i, d z i­
w iąc się nagłemu i n ieusp raw ied li­
w ionem u uczuciu niechęci, k tó ra  go 
opanowała.

H a lina  Sergie jewna wyszła, zsu­
w a jąc po drodze zaw in ię te  rękaw y 
bia łego fartucha. A leksander pow ie­
dz ia ł je j, co go do n ie j sprowadza. 
G dy w ym ie n ił nazw isko N iko ła jew a, 
tw a rz  je j stanęła w  p łom ieniach i  
na tychm iast pobladła.

— N iestety, słabo o rien tow ałam  
się w  temacie pracy A nato la , jestem 
chem ik iem  — pow iedziała ostro. — 
A le  wszystkie jego n o ta tk i są u n ie ­
go w  domu, u m a tk i. Mogę podać je j 
adres — dodała niechętnie.

— Dziękuję. Czy jest pani pewna, 
że m a te ria ły  są n ie tkn ię te? —  A le ­
ksander postanow ił nie zwracać u -  
wagi na je j ton.

H a lina  Sergie jewna uśm iechnęła 
się, rozciągając b rzydko usta.

—  Tak, Jestem pewna. A  czy d y ­
sertacja pana jest już  skończona? — 
spytała, patrząc w  bok.

Z rozum ia ł je j m yś l i  zmieszał się.
—  Skończona i oddana. Praca N i-  

ko ła jew a c iekaw i m nie raczej z a r ­
chiwalnego punk tu  w idzenia. W 
każdym  razie, je ś li znajdę w  n ie j 
coś ciekawego, nie w ykorzystam  żad­
nych danych bez powołania się na 
nazw isko ich autora...

Teraz zmieszała się ona. A leksan­
der zanotował adres m a tk i N iko ła - 
jewa i pożegnał się szybko.

Rozzłoszczony tą rozmową chcia ł 
zrazu zaniechać poszukiwań. A le  
zwyczaj doprowadzania każdej roz­
poczętej sp raw y do końca w z ią ł górę. 
Jechał w ięc pod adresem, wskazanym 
m u przez tę niesympatyczną, n ie ­
życzliwą kobietę i p rzekonyw ał sam 
siebie, że to  wszystko na nic.

Do c h w ili, gdy zobaczył M arię  N i-  
koła jewą, A leksander nie pom yśla ł 
ani razu o A na to lu  N iko ła je w ie  ja ­
ko o człow ieku, k tó ry  m ieszkał k ie ­
dyś tu , w  tym  samym mieście. Przed 
chw ilą  jeszcze, zna jdu jąc się ju ż  w 
tym  ciasno zastaw ionym  m eblam i 
pokoju, n ie  w yobrażał sobie, że N i­
ko ła je w  spał, być może, na te j oto 
w y ta rte j pluszowej kanapce. D la 
niego N ik o ła je w  nie ży ł od samego 
początku. N ie przychodziło  m u na 
myśl. że dla M a rii T im o fie jew ny  
syn is tn ia ł wciąż jeszcze w n ieu­
stannym  bólu m acierzyńskiego ser­
ca. Ten ból. przyg łuszony nieco bie­
giem la t, p rze b ija ł z je j w yb lak łych  
oczu, z d ro b n iu tk ie j sieci zmarsz­
czek, z raz na zawsze zmęczonych 
ruchów.

Gdy A leksander —  un ika jąc  zby­
tecznego w ym aw ian ia  im ien ia  sy­
na — oględnie pow iedzia ł matce po 
co przyszedł. M aria  T im ofie jew na , 
źle go w idoczn ie zrozum iawszy, spy­
ta ła :

— Pan znał Tolka?
I  A leksander, tłum acząc ponownie 

przyczynę swego przybycia , pom y­
ś la ł nagle o tym . że m ógł rzeczyw i­
ście znać Anatola .

— Z przyjem nością pokażę panu 
jego n o ta tk i — pow iedzia ła m atka. 
— Jest tego pełna w a lizka . K iedy 
m nie ewakuowano, w oziłam  ją  z so­
bą przez cała w o jn  ;.

W yciągnęła spod łóżka stara, z 
różnych opałów ura tow aną fo rn ie - 
row ą w a lizkę  i poszła po ściereczkę, 
by otrzeć z n ie j kurz. A leksander 
roze jrza ł się. W  kącie pod oknem 
stało nieduże b iu rko , nakry te  czy­
stym  papierem, uprzątnięte, tchnące 
ja k im ś  m a rtw ym  porządkiem . Nad 
b iu rk ie m  w is ia ła  fo tog ra fia . A le k ­
sander podszedł b liże j. Ze ściany 
pa trzy ła  szczupła, z lekka zasępiona 
tw a rz  m łodzieńca, bardzo podobna 
do tw a rzy  M a r ii T im o fie jew ny, z 
odrzuconym i w  bok ja snym i w łosa­
mi. Na b iu rku , obok przyboru do 
pisania, w  k tó ry m  dawno wysechł 
już  a tram ent, s ta l p o rtre t H a lin y  
Serg ie jewny. A leksander poznał ją 
od razu, chociaż wyg lądała tu  na 
■zup ln ie  m łodz iu tką  dziewczynę i  
wszystko w  n ie j by ło  inne: uczesa­
nie, naw et rysy tw arzy  — miększe, 
łagodniejsze. Uśm iechała się do A -  
leksandra tak  życzliw ie , że z jego 
niedaw nej jeszcze urazy nie zostało 
an i śladu. Podszedł do etażerki. Te 
same praw ie  książk i, co u niego w  
szafie. K u rs  maszyn elektrycznych, 
p ro s to w n ik i jonowe, techn ika  wyso­
k ich  napięć... B ra k  by ło  jedyn ie  k i l ­
ku  nowych, powojennych wydań.

— N ie  mogę rozstać się z n im i — 
pow iedziała M aria  T im ofie jew na , 
stając za n im . N ie słyszał, gdy w e ­
szła. — Inne rozdałam  kolegom — 
całą skrzyn ię, a te zostaw iłam . W 
nich jest dużo notatek, zrob ionych 
jego ręką.

B y ł ja k iś  m ajesta t w  je j mężnym 
życiu .sam na sam ze swym  sm ut­
kiem, bez po jednania z n im , bez u -  
k ryw a n ia  i  zapom inania czegokol­
w iek.

O tw orzy ła  w a lizkę i  w y ję ła  sta­
rann ie  przewiązane paczki papie­
rów . A leksander s iad ł p rzy b iu rku . 
O tw o rzy ł paczkę, leżącą z w ierzchu. 
T an i pap ier do pisania ściem nia ł po 
bokach i  pachn ia ł w ilgocią .

Na arkuszu ty tu ło w y m  wypisana 
była  w yraźnym  dziec innym  pismem 
nazwa tem atu. B y ł to, nieco od­
m ienn ie sfo rm u łow any, lecz ten sam 
tem at, co u A leksandra.

Z dziw ną i wzmagającą się wciąż 
lę k liw ą  i sm utną ciekawością prze­
czy ta ł A leksander część wstępną. 
M im o  w o li zaznaczał n iek iedy pa­
znokciem  miejsca, nasuwające w ą t­
p liw ości, u tw ie rdza jąc się z pobłaż­
liw y m  zadowoleniem  w  przekona­
n iu , że jego w yw ody  są o w ie le  pe ł­
niejsze.

Sprawozdania z p ierw szych do­
świadczeń la b o ra to ry jn ych  prze jrza ł 
bez szczególnego zaciekawienia. To 
by ła  n ieun ikn iona  dla  każdego bada­
cza żmudna czarna robota : p rzygo­
tow anie  apara tu ry  i  zebranie danych 
w yjśc iow ych. Potem zaczęło się n a j­
ważniejsze — poszukiwanie, w yrna- 
cyw anie nowego schematu o ro s to w - 
n ika. W szystko ta k  samo! Skończyła 
się u torow ana ścieżka is tn ie jących 
ju ż  przyrządów . Granica. Kres. Da­
le j nie ma już  co zm ieniać, uzupeł­
niać, da le j zaczyna się samodzielna 
twórczość.

A leksandrow i z ła tw ością  p rzy ­
chodziło odcyfrow anie  pobieżnych, 
skróconych notatek N iko ła jew a. 
W szystko tu  znał, w yczu ł i przem y­
ś la ł sam. N iko ła je w  posuwał się 
przez pew ien czas inną n iż on d ro ­
gą, potem  drogi ich spo tka ły  się 
znowu i  A leksander doświadczał 
dz iw nych  uczuć, czyta jąc ja k  gdyby 
swoje w łasne, ale wypaczone przez 
cudze pismo, przez cudzy s ty l —  m y­
śli. W  pracy N iko ła je w a  dawała się 
dostrzec pewna nierówność, n iec ie r­
p liwość. N iek iedy  d re p ta ł d ługo w  
jednym  m iejscu, pow tarza jąc wciąż 
te same doświadczenia, n iek iedy zaś

— i  to zdarzało się częściej — po­
m ija ł szereg ogniw  i  osiągał z m ie j­
sca to, co A leksander uzysk iw a ł 
drogą żm udnych i d ług ich  rozważań.

A leksander by ł wzburzony. P rzy­
łapa ł się na tym , że pow strzym uje  z 
trudem  ookusę zajrzenia do ostat­
n ie j paczki.

Raz zaśm iał się z n iedow ierza­
niem : A na to l N iko ła je w  z rozm a­
chem, przez całą stronicę, p isał: „T u  
jest rozw id len ie , is tn ie je  w a ria n t 
„ A “ i w a ria n t „B “ . Pójdę na joczy­
wistszą drogą w a ria n tu  „ A “ , k tó ry  
da, m oim  zdaniem, gorsze w y n ik i. 
A le  chcę, żeby wszystko by ło  zupeł­
nie jasne.“  I  w s tąp ił na drogę, na tę 
samą drogę, k tó rą  w y b ra ł w  swoim  
czasie bez wahania A leksander, ja ­
ko jedyn ie  słuszną.

Zaśm ia ł się. To, co przeczytał, w y ­
dało m u się wyzwaniem .

— Pana to śmieszy? — odezwała 
się c ichym  głosem M aria  T im o fie je ­
wna. A leksander oderw ał się od czy­
tania. Siedziała obok niego, w  fo te ­
lu . Od dawna już  pewnie siedziała 
tak, niewidoczna, chciw ie  śledząc 
wyraa jego tw arzy.

— Co takiego? — spy ta ł zdum io­
ny. Słowa nie d o ta r ły  do jego św ia­
domości.

— Śmieszy pana, że ja k  to on n i ­
by  m ógł n ie  wiedzieć tak ich  p ro ­

stych rzeczy? A le  m inęło już prze­
cież siedem la t! —  W  oczach sta­
ruszk i b łysnęła uraza. —  G dyby T o ­
tek żył, na pewno dop ią łby swego. 
Jego pro fesorow ie m ó w ili, że on już  
w tedy m ia ł doskonałe w y n ik i. D la 
T o lka  całe życie by ło  w  te j pracy. 
Pan się śmieje, a ja wciąż m yślę o 
tym , ja k  ciężko by ło  m u um ierać. 
A n i pracy sw o je j n ie  skończył, ani 
w o jn y  n ie  skończył. G dyby w ie ­
dz ia ł chociaż o zwycięstw ie ! A  te ­
raz i  praca jego okazała się śmie­
szna... N iech pan lep ie j nie czyta, 
m łody cz łow ieku i... proszę iść so­
bie...

— Nie, nie! — pow iedzia ł A le ­
ksander, czerw ien iąc się ze w s ty ­
du. —  N iech pan i w ybaczy m i, na 
m iłość boską Żle m nie pani zrozu­
m ia ła. Czyż ja...

N ie s łuchając go, w sta ła  i  wyszła 
z pokoju.

A leksander n ie  zna jdow a ł d la  sie­
bie  dostatecznie ostrych słów . Z 
pośpiechem i de term inacją  cz łow ie­
ka, zmuszonego do porzucenia swej 
zdobyczy, o tw o rzy ł ostatn ią paczkę. 
Za wszelką cenę m usi wiedzieć, 
ja k i b y ł ostateczny w y n ik  pracy 
N iko ła jew a.

W yciągną ł dwa ostatnie arkusze. 
Na p ierw szym  z n ich była  nakre­
ślona zasadnicza cha rak te rys tyka  
prostow nika.

Z dum iony odskoczył od b iu rka . 
P o ch y lił się znowu, ob róc ił arkusz 
k ilk a  razy — nic się nie zm ieniło. 
K o n tu ry  zafcreskowanej pow ierzchn i 
k rzyw e j tw o rz y ły  p raw ie  regu la rny 
czworokąt. To, co pozostawało na 
rysunkach A leksandra nierozw iąza­
ne, oznaczone lin ią  przerywaną, tu

było  w ykreślone lin ią  grubą i  śm ia­
łą. N ie uw ie rzy ł sobie i  rzu c ił się, 
by sprawdzić skalę. Potem, szukając 
ja k ie jś  niedokładności, pom yłk i, być 
może, p rze liczy ł tabelę, według k tó ­
re j zbudowana była krzywa. W szyst­
ko by ło  w  porządku.

A leksander n iepewnie i  lę k liw ie  
jakoś — obejrza ł się; w  poko ju  nie 
by ło  nikogo. U c h y lił dolnego a rk u ­
sza. Oto on — oscylogram w yprosto ­
wanego prądu. Szara, w yb lak ła  ze 
starości fo tog ra fia  — krzyw a na n ie j 
p łynęła w  le kk ich  zmarszczkach, 
niedostrzegalnych p raw ie  d la  n ie ­
w tajem niczonego oka.

Nie do w ia ry ! Po raz pierwszy u j ­
rza ł A leksander na własne oczy to, 
o czym m arzy ł tak  dawno. Tak to 
by ło  n iew iarygodne, ja k  gdyby po­
kazano mu fo tog ra fię  snu! T rzym a­
jąc zdjęcie w  w yciągn ię te j ręce, 
przeszedł przez ko ry ta rz  do. kuchn i.

M aria  T im o fie jew na  stała przy 
oknie, zwrócona do niego plecami.

— M ario  T im ofie jew no , czy pani 
w ie, co to jest? — spy ta ł och ryp łym  
głosem. — Idealne wyprostow anie. 
Proszę spojrzeć tu ta j. Czy ta lin ia  
w yda je  się pani krzyw ą? M ario  T i­
m ofie jewno, niech pani rob i ze mną 
co zechce — ja stąd pójdę!

Kob ie ta zapłakała nagle.
— T o lek też przyb ieg ł do dom u z

tą fo tog ra fią , zaczął opowiadać, 
w z ią ł m nie na ręce, okręc ił po p o ­
ko ju , a potem...

O dw róciła  się do oikna, ja k  gdyby 
zlękła się wspomnień.

Teraz nie  można by ło  opuścić ani 
jedne j l in i jk i .  A leksander w idz ia ł, 
ja k  N iko ła je w  zb liża ł się k ro k  za 
k rok iem  ku  w łasnem u jego schema­
tow i. N iec ie rp liw ie  ś ledził po tkn ię ­
cia i  niepowodzenia swego poprzed­
n ika , zapom inając o tym , że sam 
m ia ł ich, prawdopodobnie, w ięcej 
jeszcze. Doznał nagle uczucia s tra ­
chu, ja k  niegdyś, w  zabawach dzie­
cinnych. Z każdym  doświadczeniem 
krąg  poszukiwań N iko ła jew a  zacie­
śn ia ł się nieubłaganie. W szystko tak  
samo, wszystko tak  samo! N astąp ił 
dzień, gdy N iko ła je w  s tw o rzy ł sche­
m at A leksandra Sawickiego. Tu b y ł 
kres. Doszedł do tego w n iosku  ta k  
samo ja k  i A leksander. Tak, tu  jest 
kres tego, co można osiągnąć p rz y ­
ję tą  metodą. I  w tedy zanotow ał:

„N ie  nadaje się. W racam  do w a ­
r ia n tu  ,,B“ .

A leksander poszukał pa lcam i na 
dn ie naderwanego pudełka, w ydo­
by ł, zgn ió tł papierosa — palce m u 
drża ły. N iedobre przeczucie szepta­
ło mu, by z łożył papiery, wstał, od­
szedł, nie czyta ł da le j. W róci tu  w 
tydzień, w  m iesiąc po obronie swo­
je j p racy — im  później, tym  lepiej.

O bserwowało go dw o je  ludzi. Je­
den —  posępnie, czujn ie , z fo to g ra fii 
na ścianie, druga — H a lina  Sęrgie- 
jewna ze zdjęcia, na k tó ry m  by ła  
jeszcze po prostu Halą. Odczuł ich 
obecność p rzy  sobie p raw ie  d o ty k a l­
nie. U porczyw ie p a trz y li m u  w  o­

czy i  w id z ie li to, do czego ba ł siq 
przyznać sam sobie.

— N ie odejdę — pow iedzia ł i  u - 
słyszał dźw ięk własnego głosu.

N ow y m ateria ł trzeba było czytać 
pow oli. M yś l A na to la  N iko ła jew a z 
trudem  torow ała  sobie drogę. Często 
A leksander za trzym yw a ł się i  długo 
szukał w  pośpiesznie rob ionych no­
ta tkach biegu rozważań, uw ieńczo­
nych nieoczekiwanym  wnioskiem . 
Czytał w n ik liw ie , zaciskając pcd 
stołem palce, aż chrzęściły; wciąż 
czekał, wciąż spodziewał się, że 
znajdzie błąd. N ieśm ia ły laborato­
ry jn y  schemat w a rian tu  „B “ z dn ia 
na dzień precyzował się, nabierał 
„c ia ła “ . Działo się z n im  to samo, 
co z każdym  nowym  przyrządem. Z 
początku kom p liko w a ł się, o trzym u­
jąc m nóstwo węzłów  pomocniczych. 
Niezawodność i prostota z jaw ia ły  
się później. Tak bywa z w ybudow a­
nym  domem — zrzucając z siebie 
p lą tan inę rusztowań, dom w yłan ia  
się stopniowo w  ha rm on ijnym  
kształcie m yśli arch itekta.

B y ł dzień, gdy A na to l N iko ła je w  
zanotował tr iu m fa ln ie : „W aria n t
„B “  dorów nał mocą w a ria n to w i 
„ A “ , ale to dopiero jeden stop ień“ . 
I, ja k  na wyścigach, w a ria n t „B “  za­
czął wyprzedzać w a ria n t „ A “ . I, ja k  
na wyścigach, N iko ła je w , w ysunąw ­
szy się już daleko naprzód, zanie­
cha ł oglądania się, a A leksander 
wciąż lic zy ł i liczy ł, ja k  zwiększa się 
odległość m iędzy n im i. Różnica mo­
cy w ynosiła  dw ie  dziesiąte, trz y  
dziesiąte... Oto N iko ła je w  w ym ie n ił 
kondensator, i Aleksander, nie pa­
trząc na krzyw ą, w iedzia ł, że w yg ra ­
na została jeszcze jedna dziesiąta. 
O dwa razy — o dwa razy ostatecz­
ny w y n ik  w a ria n tu  „B “  prześcignął 
w a rian t „ A “ !

Położył rysu n k i przed sobą. Jak im  
oszczędnym i p ięknym  w ydaw a ł się 
schemat N iko ła jew a w po rów nan iu  
z jego schematem.

Zegar wskazyw ał północ. K toś za­
p a lił lam pę na b iu rku , a on nie zau­
ważył nawet, że to już noc i że lam ­
pa świeci. M aria  T im o fie jew na  spa­
ła m  kanapce, p rzykryw szy ram io ­
na chustką. Na stole jada lnym , na­
k ry ty m  na dw ie  osoby, stała ko la ­
cja. M aria  T im ofie jew na usnęła cze­
kając, aż on skończy swe rozm yśla­
nia, nie m ając odwagi oderwać go 
od nich, ja k  to zdarzało się zapewne 
nieraz za ży ci - syna.

A leksander zgasił lampę. Ostroż­
nie lecz szczelnie zam knął za sobą 
d rzw i, wyszedł na ulicę. Była  noc 
czerwcowa, Przeciąwszy , most L i-  
tie jn y , sk ręc ił na bu lw ar. Po opu­
stoszałych, jasnych ulicach zdawało 
się, że tu  jest ro jno . W szystko było 
znane: pa rk i, szukające samotności 
nad bia ław ą wodą Newy, g rupk i roz­
gadanych dzies ięc iok la^stów , ry b a ­
cy, a nad tym  wszystk im  — jasna, 
nieigasnąca zorza na po łow ie  nieba.

A leksander usiad ł na kam iennej 
ławce. W  drug im  je j końcu siedzia­
ła para: chłopiec, pochylony, w odz ił 
palcem po wyszczerbionej płycie, 
tłumacząc coś z uniesieniem  swoje j 
przyjació łce. Ze sm utk iem  człow ie­
ka dorosłego pa trzy ł z boku A leksan­
der na jego szczupłą opaloną szyję, 
w yłan ia jącą się z białego ko łn ie rzy ­
ka i m yś la ł o tym , że przed siedm iu 
la ty  s iedzia ł może na te j samej ła ­
weczce A na to l N iko ła je w  i opow ia­
da ł H a lin ie  o sw ym  sukcesie. D z iw ­
ne, że m yśląc o N iko ła jew ie , nie od­
czuwał już  ani zazdrości, ani go ry­
czy, rozum ia ł jedynie, że stało się 
coś nieodwołalnego, od czego b rako­
wało tchu, jaik od silnego ciosu W 
serce...

Do in s ty tu tu  w p łyn ę ły  już  op in ie
0 dyse rtac ji. A leksander przeczyta ł
bez ciekawości, ja k  obaj oponenci w  
jednakow o oschłych, zaw iłych j d łu ­
gich zdaniach re fe ro w a li treść d y ­
sertac ji, swoje uw agi i ocenę ogól­
ną: „zasługuje na przyznan ie stop­
n ia “ . *

Trzecią op in ię  — profesora Sazo- 
nowa — przeczyta ł na dw a dn i przed 
obroną. N ie zdając sobie wyraźnie 
sprarwy ze swych pragnień, czekał
1 w sze lk im i sposobami odw leka ł 
ehWilę otrzym ania te j osta tn ie j op i­
n ii. Może profesor Sazonow uzna je ­
go pracę za niezadowalającą? I  choć 
nadzieja taka, ja k  w iedzia ł, b y ła  
nieuzasadniona, dawała mu jednak 
praw o czekania, bez podejm ow ania 
ja k ie jk o lw ie k  decyzji.

P rofesor gan ił surowo A leksandra 
za b ra k i w  schemacie, ale nawet 
poiorzez te zarzuty p rzeb ija ło  chy tre  
zadowolenie nauczyciela, p r z e ś w ia d ­
czonego o zdolnościach swego ucz­
nia.

Czytając opinię, A leksander m y ­
śla ł: „D ro g i profesorze, ja k  ja pana 
zaw iodłem ! I le  czasu na darm o s tra ­
c ił pan — człow iek s ta ry  i cho ry !“

P ostanow ił zobaczyć się niezw łocz­
nie ze sw ym  patronem , profesorem 
Możanowem.

M ożanow w y k ła d a ł w  k ilk u  in s ty ­
tu tach, b y ł członkiem  m nóstwa ko ­
m ite tów , kom isy j. tow arzystw , zaw­
sze śpieszył, p row adz ił rozm ow y ,-w  
b iegu" i  złapać go by ło  bardzo t r u ­
dno.

A leksander siedzia ł godzinę p ra ­
w ie  w  jego gabinecie, czyta jąc ja "  
kies czasopismo i nie rozum iejąc te­
go, co przeczytał.

M ożanow wszedł z hałasem, rzu ­
c ił płaszcz na poręcz fo te la  i w y d y - 
m ając po liczk i zaczął szukać w  k ie ­
szeniach chusteczki.

— Och, co się z w am i dzieje, A le - 
fcsandrze Iljic zu ?  — spyta ł w ita jąc  
się. —  To przeklę te  czekanie dało

WSPOMNIENIE
rzynaście ła t  temu, gdy przez płonący Sulejów szliśmy za Pilicę, 

#  mówiono nam, żołnierzom: — W iochy wypowiedz ia ły  wo jnę Niem-  
■ * com. Francuzi przekroczyli Ren. Srebrne samoloty przecinające

jasne niebo, to angielskie myśliwce, osłona naszego uderzenia. K ła m liw a  
propaganda była jedynym  sojusznikiem i  w  nocnym, uporczywym boju  
nie zastąpiła nowoczesnej broni. Pancerze oparły  się bagnetom. Razem 
ze słońcem z ja w i ły  się nurkowce i  w gn io t ły  w  ziemię piechurów i  u ła ­
nów. Czołgi Hoeppnera przebi ły  się przez t rzy  dyw iz je  i  popędziły na 
Warszawę. Srebrne samoloty aż do końca w is ia ły  nad drogami odwrotu. 
Coraz celnie j padały bomby, coraz ciaśniej osaczał huk motorów. Wróg  
m ia ł więcej benzyny, niż m y  k rw i .  Pęta h i t le rowsk ie j n iew o l i  by ły  je ­
dyn ym  dorobkiem pozostawionym narodowi przez zbiegłych wodzów.

Powracam do gorzkich wspomnień odległej klęski, bo znowu na za­
chodzie fo rm u je  się dyw iz je  wymierzone przeciwko nam. Znów w  tam te j  
stronie świata m ów i się o wojnie, a w idm o obozów ożyło pod nazwą 
Kożedo. A le z dzisiejszej, inne j sy tuacji w y n ik a  ufność w przychylną dla 
nas wszystkich przyszłość. Armia, k tóra wyzw o li ła  nas z h i t le rowsk ie j  
n iew o li  jest bratn ią sojuszniczą potęgą. Opolszczyzna, gdzie niegdyś Rei­
chenau gromadził  swoją armię, jest Polską i  Polską pozostanie. W  zma­
ganiach z up iorem w o jn y  nie jesteśmy sami. Razem ze wzrostem sił 
Zw iązku  Radzieckiego rosną si ły  pokoju. Myśląc o doniosłym znaczeniu 
X I X  Zjazdu WKP(b), to m i  się właśnie wydaje najistotniejsze. Nowy  
Plan Pięcioletni,  k tó ry  na X I X  Zjeżdzie zostanie uchwalony, gwarantuje  
nam  możność dalszej pracy dla szczęścia człowieka. Upewnia, że w  bu­
dowanych teraz domach zabłyśnie światło z nowych e lek trow n i  i  że za­
częte książki napiszemy.

I  ja, bezparty jny  pisarz, po to piszę słowa tak bardzo osobiste, by  dać 
w yraz  uczuciom związanym z X I X  Zjazdem W KP(b) łącząc swój glos 
z głosami wszystkich, dla k tórych czas poko ju  oznacza szybszą przebu­
dowę Ojczyzny i  świata.

Stan is ław  Z ie liń sk i

L E OP O L D  L E WI N

Na XIX Zjazd WKP(b)
Ci, co ścierają z dawnych map żółciznę 
Pustyń, jarzących się wędrownym piaskiem, 
Co rozwidniają wolności ojczyznę 
Z wód ujarzmionych wydobytym blaskiem 
I  stroją w zieleń wiatrochłonnych lasów,
I  w dom strzelisty przemieniają gruzy —  
Budowniczowie naszych pięknych czasów. 
Gdy się kolejno odmykają śluzy 
Kanału, który dwie epoki sprzęga,
Kiedy po fali imienia Iljicza 
Płynie ze sztolni węglowa potęga,
A nowe morze stepowi użycza 
Pszenicznych kłosów — ci budowniczowie 
Niebotycznego pałacu Komuny 
W kremlowskiej sali radzą o budowie 

Wciąż nowych pięter — i płyną z trybuny 
Plany i słowa podniosłe jak pieśni
0  wieku szczęścia, Stalinowskim wieku,
1 urzeczeni słuchają współcześni,
I rośnie wiara i siła w człowieku.
A my — na ce»ym świecie — zapatrzeni 
W trybunę zjazdu, zasłuchani w mowy, 
Dźwięczne jak hymny, szukamy wzruszeni 
Skupionej twarzy, posiwiałej głowy 

Tego, na którym w delegatów tłumie 
Wzrok zatrzymany z żarliwą ufnością,
Tego, co ludy kocha i rozumie,
I  czuwa nad naszą przyszłością.
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6ię w am  mocno we znaki. Ja rów nież 
denerw ow ałem  się przed sw oją o- 
hroną, ale w y to ju ż  zdaje się — 
przesadnie. T u  zresztą ponosim y w i­
nę i m y. Przyniosą coś do zaopin io­
w a n ia  — te rm in : dwa, trz y  tygodnie. 
Po po, pytam , trzy  tygodnie? Co? I  
ta k  poświęcisz na to nie w ięcej, niż 
jeder. w ieczór, ale ba! Trzeba poka­
zać, że jest się cz łow iek iem  za ję tym  
po uszy... P raw dę m ówiąc, ja  prze­
cież ta k  samo...

A leksander s łucha ł c ie rp liw ie , 
w iedz ia ł, że M ożanowow i trzeba dać 
się wygadać. K ie dy  us iad ł wreszcie 
w  fo te lu , A leksander opow iedzia ł mu 
o pracy N iko ła jew a . Z chw ilą , gdy 
pokaza ł p ro fesorow i nowy schemat, 
zapom nia ł sam o celu swej w izy ty . 
M ożanow, k tó rem u udz ie liło  się jego 
podniecenie, m laskał językiem , po­
k rz y k iw a ł,  w y ry w a ł o łówek z rą,k i 
obaj, p rze ryw a jąc  sobie nawzajem , 
szuka li i o d na jdyw a li wciąż nowe 
dow ody za le t w a ria n tu  „B “ . Nagle 
M ożanow  U m ilk ł i  dz iw n ie  jakoś 
p rzen iós ł w z ro k  z pokreślonego a r ­
kusza papieru na A leksandra. Do­
p ie ro  teraz zaczął rozum ieć, co się 
stało.

—  To c i dopiero hokus-pokus — 
m ru k n ą ł zmieszany. Potem ze złoś­
c ią  ro z lu ź n ił k raw a t, odp ią ł górny 
gu z ik  koszu li i  sąpiąc, rozpa rł się 
w  fo te lu , da jąc ca łym  sw ym  w y g lą ­
dem  do zrozum ienia, że po tak im  
cz łow ieku  ja k  S aw ick i n ie  można 
b y ło  spodziewać się czegoś innego. 
A leksander z uśm iechem obserwo­
w a ł jego zakłopotanie. B y ło  m u p ra ­
w ie  p rzy jem n ie , że może choć na 
k ró tk o  zw a lić  ca ły  ten ciężar na cu ­
dze b a rk i

—  Co za d iabe ł podkus ił was, że­
b y  zajm ować się tą archeologią tuż 
przed obroną? — spyta ł gw a łtow n ie  
M ożanow. — S łucha jc ie  — ciągnął 
zdecydowanym  tonem — an i ja, an i 
w y  nie  w iecie  o n iczym . W szystko 
zostanie po starem u. B rońcie  dyser­
ta c ji ja k b y  n igdy nic. A  potem  opra­
cu jem y rękopis tego N iko ła je w a  i  
w y d ru k u je m y  z jego podpisem z ra ­
m ien ia  in s ty tu tu . P rzy naszych po­
rządkach w ydaw n iczych  po trw a  to 
ja k  raz ze trz y -c z te ry  miesiące.

— M yśla łem  o tym , ale nie mogę 
b ro n ić  pracy, k tó ra  n ie  ma żadnej 
w artośc i.

— B zdu ry ! D ysertac ja  nie m usi w  
ogóle być odkryc iem ! M usi ty lk o  
w ykazać zdolności asp iranta  do sa­
m odzie lne j p racy naukow e j!

U ją ł A leksandra pod ram ię  i  c ią ­
gnąc za sobą po gabinecie, zaczął 
przekonyw ać go, że jego w ą tp liw o ś ­
c i są niedorzeczne. Zasypał go m nó­
stw em  argum entów , k tó re  A leksan­
de r w kró tce  przesta ł rozum ieć, w s łu ­
chany w  n u rtu ją c y  go sm utek.

Nagle M ożanow spo jrza ł na zega­
re k  i  — uważając, że sprawa jest 
za ła tw iona  —  zaczął śpieszyć, na­
rz u c ił płaszcz, uścisnął rękę A le k ­
sandra, m ru k n ą ł coś, co m ia ło  pod­
trzym ać go na duchu i um knął.

W ieczorem  tego samego dn ia M o­
żanow  przypom n ia ł sobie dz iw ny  
w ypadek z asp irantem  S aw ick im . 
Chm urząc się nie w iadom o czemu, 
k u  zdz iw ien iu  otaczających go lu ­
dzi, zaczął na nowo udow adniać so­
bie, że m ia ł rację. Spróbow ał posta­
w ić  siebie na m ie jscu Saw ickiego i  
z g łębokim  w stydem  odczuł s iłę  te j 
pokusy, k tó rą  m usia łby zwalczyć, by 
n ie  skorzystać z pracy N iko ła jew a. 
„G dzieś za granicą ta k i S aw ick i 
b y łb y  szczęśliwy, mogąc ukraść bez­
k a rn ie  cudzy wynalazek, a u nas 
m ęczy się“  — pom yśla ł i  ciężar 
spadł m u z serca.

Rozmowa z profesorem  nie w y ­
ś w ie tliła  niczego. A leksander zwa­
ży ' w szystko ob iek tyw n ie , z w ro ­
dzoną m u sumiennością. N ie, o tym  
n ie  by ło  co myśleć. B ron ić  dyse rta ­
c ji,  a potem  opub likow ać pracę N i­
ko ła jew a? W iedzia ł, co to takiego: 
w y k rę t, m asku jący jedyn ie  chęć 
zdobycia stopnia naukowego.

Poszedł do swego labo ra to rium . 
"W ypytywano go z zainteresowaniem , 
dodawano m u otuchy. Spostrzegł, że 
ko ledzy szczerze są zaniepokojeni 
jego ponu rym  wyglądem . W zią ł się 
w ięc  w  garść i  zm usił się naw et do 
słuchan ia  w raz z in n ym i ż a rto b li­
w ych  pouczeń d la  asp irantów . M i­
cha ł B rag in , jego kolega z ku rsu ,' 
w esołek i  żartow niś, w yg łasza ł na­
stępujące sentencje: „N ie  pisz roz­
w le k le : dyse rtac ja  to n ie  „W o jna  i 
P o k ó j“ , a ty  nie jesteś Lw em  T o ł­
sto jem . Spraw dzaj jakość dyse rtac ji 
na sw ych dom ow nikach i kolegach“ .

A leksander p a trz y ł p o de jrz liw ie  
na roześm ian tw arze kolegów  — 
czy aby ta scena nie została p rzy ­
padkiem  w y^ranżow ana po_ to ty lko , 
b y  zmusić go do w ygadania się?

U derzy ł ręką w  stół.
—  W stydz iłbym  się znajdować u -  

podobanie w  czymś ta k  try w ia ln y m !
-— C hcia ł dodać coś jeszcze, ale 
zm ilcza ł i wyszedł, nie oglądając się. 
Wszyscy b y li oszołomieni. B rag in , 
k tórego nic n ie  mogło w y trą c ić  a 
rów now ag i, zaw oła ł za n im  wesoło:

—  Po ud ale j obronie urządzaj 
bank ie t, po n ieuda łe j — też.

Z  przyjaznego tonu ko leg i zrozu­
m ia ł A leksander, ja k  niedorzeczna 
je s t jego pode jrz liw ość. Odszedł je d ­
nak, wstydząc się swego n ie tak tu  
przed ko legam i. B y li do b rym i p rz y ­
ja c ió łm i. Może to ich w łaśnie na le ­
żało poradzić się? M og li zrozumieć 
go lep ie j n iż Możanow. Jak ie j zre­
sztą spodziewa się rady? Czyż szu­
kan ie  doradców n ie  je s t tchórzo­

stwem , pragn ien iem  zrzucenia z s ie­
bie odpowiedzialności?

Ta obelżywa m yśl poruszyła go 
ta k  bardzo, że aż przystanął w  środ­
k u  ko ry ta rza ; na tychm iast usłyszał 
za sobą stukan ie  obcasików. O bej­
rza ł się, biegła za n im  Natasza. Jej 
w łosy, odrzucone do ty łu , b y ły  w  
nieładzie.

— Jak c i n ie  wstyd? Co to za h i­
steria? — spyta ła  i n ie  czekając na 
odpowiedź wzię ła go za rękę i  po­
p row adziła  za sobą.

Od głównego wejścia do in s ty tu ­
tu  p row adziła  szeroka aleja. Szli tą 
a le ją , A leksander m ilcza ł. W tedy, 
przerażona jego biernością i  n iezw y­
k łą  dilań pokorą, usiadła z n im  na 
pierwszej spotkanej ławeczce. G łębo­
ka soczysta zieleń wczesnego la ta 
wybiegała na ścieżki, b iła  w  plecy 
ram ionam i krzew ów.

Dziewczyna obserwowała go u -  
ważnie i na tarczyw ie. G ra c ien i na 
je j m iłe j twarzyczce zdradzała w ie l­
k i n iepokój. N ie można by ło  m il­
czeć. I  A leksander, dręcząc samego 
siebie w yw lekan iem  szczegółów, o - 
pow iedzia ł wszystko.

chawkę. —  G łośniej... O lku, skąd 
dzwonisz? Z automatu?... Co pow ie ­
działeś?

— Będę... —  usłyszała. — Rozwa­
żyłem  wszystko... Będę —  słyszysz 
mnie? — będę bronił...

D opóki sekretarza rad y  naukow ej 
odczytyw ał b iog ra fię  Sawickiego, 
A leksander zm usił się do sprawdze­
nia rozw ieszonych na ta b lic y  w y ­
kresów. Na jedną chw ilę  p rzym kną ł 
oczy i  poczuł, ja k  m u jest niedobrze.

— Proszę, A leksandrze I lj ic z u  — 
pow iedzia ł sekretarz.

Z w ró c ił się tw arzą ku  audyto rium , 
poczuł w  ręku  pałeczkę do wskazy­
wania, za trzym ał się na chw ilę  jesz­
cze, z w ys iłk ie m  od ryw a jąc ją  od 
stołu, ja k b y  by ła  p rzyk le jona , i  za­
czął obcym rów nym  głosem, bardzo 
spokojnie.

K o n tro lu ją c  siebie, śledził ruchy 
pałeczki, w odpow iednich m iejscach 
ro b ił pauzy, podkreśla ł głosem waż­
niejsze w n iosk i. Im  dłuże j m ów ił, 
ty m  szybciej pragnął skończyć. Ści­
snął pałeczkę tak , że palce m u zbie­
la ły  i  uczyn ił w ys iłek , aby nie po­

—  Są dwa w y jśc ia  —  rz e k ł — 
pierwsze to, k tó re  proponuje M oża­
now : bronić, a potem opub likow ać; 
d rug ie  — zrezygnować z obrony i  
w ydrukow ać.

— Tak — pow iedzia ła Natasza —  
trzeciego nie ma.

A leksander uśm iechnął się.
—  Jest ty lk o  w a ria n t „ A “  i  w a ­

r ia n t „B “ .
Z wdzięcznością uścisnęła jego 

palce.
—  Boże m ój, ja k  się to wszystko 

p o w ik ła ło ! —  w y rw a ło  je j się na­
gle. — I  nie można nikogo w in ić . 
Przecież ty  zagryziesz się, je ś li 
przy jm iesz propozycję Możanowa. 
M ożanow sam przestanie cię w  głębi 
duszy szanować.

— W ięc nie bronić?
—  Czemu n iepoko i cię przede 

w szystk im  obrona? —  w  glosie je j 
b rzm ia ło  bolesne zdziw ienie. — 
Przecież na jważnie jsze jes t jednak 
to, ż<- w yna lez iony został w span ia ły  
przyrząd, o mocy d w u k ro tn ie  w ię k ­
szej od twojego. Żal, oczywiście, że 
dw a j ludzie  p racow a li nad ty m  sa­
m ym  tem atem  i  praca jednego z 
n ich  poszła na m arne. I  żal, że to 
w łaśnie tw o ja  praca, O lku... Co 
praw da — dodała ze znużeniem — 
nauczyłeś się w ie le , ale jednak  w y ­
nik...

—  N ie ma go — pow iedz ia ł szorst­
ko A leksander. —  N ie  ma w yn iku . 
Po co m ów isz o tym  znowu?

— Chcesz powiedzieć, że n ie  ob­
chodzi m nie  tw ó j los! —  Natasza 
przycisnęła ręce do piersi, bron iąc 
się ja k  gdyby przed jego zarzutem. 
— G łu p iu tk i m ó j! T y le  nadziei po­
k łada łam  w  tw o je j d yse rta c ji! Ucz­
c iw ie j zasłużyłeś na praw o do b ro ­
nien ia  je j, n iż w ie lu  innych . A le  
zrob ić tego nie  można. Sama nie 
w iem  dok ładn ie  dlaczego, ale n ie  
można.

■— M am  dwadzieścia dziew ięć la t  
.— pow iedz ia ł A leksander. —  D w a­
dzieścia dziew ięć, a n ic  jeszcze, ja k  
się okazuje, nie zrob iłem . C iągle t y l ­
ko biorę, b iorę i  n ie  oddaję. Szkoła, 
in s ty tu t, potem w o jna , potem asp i­
ran tu ra . Z rezygnować a . obrony, 
wziąć in n y  tem at, to jeszcze rok. 
W alczyłem  o każdą chw ilę , i  wszyst­
ko  na nic...

Dziewczyna porywczo przysiad ła 
przed nim , przyciągnęła go do siebie, 
unosząc swą tw a rz  k u  niemu.

— Wiesz co? B roń  dyse rtac ji! A le  
p rzys ięgn ijm y sobie, że oboje na ca­
ły  ro k  odm ów im y sobie w o lnych  dn i, 
urlopu, będziem y pracować w ieczo­
ram i, je ś li trzeba to i  nocam i, aby, 
ty lk o  spłacić nasz d ług  i  u iścić się 
ze straconego roku . Dobrze, kocha­
ny?

A leksander g łaska ł ją  po głow ie, 
a ona czuła, że palce jego z lekka  
drżą.

Po godzinie, gdy Natasza by ła  już  
w  la bo ra to riu m , zawołano ją  do te ­
le fonu. D zw on ił A leksander i  w y ­
dawało się, że jes t gdzieś bardzo 
daleko, o tysiące k ilo m e tró w  od 
n ie j, ta k  g łucho b rz m ia ł jego głos.

— N ic  n ie  słyszę — powtarzała, 
k rzyw ią c  się i  dm ucha jąc w  s łu ­

m inąć nic z tego, co trzeba było po­
wiedzieć.

Skończywszy, po łoży ł ostrożnie 
pałeczkę i od razu poczuł się lep ie j. 
Zaczęły się przem ów ienia oponentów. 
S iadł z boku i przysunąwszy sobie 
arkusz papieru, p rzygotow ał się do 
notowania. K toś po łożył przed n im  
karteczkę, starann ie  złożoną. R ozw i­
nął, przeczyta ł i  uw ażnie obejrzał 
audyto rium . Zasłony na oknach b y ­
ły  podniesione, słońce ośw ietla ło  
wznoszące się am fite a tra ln ie  ła w k i 
z pu lp ita m i. Lu dz i było dużo. W 
p ierw szym  rzędzie siedzia ł Możanow, 
B rag in , koledzy z kursu. Gdy prze­
m aw ia ł oponent, M ożanow zapisy­
w a ł coś z m iną niezadowoloną, ko ­
ledzy z obawą p a trz y li na A leksan­
d ra ; sk in ą ł im  głową. W  wyższych 
ław kach  k ilk u  s tud en tów -dyp lo - 
m antów  z chc iw ie  w yc iągn ię tym i 
szy jam i trąca ło  się łokc iam i, s łucha­
jąc oponenta. Jeszcze w yże j zoba­
czył Nataszę. S iedziała obok jego 
m atk i i  szeptała je j coś na ucho, nie 
od ryw a jąc oczu od niego. Widząc, 
że pa trzy  na nie, obie uśm iechnęły 
się z otuchą, ale uśm iechy te b y ły  
tak  wymuszone, że ża l m u się ich 
zrob iło .

Pom yśla ł:
„M a tk a  nie  w ie  o m nie n ic, ale 

u k ry ć  przed nią  swego stanu nie 
um iałem . I  co może powiedzieć je j 
Natasza? Przecież za godzinę...“

Natasza m ia ła  na sobie ja sno -g ra - 
natow ą odśw iętną sukienkę z m a ry ­
na rsk im  ko łn ie rzyk iem . Uszyła tę 
sukienkę specja ln ie  na dziś. A le k ­
sander czuł się wciąż gorzej. Szcze­
góln ie  dlatego, że by ła  tu  m atka. Po 
co przyszła? N ie  zapraszał je j, s k ła ­
m a ł — że nie  można. S po jrza ł w  gó­
rę, w  od leg ły k ą t au dy to rium . Oto 
naczelny k o n s tru k to r zakładów  p ro ­
duku jących  p ro s to w n ik i —  Sergiusz, 
a żoną. Sergiusz — szko lny jego 
p rzy jac ie l, podn iósł ręce i  bez 
dźw ięku  ude rzy ł m u braw o. To już  
ca łk iem  niepotrzebne. 1 oto, w resz­
cie, znalazł...

Dziwne, że s iedzia ły  w łaśn ie  na 
tym  sam ym  m ie jscu, z którego s łu ­
cha ł w yk ła d ó w  ja ko  student. Obie 
b y ły  wzruszone i  sm utne, i A leksan­
der w iedz ia ł, co m iędzy n im i za­
szło: M aria  T im o fie jew na  nie  pozwo­
l i ła  H a lin ie  posyłać te j ka rteczki.

P rzewodniczący rady naukowej 
ciężko podn iósł się ze swego m ie j­
sca i  p rzeczyta ł op in ię  profesora 
Sazonowa. Słowa dżw ięćza ły n ie ­
zw yk le  świeżo, a z każdego z n ich  
p rzeb ija ła  rozum na, znana w ie lu  
obecnym  na te j sali, troska  o czło­
w ieka. A leksander u ch w yc ił k ilk a  
zdań, k tó re  uszły przedtem  jego u - 
wagi. P rofesor p isa ł: „ Is tn ie je  s ta ­
rom odna przenośnia: „z łożyć na o ł­
ta rzu  n a u k i“ . To bardzo piękna, ale 
i  zw iązana z uczuciem  lę ku  chw ila , 
gdy m łody  uczony składa swą p ie rw ­
szą pracę na roboczym  sto le  n a u k i“ . 
I  chociaż słowa te p rzem aw ia ły  na 
korzyść A leksandra , m im o w o li 
s c h y lił głowę, ja k b y  obaw ia jąc się 
ich  o k ru tn e j p raw dy.
.N astępn ie  zab ra ł głos naczelny 

k o n s tru k to r zakładów. Z całego ser­
ca p o c h w a lił dysertac ję  Sawickiego,

p o zw o lił sobie na k ilk a  kom plem en­
tó w  pod adresem młodzieży, za jm u­
jące j się ta k  a k tu a ln ym  zagadnie­
n iem  i, m rużąc oczy z w yrazem  ch y - 
trości, poskarżył się:

—  Nasi odb iorcy to  fo rm a lne  ob­
żartuchy. Daj im  mocy. Jak  n a jw ię ­
cej mocy. Z de jm u jem y w ięc czapki 
przed w am i, p ros im y p iękn ie  — po­
móżcie nam  p rzyrządam i o w ie lk ie j 
mocy.

Jednym  słowem, w ychodz iło  tak, 
że in s ty tu t i  wszyscy asp iranci po­
w in n i skoncentrować całą swą uw a­
gę na p rostow n ikach . To zagadnienie 
na jw iększe j, można rzec —  państw o­
w e j wagi. K o n s tru k to ra  o k lask iw a ­
no zgodnie.

Do podsum owania by ło  jeszcze da­
leko, a A leksander s tra c ił już  ra ­
chubę czasu. Zdarzenia rozciągały 
się dz iw n ie  w  jego świadomości, po­
dobnie do zwolnionego ruch u  obra­
zów na ekranie...

I  oto s to i znów na katedrze. Roz­
w iną ł, n ie  w iadom o czemu, n o ta tk i z 
zarzutam i oponentów, ja k  gdyby 
rzeczyw iście zam ierzał je  odpierać. 
Czekano, by zaczął, a on m ilcza ł. 
Podszedł do tab licy , szarpnął ją  w  
górę. Uniosła się p łynn ie  i  pod nią, 
na czystej pow ierzchn i, A leksander 
p rzyp ią ł p lusk ie w ka m i dwa rysu n ­
k i.

—  Najlepszą odpowiedzią na za­
rzu ty  oponentów — pow iedzia ł m o­
ż liw ie  spoko jn ie  — będą przedsta­
w ione tu  schem aty. O pracował je  
zm arły  asp iran t A n a to l N iko ła je w  
w  tysiąc dziew ięćset czterdziestym  
p ierw szym  roku . N iko ła je w o w i uda­
ło  się w  swej dyse rta c ji osiągnąć o 
w ie le  lepsze w y n ik i i  ca łkow ic ie  u - 
n iknąć tych  w szystk ich  braków , 
k tó re  zostały słusznie podkreślone w  
m o je j pracy.

Zaczął opow iadać o przyrządzie 
N iko ła je w a . Czas b y ł ograniczony; 
w  ciągu n iew ie lu  m in u t, ja k ie  m ia ł 
do dyspozycji, trzeba by ło  scharak­
teryzow ać i nowość zasady działania, 
i  niezawodność, jakość, prostotę w y ­
konania, moc; b rakow a ło  m u tchu, 
p o łyka ł końce zdań, ale teraz m ó w ił 
za to sw oim  p ra w d z iw ym  głosem.

Jeden ty lk o  raz spo jrza ł na salę i  
ja k b y  w  b łysku  m agnezji zauważył 
oku la ry , podskakujące na spoconym 
nosie Możanowa, s trach i  zdziw ien ie  
Sergiusza, zaciekaw ienie studentów , 
bolesną zmarszczkę na czole N a ta ­
szy, przerażenie m a tk i, dziękczynne 
s tro , lenie H a lin y . M aria  T im o fie je ­
wna siedzia ła z tw arzą u k ry tą  w  
dłon iach, ram iona je j d rga ły . N a ­
czelny ko n s tru k to r oparł się p iersią
0 ławkę, p rzys ta w ił rękę do ucha. 
O to kom u radość błyszczy w  o- 
czach... A leksander zaczerpnął tchu
1 zwracając się ju ż  ty lk o  do człon­
kó w  rady naukow ej w y ja śn ił, w  ja ­
k i sposób dow iedz ia ł się o pracy 
N iko ła jew a.

— Uważam , że m oja  dysertacja  
nie przedstaw ia wobec tego żadnej 
w artośc i, a zatem n ie  mogę o trzy ­
mać stopnia kandydata  nauk tech­
nicznych. T o  b y ł d z iw n y  przypadek, 
za k tó ry  nie można obw in iać n ik o ­
go, ale dz ięk i k tó rem u — być m o­
że —  uzyska liśm y m ożliwość d o ta r­
cia do p ra w d z iw ie  cennej p racy 
naukow ej, do w ie lk iego  i  po trzebne­
go k ra jo w i w ynalazku.

Przewodniczący rady, znany 
w szystk im  e lektro techn ikom  w  
Z w iązku , członek-korespondent A -  
kadem ii Nauk, ogrom ny, szeroki w  
ram ionach, o czole lw a  mężczyzna, 
w s ta ł a m iejsca.

—  Pozwolę sobie zapytać, dlacze­
go nie  zaw iadom iliśc ie  o tym  rady 
naukow ej, towarzyszu S aw ick i, przed 
obroną? — spyta ł zimno.

— S aw ick i nie w in ie n  —  zaw oła ł 
Możanow. — On pow iedzia ł m i 
w szystko i ja  nam ów iłem  go, by 
b ro n ił, uważam...

M ożanow chc ia ł powiedzieć coś 
jeszcze, lecz A leksander p raerw a ł 
m u:

— M usia łem  bron ić  sw o je j dyser­
ta c ji, aby udowodnić, że w  ciągu 
trzech la t  asp iran tu ry  pracow ałem  
uczciw ie.

Zapadło g łębokie m ilczenie. K toś 
rozkaszla ł się, zaciskając usta ręką.

— Jasne — rze k ł przewodniczący 
rady. — Poproszę cz łonków  rady o 
udanie się do przyległego poko ju . —  
I, z pochyloną głową, p ierw szy 
wszedł w  n isk ie  d rz w i poko ju  asy­
stentów .

A leksander zapa lił i zaczął zde j­
m ować z ta b licy  rysun k i.

K toś  pobiegł w  stronę w y jśc ia  — 
szybko zastuka ły obcasiki, trzasnę­
ły  d rz w i —  A leksander n ie  obe j­
rza ł się nawet, w iedzia ł, że to w y ­
bieg ła  Natasza. N ie  w y trzym a ła  i  
w yb ieg ła . B y ł ta k  zmęczony, że s ił 
s ta rczy ło  m u ty lk o  na pe łną t k l i ­
wości m yś l o n ie j.

Z  po ko ju  asystentów  w ró c ili 
cz łonkow ie  rady naukow ej. N ie  pa ­
trząc na siebie, d ługo za jm ow a li 
m iejsca. Sekretarz, w sp ina jąc się na 
palce, szepnął coś na ucho przewod­
niczącemu. Ten bu rkną ł, nasępił s i­
we b rw i, w z ią ł od sekretarza a rk u ­
s ik  i  — odsuwając go na odległość 
w yc iągn ię te j ręk i, ja k  czynią to da - 
lekow idze — przeczyta ł postanow ie­
nie.

Rada naukowa postanow iła ; s top ­
n ia  kandydata asp iran tow i Saw ic­
k iem u nie  nadawać, gdyż praca je ­
go nie by ła  o ryg ina lna. „Równocze­
śnie — czytał, do b itn ie  w ym aw ia jąc  
słowa, przewodniczący —  w  uznan iu 
n iew ą tp liw ych  zdolności Saw ickiego 
do sam odzielnej pracy naukow ej, a 
co najważniejsze, b iorąc pod u w a ­
gę fak t, że przedstaw iona przez n ie ­
go dysertac ja  zjednałaby m u stop ień 
kandydata  nauk  technicznych, gdy­

K A Z I M I E R Z  W Y K A

Najważniejsze świadectwo
W T 7  przeddzień X I X  Zjazdu W KP(b) ogłoszona zostaje nowa, prze- 
W /  tomowa praca Józefa Stalina „Ekonomiczne problemy socjalizmu  
“  “  w  ZSRR". To nie przypadek chronologiczny połączył te dwa w ie l ­

kie wydarzenia. W idnie je  tu tej łączności świadectwo zjawiska, które po­
woduje, że ro la WKP(b) w dziejach narodów radzieckich, w  dziejach na­
szego stulecia, w  dziejach całej ludzkości nie daje się porównać ẑ  oddzia­
ływ an iem  i  funkc jonowan iem  ja k ie jk o lw ie k  przed nią i  współcześnie 
z nią is tniejącej p a r t i i  i  organizacji

Jakież to świadectwo? Jakaż to łączność? WKP(b) jest part ią  dzia­
łającą wedle zasad marks izmu  —  lenin izmu. Uczą one, że człowiek może 
zapanować nad procesem dzie jowym i procesem tym  świadomie pokie­
rować, jeżeli  p ra k tyka  sprawdza i  koryguje teorię i  jeżeli teoria  buduje 
się na przesłankach ustawicznie sprawdzanych przez praktykę.

Skończony już  proces budownictwa socjalizmu w  ZSRR, znajdujący  
się w  pierwszej fazie proces budownic twa komunizmu stanowią jedyne 
w  dziejach ludzkości świadectwo pokierowania historią, w y rw an ia  je j  
ze stanów żywiołowości,  chaosu i wrogości wobec człowieka. X I X  Zjazd  
WKP(b), d y re k tyw y  nowego, już  głęboko w  epokę kom unizmu wkracza­
jącego planu pięcioletniego to ' sygnał, k tó ry  o tw iera drogę dalszego eta­
pu te j jedyne j w  histor i i ,  od czaśu W ie lk ie j  Rewoluc j i  Październikowej 
t rw a jące j p rak tyk i .

Jej zw iązk i z teorią, zw iązki z poznawaniem i  fo rm u łow an iem  
ob iektywnych praw  rządzących rzeczywistością historyczną w  sposób 
genialny, a jakże prosty i  jasny w  wyk ładz ie  wskazuje nowa teoretyczna  
praca Józefa Stalina. Jest w  n ie j to wszystko, co cechuje myślenie p ra w ­
dziwie twórcze i  prawdziw ie  naukowe:  ścisłość, jasność, dociekliwość, 
ujęcie w  teoretyczny kształt  tych z jawisk, które dopiero co s tworzy ła  
i  s twarza wciąż p ra k tyka  narodów Z w iązku  Radzieckiego. Sta lin  ok re ­
śla, co jest podstawowym  prawem  ekonomik i kapital is tycznej. I  prze­
c iwstaw ia to  — co jest podstawowym prawem ekonom ik i socjalistycznej.

W  te j jedności — jedności teori i  z p ra k tyką  — zawiera się n ieporów­
nana i  jedyna siła WKP(b). Dlatego czytając d y re k tyw y  X I X  Zjazdu  
W KP(b) wyznaczające nowe, olśniewające perspektywy rozwoju ZSRR, 
wzoru tego rozwoju dla budownic twa socjalistycznego w naszym kra ju ,  
dostrzegamy jasno, że perspektywy te są jedyn ie przekładem na w y m o ­
wę w ie lk ich  budow li  komunizmu tych oto słów Józefa Stalina:

„Czy  istnieje podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu? Tak, is t ­
nieje. Na czym polegają istotne cechy i wym og i tego prawa? Istotne ce­
chy i  w ym og i podstawowego ekonomicznego prawa socjalizmu można  
byłoby s formułować m n ie j w ięcej w  następujący sposób: zapewnienie  
maksymalnego zaspokojenia stale rosnących m ater ia lnych i  ku l tu ra lnych  
potrzeb całego społeczeństwa drogą nieprzerwanego wzrostu i  doskona­
lenia p ro du kc j i  socjalistycznej na bazie najwyższej technik i .“

Kazimierz Wyka

b y  n ie  przedstaw iona przez tegoż 
Saw ickiego praca N iko ła jew a, prosić 
M in is te rs tw o  o przedłużenie te rm in u  
a sp ira n tu ry  o ro k .“  W raz z tym  rada 
zalecała natychm iastow e o p ub liko ­
wanie pracy N iko ła jew a.

Z w ró c ił pap ier sekre ta rzow i i  
z b liży ł się do A leksandra.

— A leksandrze I lj ic z u  —  pow ie ­
dz ia ł c icho i  wszyscy obecni w sta ­
l i  —  postąpiliście szlachetnie i w y ­
da je m i się, że ten szlachetny postę­
pek lep ie j n iż każda obrona dow o­
dz i nam, że będziecie p ra w d z iw ym  
radzieck im  uczonym.

Obiema rękam i uścisnął d łoń  A le ­
ksandra i  całe au d y to riu m  dało w y ­
raz sw ym  uczuciom  w  gorących o - 
klaskach.

W  h a llu  otoczył A leksandra  t łu m  
przy jac ió ł, znajom ych, kolegów. W i­
dz ia ł m atkę nieco da le j od innych, 
rw a ła  się do niego. Wszyscy b y li t ro ­
chę zmieszani, nie w iedząc ja k  się 
zachować p a trz y li ty lk o  i  uśm iecha­
l i  się. Nagle tłu m  rozsuną ł się, zw a l­
n ia jąc  przejście. Do A leksandra po­
deszła H a lina , prowadząc pod rękę 
M arię  T im ofie jew nę .

— G ra tu lu je m y, A leksandrze I I -  
jiczu  — pow iedzia ła i  podała m u bu ­
k ie t kw ia tów .

O b liza ł spieczone w a rg i.
—  Z jakiego powodu? — spyta ł o- 

ch ryp łym  głosem, postanaw ia jąc za­
grać w  o tw a rte  k a rty . — Czego m i 
gra tu lu jec ie?

B rw i H a lin y  d rg nę ły  i  tw a rz  je j 
stała się zupełn ie taka sama ja k  na 
fo to g ra fii, sto jącej na b iu rk u  A n a ­
to la  N iko ła jew a.

—  O bron iliśc ie  m oją w ia rę  w  
człow ieka — pow iedzia ła  tak  p ro ­
sto, że n ikom u słowa je j nie w yd a ­
ły  się górnolotne.

...W yszli razem na roz leg ły  plac 
przed ins ty tu tem . W  głębi pa rku  u j ­
rza ł leksander Nataszę. Pobiegł ku  
n ie j — z kw ia ta m i w  jednej ręce, z 
ru lo n a m i rysunków  w  d ru g ie j — za­
trzym a ł się, chc ia ł coś powiedzieć, 
lecz z oczu je j,  sm utnych j  p rom ien­
nych, w yczyta ł, że w ie  już, albo do­
m yś liła  się.

—  Nataszo... — zaczął —  ty lk o  to ­
b ie  teraz... — i  n ie  dokończył: ktoś 
na ta rczyw ie  pociągnął go za ram ię. 
C hcia ł usunąć się, ale ręka była s i l­
na, n ie  puszczała. P rzy  n im  s ta ł 
konstruktor.

—  A leksandrze Iljic z u , m ó j drog i, 
maszyna czeka. Jedźmy do fa b ry k i. 
Chcę, żebyśmy razem szczegółowo 
rozp a trzy li p ro je k t

A leksander rozdął nozdrza.
—  Słuchajcie...
—  Tak. Rozumiem. „Idźc ie  do d ia ­

b ła “ ? Co? — k o n s tru k to r z west­
chn ien iem  nasunął kapelusz na oczy 
i  podrapał się po ciem ien iu . —  D o­
brze Idę. A le  m ie jc ie  na uwadze, że 
ju tro  rano p rzy jadę po was.

Uszedł k ilk a  k roków , zaw róc ił 
jednak.

— N ie  mogę, m ój d rog i —  p o w ie ­
dz ia ł —  pozwólcie m i choć jeszcze 
jeden ra z ik  zerknąć na rysun k i.

A leksander m ilcząc podał m u ru ­
lon.

In ż y n ie r rozw iną ł ry s u n k i tuż  na 
ławce; teraz n ie  p ro s ił już, rozkazy­
w a ł: rozkazyw a ł A leksandrow i i  
dziewczynie, k tó ra  stała p rzy nim , 
by trz y m a li arkusze, bo w ia tr  je  u -  
niesie. Z g ią ł się w  pa łąk, przysu­
nąwszy b lisko  swe oczy k ró tk o w i­
dza. Kapelusz m u przeszkadzał —  
w suną ł go w  ręce Nataszy.

Potem w yp ros tow a ł się.
—  W spania łe —  rzekł, — Bezcen­

na rzecz! Ale... — zasępił się, ja k  
gdyby rozm yśla ł nad czymś — czy 
to ju ż  wszystko? —  P okręc ił głową. 
— Nie. M ało!

—  Czego mało? —  A leksander b y ł 
zdum iony.

— Mocy. D la nas za m ało, za m a­
ło te; mocy!... No, czego w ytrzesz­
czacie na m nie oczy? — zawołał. —• 
Pow iadam : maszyna czeka. P rze j­
dziem y się po oddziałach fab rycz­
nych, zobaczycie sami. Weźcie gaze­
tę —  dzisiejszą, ju trze jszą, wszystko 
jedno, pow iadam  — len ingradzką 
albo czelabińską!... M ało!... „ A “ , 
„ B “ , wszystko to św ietn ie , ale bę­
dziem y żądali w a ria n tu  „C “ , w a ­
r ia n tu  „D “ , do licha ! Czy na tym  
koniec?

Natasza w sta ła  z ła w k i i  spo jrza ła  
w  tw a rz  A leksandra. A  on nie do ­
strzegając je j,  okrąży ł ław kę  i przez 
ram ię  kon s tru k to ra  za jrza ł do r y ­
sunków . — Mało? M ało  mocy? — 
po w tó rzy ł szeptem, łow iąc ja k  gdy­
by szybką i  n ieuchw ytną jeszcze 
m yśl.

Daniel Granin
T łum aczyła  Rozalia Latosowa

K A Z I M I E R Z  B R A N D Y S

G łos  przyszłości
D Z IE J A C H  p a r t i i  komunistycznych i  rewolucyjnego ruchu klasy  
robotniczej Z jazdy W KP(b) odgrywają przełomową rolę. Do­
tychczasowe Z  jazdy stanowiły  najwyższy wyraz doświadczeń w a l ­

czącego p ro le ta r ia tu :  z doświadczeń tych p łynę ły  wytyczne w  budowa­
n iu  i  umacnian iu w ładzy socjalistycznej,  w y k u w a ła  się z n ich  jedność 
p a r t i i  i  czujność wobec wrogów. Z jazdy WKP(b) s taw ia ły  przed part ią  
i  narodem radzieckim nowe w ie lk ie  zadania ideowo-poli tyczne, gospo­
darcze i  organizacyjne. Part ia  i  naród w  ciągu dług ich la t rozw i ja ją  
wskazania Z jazdów. O lb rzym i zasięg tych wskazań kształtu je życie ca­
łe j  pa r t i i ,  cąlego k ra ju  — a jednocześnie oddzia ływa na świadomość 
i  wolę człowieka, obywatela, towarzysza. Z jazdy Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Part i i (bo lszewików), dźwigając wysoko olbrzymie bu ­
dowy socjalizmu, określa ją również i  wskazują mora lne zasady postę­
powania, dyscyplinę socjalistyczną i  obowiązek strzeżenia jedności 
part i i .

X I X  Z jazd W KP(b) skupia dziś na sobie w zrok  całej postępowej 
ludzkości, k tóra pragnie pokoju i  nowych zasad życia. M i l io n y  oczu 
zwracają się dziś w  stronę w ie lk ie j  sali na K rem lu ,  gdzie obraduje  
Zjazd. Spogląda ku  n ie j  Człowiek. Człowiek  — dziwna istota, k tóra nie  
chce się wyrzec nadziei i  czasem w  dalekich głosach nasłuchuje dźwięku  
lepszej przyszłości. W  kra jach kap ita l is tycznych jest w ie lu  ludzi, którzy  
dzisia j słuchają głosu X I X  Zjazdu.

I  m y  słuchamy go również. M y  —  to znaczy ludzie, k tórzy zebrali 
już  pierwsze doświadczenia w  k ra ju  budu jącym  socjalizm, i  którzy  
dobrze rozumie ją  s łowa: w ie lk ie  doświadczenia W KP(b)  —  p a r t i i Lenina  
i  Stalina.
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NAJCZYSTSZE ZIARNO
N iedawno tem u X IX  Z jazd 

W KP(b) u c h w a lił wytyczne 
5-ej p ięc io la tk i i  tekst 
zmienionego s ta tu tu  p a rtii.  
Oba te teksty są jednym  
z na jbardz ie j p o ry w a ją ­

cych dokum entów  naszych czasów 
P.erwszy z n ich to potężne wezwa­
n ie  -w przyszłość, to na jbardz ie j 
rea listyczne z marzeń ludzkich , bo 
ca łkow ic ie  oparte na rzeczyw istoś­
ci. N atom iast s ta tu t p a rtii,  a w  n im  
rozdzia ł dotyczący p raw  i obow iąz­
ków  je j członków — to podsum owa­
nie tych wszystkich procesów o n ie ­
spotykane j giębi i p iękn ie, ja k ie  
zachodzą w świadomości radziec­
kiego człow ieka, to s form ułow anie  
cech już  istn ie jących, cech, dz ięk i 
k tó ry m  Zw iązek Radziecki i  jego 
ludzie  przodu ją dziś św iatu.

Proces kszta łtow an ia  się wyższe­
go etapu świadomości człow ieka 
kom unizm u można prześledzić we 
w szystk ich  najlepszych książkach 
radz ieck ie j lite ra tu ry  powojennej. 
Jest on tam  jednak problem em  
w tó rn y m  n ie jako, da jącym  się od­
czytać w  podtekście, n ie  z.aś za­
sadniczym  m ateria łem  powieści. 
N a jpe łn ie j problem  ten pokazano w 
„Ż n iw a ch “  N iko ła jew e j*), książce od­
znaczonej w  1950 roku  I  Nagrodą 
S ta linow ską. W książce te j poka­
zano w  sposób a rtys tyczn ie  dosko­
na ły , ja k  potężniejący nap ływ  ele­
m entów  kom unizm u w życiu naro­
du, p rze jaw ia jący się w  oszałam ia­
jącym  tempie rozw o ju  gospodarki, 
w  procesie coraz szybszego łączenia 
w s i z m iastem, przechodzenia k o ł­
chozów w  nowy ty p  — kom uny 
ro ln e j — ja k  te w szystkie zm iany 
rodzą przede w szystk im  wyższy 
stop ień świadomości. Człow iek ko ­
m un izm u w yrasta z n iepow strzy­
manego n u rtu  przem ian i — o d w ro t­
n ie  — przem iany te powoduje no­
w y  cz łow iek. Uchwycenie tego do­
niosłego zjaw iska, pokazanie, ja k  
zm iany te dokonują się w najszer­
szym  i na jg łębszym  nurc ie  ducho­
wego życia ludu  — oto w ie lkość p i­
sarza, oto is to ta  na jp raw dziw sze j 
ludow ości w  len inow sk im  po jm o­
w a n iu  tego słowa. Jeśli w  ogóle 
cała lite ra tu ra  radziecka „sięga  
swo im i najg łębszymi korzeniami w  
sam  gąszcz mas pracujących“ , je ś li 
„ko ja rz y  uczucia, m yś l i  i  wolę tych  
mas"  — to powieść N iko ła je w e j 
spełn ia ten postu la t Lenina w spo­
sób szczególnie doskonały i g łęboki.

„Ż n iw a “  — ty tu ł ks iążk i — to 
przenośnia. Pokazanie zb iorów  u ro ­
dza ju  w  na jbardz ie j zaniedbanym  
tuż po w o jn ie , a następnie jednym  
z przodujących kołchozów re jonu 
•— „P ie rw szy m a j“  —- to uogóln ie­
n ie  w  jednostkow ym  obrazie a r ty ­
stycznym  w ie lk iego  procesu w y ra ­
stan ia  kom unizm u w  ca łym  k ra ju  
radzieck im . Pokazał to już  Baba- 
je w sk i. A le  w  książce N iko ła je w e j 
je s t coś w ięcej. Żn iw a zbiera się 
w  radości, ale i  w  zno jnym  pocie. 
I  w  dziejach losów ludzk ich  w  te j 
p iękne j książce w ie le  trzeba by ło  
w y rw a ć  chwastów, zanim  zajaśnia­
ło  najczystsze zia rno w ysok ie j k o ­
m un istyczne j świadomości. W asyl 
łam ie  w  sobie resztk i burżuazyj-ne- 
go „w łasnościowego“  stosunku do 
żony, uczy się rozum ieć lud  i k ie ­
row ać n im . P io tr — chu ligan od­
n a jd u je  w  życiu własną, nieugiętą 
lin ię ;  różnooka, pyskata Frosia — 
w ie trzn ica  zaprzęgnie sw ó j nieo­
k ie łznany  tem peram ent do m i­
s trzow sk ie j p racy; A w dotia , cicha, 
drobna kobieta, w  dziewczęcych 
czasach przodująca brygadzistka. w  
postaci k tó re j N iko ła jew a  dała 
p rzep iękny obraz kob ie ty  radziec­
k ie j,  tęskn i do twórczego, praco­
w itego  życia i wreszcie nauczy się 
w a lczyć o własne szczęście. Wszys­
cy oni i  ca ły k o le k ty w  ko łchoźn i- 
czy to ludzie, k tó rzy  idą do nowe­
go w  uporczyw ej walce z resztka­
m i burżuazyjne j m ora lności i  z 
w łasnym  charakterem , a raczej z 
ty m i cechami cha rakteru , k tó rych  
dotąd nie um ie li zaprzęgnąć w  
służbę radzieckiego życia. Ukaza­
n ie  te j d ia lek tyczne j w a lk i prze­
c iw ieńs tw , pow iązanie świadom oś­
c i człow ieka z n ieom ylną, d rob iaz­
gową obserwacją ca łe j złożoności 
jego cha rak te ru  — oto cechy a rty z ­
m u  N iko ła je w e j, k tó re  pozwalają 
J r j stw orzyć p raw dziw ych , żywych 
bohaterów . N iko ła je w a  nasyca swą 
książkę p ra w d z iw ym i, dram atycz­
n y m i k o n flik ta m i, um ie bowiem

*) H a lin a  N ik o ła je w a  — „ Ż n iw a " .  
K s ią ż k a  i W iedza , 1952 r . Red. odp. S te ­
fa n ia  G a r liń s k a . S tr . 500.

W e w rz e ś n iu  b r . o d b y ło  się w a ln e  ze­
b ra n ie  c z ło n k ó w  O d d z ia łu  W a rsza w ­
sk ieg o  Z L P , na k tó ry m  p o w z ię ło  u c h w a ­
łę  w  s p ra w ie  ro z to c z e n ia  o p ie k i k u l ­
tu ra ln e j nad  lud n o ś c ią  a u to c h to n ic z n ą  
Z ie m  O d zyska n ych .

A k c ję  tę  ro zpo czę to  27 w rz e ś n ia  b r . 
O b ję ła  ona Z ie m ię  O po lską  i  M a z u ry . 
L iczn e  e k ip y  l ite ra tó w  w y je c h a ły  ju ż  
na  s p o tk a n ia  z lud n o ś c ią  M a z u r i  O p o l­
szczyzny. W ie le  z ty c h  s p o tk a ń  ju ż  się 
o d b y ło . W ra z  z w ie c z o ra m i a u to rs k im i 
o d b y w a ją  się w y s tę p y  zespo łów  a r ty s ty -

Zebrania Sekcji twórczych ZLP
Z a rzą d  W a rsza w sk ie go  O d d z ia łu  Z L P  

k o m u n i k u je ,  że na jb l iższe  zebran ia  
S e k c j i  T w ó r c z y c h  odbędą  się

w  d n iu  14.X  — z e b ra n ie  S e k c ji D ra ­
m a tu . T e m a t :  O m ó w ie n ie  s z tu k i  H A L I ­
N Y  A U D E R S K IE J  „ Z B IE G O W IE "  i  
s z tu k i A L E K S A N D R A  M A L I S Z E W S K I E ­
GO „ D R O G A  DO C Z A R N O L A S U " .

w  d n iu  15.X  — z e bran ie  o rg a n iz a c y jn e  
S e k c j i  L i t e r a t u r y  d la  Dz iec i .

pokazać to, co jest istotą k o n f lik tu  
( ja k  wskazywano w  n iedawnej d y ­
skus ji) — w a lkę  nowego ze starym . 
Zresztą k o n f lik ty  pow ieści to nie 
ty lk o  spraw y w ew nętrzne je j boha­
terów . To także ko łchoźnicy, k tó rzy  
n ie  wychodzą do pracy, woląc k rę ­
cić w  dom u ły k o  na sprzedaż, to 
S tiepanida, piekąca gryczane p lac ­
k i z k radz ione j w  kołchozow ym  
m łyn ie  m ąki, to chu ligańsk ie  na­
w y k i P io tra , to mąż S tiepan idy, a 
ojciec W asyla, s ta ry  m łynarz  k o ł­
chozowy B o rtn ikó w , którego syn o - 
skarża w  im ię  in teresów  kołchozu 
na c ió ln y m  zebraniu. A le  jest tu  i  
bezgraniczne oddanie ko łchozow i 
Lubaw y, jest staruszka W asilisa, 
k tó ra  rozgniewa się n ie  na żarty, 
gdy chciano je j w  nagrodę dać 
najlepszą ow ieczkę z kołchozowej 
owczarn i, to wreszcie m łodzież ty ­
pu A loszy, k tó ry  oddaje swe m ło ­
de życie dla kołchozu. Jest ta u ta ­
jona, niezwyciężona siła radzieck ie­
go pa trio tyzm u, radz ieck ie j św iado­
mości, k tó ra  wybucha ja k  p łom ień 
w  m omencie w a lk i o wspólne.

W alkę o kołchoz, o w łączenie go 
w  ten n iepow strzym any pochód, w  
ja k i w y ru szy ł radz ieck i k ra j,  po 
zaleczeniu w o jennych ran, ku  ko­
m un izm ow i, rozpoczęli W asyl, W a­
lentyna. i  mała, trzyosobowa, ale 
jakże w ie le  mogąca organizacja 
p a rty jn a  kołchozu. O ni sw ym  oso­
b is tym  p rzyk ładem  d a li hasło do 
b itw y , ale ba ta lię  w yg ra ł, ju ż  cały, 
św iadom y, zdyscyp linow any ko le k ­
tyw .

Niesposób w  zw ięz łe j recenzji o- 
m ów ić choćby pokrótce całego n ie­
wyczerpanego bogactwa treściow e­
go i artystycznego te j św ietne j po­
w ieści. . Jeden z naszych k ry ty k ó w  
pow iedzia ł słusznie o „P am iątce z 
Ce lu lozy“ , że o n ie j samej należa­
łoby napisać książkę. T w ie rdzen ie  
to w  ca ie j pe łn i odnosi się do 
„Ż n iw “ . W ysoki kunszt opisu, 
p rze jaw ia jący się m .in. we w spa­
n ia łych  obrazach p rzyrody ro sy j­
sk ie j i pracy człow ieka, powiązanie 
psych ik i lu dzk ie j z przyrodą, um ie­
jętność pokazania w  szeregu d ro b ­
nych, szczegółowych obrazów a r ty ­
stycznych porywającego, głęboko 
hum anistycznego w ize run ku  szczęś­
cia lu dz i radzieckich, n ienaw idzą­
cych w o jny, m iłu jących  pokojową, 
twórczą pracę. Bogate s tud ium  je d ­
nostkow ych cha rakte rów  i zarazem 
„zb io row e j psych ik i“  ludu radziec­
kiego, jego niewyczerpanych ta le n ­
tów, g łębokie j potrzeby w iedzy i 
życia duchowego, w ysok ie j św iado­
mości po lityczne j, ukazanie nowe­
go piękna człow ieka, zawartego nie 
w  g ładkich rysach tw arzy, ale w  czy­
stości i  bogactw ie jego wnętrza,

Ka froncie zaplecza
W ia czes ła w  L e b ie d ie w . M le c z n y  b rze g .

T y tu i  o ry g in a łu  „M o ło c z n y j b ie i ie g “ . 
Z  ro s y js k ie g o  p rz e ło ż y ł J ó z e f  B o ja r .  
O k ła d k ę  p ro je k to w a ł S ta n is ła w  N ie d ź - 
w ie d z k i — W arszaw a, L u d o w a  S p ó łd z ie l­
n ia  W y d a w n ic z a , 1951. — S tr . 192 1 4 n l.

K s ią ż k a  L e b ie d ie w a  o p o w ia d a  o ż y c iu  
i  p ra c y  n a d w o iż a ń s k ie g o  sow chozu  w  
tru d n y m  o k re s ie  w o jn y  i  fa szyzm u . 
W ró g , choć p o b ity  pod  S ta lin g ra d e m , 
n ie  je s t jeszcze c a łk ie m  p o k o n a n y ; s y ­
tu a c ja  na fro n c ie  i  ko n ie c z n o ś c i ogó ln o - 
p a ń s iw o w e  w y m a g a ją  od k ie ro w n ic tw a  
i  p ra c o w n ik ó w  sow chozu , p o d o b n ie  ja k  
od  w s z y s tk ic h  lu d z i zaplecza, szczegó l­
nego  w zm o że n ia  w y s iłk ó w , e n e rg ii i  
o fia rn o ś c i.

W a lk a  o w y k o rz y s ta n ie  i  p rz e k ro c z e ­
n ie  obszernego  p la n u  p ro d u k c y jn e g o  
s ta n o w i zasadn iczą  tre ś ć  o p o w ie ś c i L e ­
b ie d ie w a . R e a lis ty c z n ie  u k a z u je  a u to r  
p rz e b ie g  te j  w a lk i ,  k tó ra  u w ie ń c z o n a  
zo s ta je  p e łn y m  sukcesem  d o p ie ro  po  
p rz e z w y c ię ż e n iu  tru d n o ś c i i o p o ró w  w e ­
w n ę trz n y c h , w y n ik a ją c y c h  z n ie d o s ta te ­
cznego  jeszcze n ie k ie d y  z ro z u m ie n ia  d o ­
n io s ło ś c i c e ló w  n a d rz ę d n y c h , bądź też z 
ru ty n iz m u , op iesza łośc i i in n y c h  p rz y ­
w a r  c h a ra k te ró w  in d y w id u a ln y c h , u -  
t ru d n ia ją c y c h  p e łn e  z w y c ię s tw o  „n o w e ­
go nad  s ta ry m “ .

S ze ro ko  p o t ra k to w a ł a u to r  „M le c z n e ­
go b rz e g u “  m iło s n y  w ą te k  o p o w ie ś c i 
w o k ó ł osób in w a lid y  w o je n n e g o  — K o ł­
k o w a , je g o  żony — K la u d i i  i  k o m s o m o ł­
k i  — B ra g in e j;  z a d z ie rzg a n ie  i  ro z w ią ­
z y w a n ie  tego  s k o m p lik o w a n e g o  w ęz ła  
uczuć  m iło ś c i i  zazdrośc i p rz y c ie m n ia  
n ie k ie d y  b ie g  zasadn iczego  n u r tu  opo  
w ie ś c i. A u to r  m a poza ty m  s k ło n n o ś ć  do 
a fo ry s ty c z n e g o  u jm o w a n ia  p e w n y c h  z ja ­
w is k  i  za gadn ień , co n ie  zawsze k o ń c z y  
s ię  fo r tu n n ie .  „M iło ś ć  — to  p rzede  
w s z y s tk im  o baw a  s tra c e n ia "  (u k o c h a n e ­
go c z ło w ie k a ) — m ó w i d z ie ln a  k o m s o ­
m o łk a  — B ra g in a . N ie  zd a je  m i się, b y  
lu d z ie  ra d z ie c c y , zw łaszcza tego  p o k ro ­
ju  co B ra g in a , p o jm o w a li m iło ś ć  w  ta ­
k i  w ła ś n ie  „ k a ta s tro f ic z n y “  sposób.

P rz e k ła d  p o ls k i „M le c z n e g o  b rz e g u “  
p o zo s ta w ia  b a rd zo  w ie le  do  życze n ia .

c z n y c h . E k ip y  d o c ie ra ją  do o d le g ły c h  
w s i i  m ias tecze k . N a w e t w  m a ły c h , bo 
lic z ą c y c h  z a le d w ie  200— 300 m ieszka ń có w  
g ro m a d a ch , w  c ia s n y c h  i  często  n ie ­
o ś w ie tlo n y c h  lo k a la c h  s z k o ln y c h  o d b y ­
w a ją  się s p o tk a n ia  l i te ra tó w  z m ie js c o ­
w ą lu d n o śc ią .

W  n a jb liż s z y m  czasie  w y je d z ie  n a  M a ­
z u ry  a u to r  „ P a m ią tk i  z C e lu lo z y “  — 
Ig o r  N e w e r ly , o raz  M a r ia n  B ra n d y s . Se­
w e ry n a  S z inu g lew ska , J e rz y  B ro s z k ie -  
w ic z  i  in n i .

A k c j i  re p o lo n iz a c y jn e j l i te ra tó w  p r z y ­
chodzą z pom ocą  sam i a u to c h to n i. W 
K r u ty n iu ,  w s i l ic z ą c e j o k o ło  200 osób, 
w  ze b ra n ia c h  i  w ie c z o ra c h  l ite ra c k o -a r-  
ty s ty c z n y c h  b ie rz e  u d z ia ł a u to c h to n  
M a łle k ; w  M a ra d k a c h , w s i o d d a lo n e j o 
15 k m  od M rą g o w a , po w ie czo rze  a u to r ­
s k im  w y s tą p ił zespó ł lu d o w y  z P n ie w , 
w y s ta w ia ją c  je d n o a k tó w k ę  p t. „Z a p rz ę ­
g a j k o n ia “ . W  w y s tę p a c h  b ie rz e  ró w ­
n ież u d z ia ł zespó ł P K S  z M rą g o w a  o raz  
ze spo ły : s z k o ln y  z U k ty  i  z t k a ln i  w  
Z e lw ę g a ch . N ie  m y ś lą c  o n ie d z ie ln y m  
w y p o c z y n k u  zespó ł je d e n a s to le tn ie j 
s z k o ły  w  M rą g o w ie  z ło ż o n y  z m ło d y c h  
M a z u ró w  w y je ż d ż a  w s p ó ln ie  z l i t e r a ta ­
m i n a  w y s tę p y  do o d le g ły c h  w s i:  Ja ­
k u b o w a , K a r w i ,  i  K ra n n ic y .

wreszcie konkre tne , świadczące o 
g łębokie j znajom ości życia, obrazy 
przem ian na w s i radzieck ie j, ów, 
w łaśc iw y  klasykom , m is trzow sk i 
rea lizm  szczegółu, n ie  m ający nic 
wspólnego z płaską, na tu ra lis tycz - 
ną fak tog ra fią , przeciwnie, zaw ie­
ra ją cy  w  sobie głęboką praw dę o - 
gólną —  oto część tego bogactwa 
książk i, k tóre , ja k  to byw a w  w ie l­
k ich  dziełach rea lizm u, jes t tak  
szerokie, ja k  samo życie.

Szczególnie piękne, wiążące się z 
g łów nym  problem em  ks iążk i jest 
tu ta j nowe, kom unistyczne po jm o­
wanie na jbardz ie j osobistych u - 
czuć. Pokazana w  postaciach trzech 
pa r m iłość przechodzi ja k b y  trzy  
stad ia do jrza łości — od w a lk i ze 
s ta rym  po jm ow an iem  stosunku m ę­
ża do żony w  h is to r ii W asyla ł  
A w d o tij poprzez do jrzew an ie  u - 
czucia w raz z ukszta łtow aniem  się 
radzieckich cha rak te rów  u F rosi i  
P io tra  do pięknego obrazu m iłości 
dw ojga kom un is tów : A ndrze ja  i 
W alentyny. S iła ich uczucia ma ź ró ­
d ło  w  tym , że „ży ją  jednym , w spó l­
nym  życiem i wspólnota ta nie t y l ­
ko nie słab ła  na sku tek  roz łąk i, 
lecz zyskiw a ła  na s ile “ , że kochają 
i szanują w  sobie przede wszyst­
k im  w ysokow artościow ych, tw ó r ­
czych, szlachetnych ludz i. M iłość 
ich jest tym  większa, im  szersze są 
zw iązk i łączące ich ze św iatem , z 
in n y m i ludźm i, im  większe są ich 
ho ryzon ty duchowe.

Spośród tych wspan ia łych, ucz­
c iw ych, m ocnych ludzi wywodzą 
się „w ie lc y  obyw ate le“  państwa ra ­
dzieckiego — działacze p a rty jn i. 
Jeśli oddzielam  to zagadnienie, to 
ty lk o  dla ce lów  porządkowych, n ie ­
sposób bowiem  oddzielić obrazu lu ­
dzi p a r ti i od całego narodu ra ­
dzieckiego — tak s iln ie  są z n im  
zw iązani, w yras ta ją  z jego głębin, 
rea lizu ją  jego pragnien ia . N ik o ła je ­
wa pokazała to m. in. na p rz y k ła ­
dzie m ałe j, trzyosobowej organiza­
c j i  p a rty jn e j, k tó ra  sta je  się g łów ­
nym  m oto.em  przeobrażeń w  k o ł­
chozie. „B y ło  ich ty lk o  tro je , tro je  
kom unistów , zw yk łych  lu dz i o licz ­
nych słabostkach i  brakach, ale dą­
ż y li do jednego wzniosłego celu i 
sz li doń niezachw ianie, drogam i 
wskazanym i przez partię , szli, bez­
lito śn ie  k ry ty k u ją c , popraw ia jąc i 
dope łn ia jąc się w za jem nie i w sku ­
te k  tego s ta w a li się sami siłą , k tó ­
re j na im ię  — p a rtia “ . Gdzie jesz­
cze m ieści się źród ło te j s iły : w 
sta łym  um acnian iu ścisłej w ięz i z 
narodem. Jest ona podstawą „p a r-  
t y jn " ’ sz tuk i k ie ro w a n ia “  masami, 
k tó re j tak  p iękny p rzyk ład  da je N i­
ko ła jew a  w  postaciach swoich bo­
ha terów . Jednym  z je j podstaw o-

u to  .leaen z a o w o u u w  is u .  ,,vve
w s z y s tk ic h  s to su n ka ch  p o ży te czną  ro ­
ś lin ą  s ię  tu ta j  o kaza ła  na naszych  p o ­
la c h “ ... P o m ija ją c  d z iw a czn ą  s k ła d n ię  
te g o  zd an ia , w y p a d a  zauw a żyć , że począ­
te k  je g o  je s t w  ta k ie j  w e r s j i  z u p e łn y m  
nonsensem , p on ie w a ż  ro s y js k i z w ro t
„W o  w s ie ch  o ln o s z e n ija c h “  znaczy po 
p o ls k u  „p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m “ , a n ie  
,.w e  w s z y s tk ic h  s to s u n k a c h “ (?), ja k  to  
n ie u d o ln ie  tłu m a c z o w i p o d p o w ie d z ia ł
s ło w n ik .

B o le s ła w  D u d z iń s k i

G O ER IN G  PO IN FO R M O W A Ł GO 
ŚCIŚLE...

29 styczeń, 1935. Rozmowa z Be­
ckiem.

Pow tórzyłem  Beckowi rozmowę z 
Laroche'm *). Podkreśliłem , że z w ie lu  
stron słyszę niebezpieczne kom enta­
rze, o z le j atmosferze naszego przy­
m ierza z Francją. Zaproponowałem  
m u w yjazd do Paryża celem odby­
cia rozmów uspokajających i w y ja ­
śniających.

Beck p rzy ją ł ten pomysł ja k  n a j­
gorzej. Udowadnia łem  w  dalszym 
ciągu, że w  obecnej atmosferze 
wypow iedzenie paktu przy jaźn i 
przez Francję  nie byłoby przyjem ne. 
Beck odpowiedział, że uważa to za 
wykluczone, bo dla  F ranc ji ta 
ewentualność oznaczałaby samobój­
stwo. Zresztą Goering poinformował 
go 27 stycznia, że F rancuzi in tr y ­
gu ją przeciw ko nam w  Kow nie, i 
że um owa w ojskow a francusko -  ra ­
dziecka prawdopodobnie jest już  
podpisana. (Nie była  n igdy — przyp. 
nasz).

„TY LK O  H IT L E R  Z R O Z U M IA Ł  
ISTO TĘ PRO BLEM U POLSKO- 

N IE M IE C K IE G O ...“

31 styczeń, 1935. Rozmowa z Goe- 
ring iem .

Podczas przyjęcia  w  ambasadzie 
n iem ieckie j, z okaz ji w izy ty  G oerin- 
ga, W ie lk i Łowczy, podnosząc się od 
stołu, wszczął w  sąsiednim  pokoju 
rozmowę z prem ierem  Kozłow skim .

•)  I.a ro c h e  g ro z ił  z e rw a n ie m  p a k tu  p o l­
sk o -fra n c u s k ie g o . (P a trz  p o p rz e d n i (40) 
n r  „N o w e j K u l t u r y “ .

w ych elem entów jest w ia ra  w  m a­
sy, w  ich ciągle rosnące m oż liw o ­
ści. D latego agronom W ysocki, k tó ­
r y  na podstaw ie drobiazgowych o- 
b liczeń wszystkich a w a r ii i  p rze­
s to jów  dowodzi niemożności w yko ­
nania wysokiego p lanu nowej MTS, 
za jm u je  stanow isko n ieparty jne , 
zostaje ostro sk ry tyko w a n y  przez 
W alentynę „jego byłą  uczennicę, 
dziewczynkę z podrapanym i noga­
m i“ , k tó ra  „ jednym  zamachem 
zw a liła , rozrzuc iła  to wszystko, co 
budow ał z ta k im  um iłow an iem  i  z 
ta k  w ie lk im  nakładem  pracy. I  
praw da była  po je j s tron ie “ .

N iepow strzym any pęd naprzód, 
s taw ian ie  narodow i wciąż now ych 
zadań, k tó re  jednoczą go s iln ie j 
nad wszystko, w ydobyw an ie  w ie l­
k ich  m ożliwości lu du  — to wszyst­
ko  źród ła s iły  p a rtii.  P rzepajające 
każdą codzienną pracę radzieckie  
m arzenie o now ym  i lepszym — 
oto jeszcze jedna cecha wszystk ich 
bohaterów , a szczególnie lu dz i p a r­
t i i ,  w  u tw orze N iko ła je w e j. A n ­
drze j S tre lcow , sekre tarz re jono­
wego ko m ite tu  p a r t i i — to postać 
jakże różna od tak  częstych w  na­
szej lite ra tu rze  chodzących autom a­
tów  do wygłaszania d y re k ty w  p a r­
ty jn ych . Ten m łody mężczyzna o 
różowej tw a rzy , którego w  ca łe j o- 
k o lic y  z szacunkiem  nazywają P ie - 
trow iczem , urzeka pe łn ią  swej cha­
ra k te ry s ty k i:  „T a le n t jego prze ja ­
w ia ł się w  pożądliwości życia. 
W szystko co ro b ił, ro b ił nam ię tn ie  
i z entuzjazm em : pracow ał, k ie ro ­
w a ł ludźm i, kochał, p rzy ja źn ił się, 
czyta ł książk i, śm ia ł się i  gn iewał, 
m yśla ł, p rze tw arza ł m yś li w  czyn. 
B yła  to praw dziw a namiętność czy­
nu, dzia łan ia , władczego w ta rgn ięc ia  
w  życie“ . P rzy tym  każdy z jego 
czynów w  życiu nosi na sobie zna­
m ię g łębokie j pa rty jnośc i. U m ie ję t­
ność pokazania pe łn i człow ieka, je ­
go na jsubte ln ie jszych odczuć, całe j 
gamy uczuć: do ukochanej kob ie ty, 
do pracy, p a rtii,  narodu, ojczyzny, 
S talina, pokazania poprzez drobne, 
szczegółowe obrazy przeżyć ich w ie l­
kiego sensu — w yrastan ia  św iadom o­
ści kom unistyczne j ludu  — oto ce­
cha ta le n tu  N iko ła je w e j, k tó re j 
nie dość podkreślać. W  książce swej 
dała obraz bohaterów  pokojowego 
budow n ic tw a — lu dz i p a r ti i i  bez­
p a rty jn ych  bo lszew ików . Ze wszyst­
k ich  pow ojennych książek ta n a j­
p iękn ie j oddaje s iłę i  zasięg oddzia­
ływ an ia  p a rtii,  uosobione w  pracy 
in d yw id u a ln ych  bohaterów, ja k  i  
p iękno pracy p a rty jn e j, k tó ra  łączy 
lu dz i s iln ie j niż w szystkie  w ięzy: 
„A n d rze j n ie  p o tra f iłb y  dokładn ie  
określić, na czym  ono polegało, czy 
by ła  to  jedność celu, czy. pokre-. 
w ieństw o sposobu m yślenia, ta k i 
sam stosunek do życia, nie dająca 
się z n iczym  porów nać głęboka u f ­
ność towarzysza do towarzysza, czy 
też w szystko to razem wzięte. A le  
uczucie to by ło  zasadniczą cechą, 
k tó re j szukał w  ludziach i  k tó rą  
cen ił ponad wszystko. N azyw ał je 
„poczuciem  w spó lno ty  p a r ty jn e j“ .

I  jeszcze jedno. Duniaszka m ów i: 
„K o m ite t to tam , gdzie S ta lin  pa­
trz y  z ok ienka“ . Z ca łe j ks iążk i 
p ro m ien iu je  m yśl o tym , ja k  czuwa 
nad narodem, ja k  m u jest prze­
w odn ik iem  i na tchnien iem  czu jna 
i  m ądra m yś l S talina .

Hanna Kirchner

Za chw ilę  M o ltke  podprowadził 
m nie do nich, Beck rów nież pod­
szedł. W yw iązała się n iezw ykle  oży­
w iona w ym iana zdań. G oering za­
czął od d e fin ic ji, kogo uważa za do­
skonałego męża stanu. P ierwszy w a­
runek  jego w ychowania to prze­
szłość wojskow a, rozw ija jąca  cha­
rak te r, stanowczość i dyscyplinę, 
niezbędne w życiu po litycznym . 
D rug i w arunek to wykształcenie h i­
storyczne. Dw ie te zalety cechują 
zarówno rasę niem iecką ja k  polską.

Przeszedł następnie do zagadnie­
n ia  m arks izm u (!) w  ideo log ii I I I - e j  
Rzeszy. W yjaśn ił nam, że główna 
różnica m iędzy m arksizm em  a h it le ­
ryzm em  polega na tym , że jeden 
zasadza się na walce klas, podczas 
gdy drug i opiera się na solidarności 
społecznej („Volksgem einschaft“  — 
jedność dóbr narodowych). Następ­
nie G oering śm iało podją ł tem at 
stosunków polsko -  niem ieckich. 
Niemcy... życzą sobie Polski s il­
nej, zdolnej stworzyć w  oparciu o 
N iem cy bastion przeciwko Rosji.

G oering podkreślił następnie, że 
Polska jest pomostem łączącym B a ł­
ty k  i morze Czarne, i że czekają ją 
szerokie m ożliwości na U kra in ie  (tj. 
w  razie rozb ioru ZSRR).

Na koniec s tw ie rd z ił z całą sta­
nowczością, że h itle ryzm  nie jest 
z jaw isk iem  chw ilow ym , ale syste­
mem, k tó ry  pozostanie na zawsze. 
W krótce H itle r  wyznaczy swego na­
stępcę, w  ramach nowego prawa 
w łaśnie opracowywanego: to będzie 
pierwsza zasada nowej kons ty tuc ji 
(trw a ła  władza „F ueh rera “ ). W ten 
sposób po lityka , niem iecka, zapocząt­
kowana paktem  ze stycznia 1934 r „  
przewidziana jest nie na lat 10, ale

k łią & i

ZLP wykonuje swoje zobowiqzanie

„ D z ie n n ik ” (,I> 
J a n a  S z e m b e k a

Część 1: 1935 —  do marca 193S (Anschluss). P o l i tyka  Becka przygo­
tu je  sukcesy H i t le ra  w  środkowej Europie.

ZIEMIA ODZYSKANA
Ta ziemia jest jak misa, różnych kruszców pełna.
Tu w gęsty mrok kopalni biegną windy chyże.
Lecz tu dawniej kościoły w barokowych hełmach 
I  w pancerzach kamiennych unosiły krzyże 
Niby miecze ogniste. A  wysokie freski 
Struchlałym wsiom krzyczały swą groźną purpurą,
Ze szemrzących poddadzą piekielnym torturom,
Zaś pokornych nagrodzą spoczynkiem niebieskim...

Tutaj rzeki tajemne płynęły w głębinie,
Tryskając w górę wrzącym strumieniem i parą.
W żywej wodzie, co siarką i cudami słynie,
Pogrążał zgniłe cielsko comes albo baron.
Tu krążył bies niemiecki zwany Ruebezahlem 
I  rzucał śląskiej nędzy kamienie pod piugi,
By potem zabrać chłopu krowinę za długi,
I  ciągnął ją za ogon, pyszny niebywale.

Tutaj górą leciały aż znad Renu jędze,
Strasząc nocnych wędrowców swą muzyką kocią.
Ale bór chodził w rdzawej, słowiańskiej siermiędze,
Łatanej tu i owdzie strzępiastą paprocią,
I  góry, strojnych lasów przybrane kontuszem,
Odrzucały w tył chwacko wyloty strumieni.
I  sprzedawał za grosik chłop ciało — nie duszę,
Bo wierzył, zawsze wierzył, że coś tu się zmieni.

Gdyż ludzie, góry, lasy —  to było wciąż polskie,
To było wciąż piastowskie... I  żyło wciąż słowo,
Jak niemowlę, chowane w chatach każdej wioski,
I  duszone przez obcych, wstawało na nowo,
Nie pomogło głodzenie, ni umizgi lisie:
Powstaniem wybuchało i na place wyszło.
Aż dopomógł nam naród, co buduje przyszłość,
Postawić stare słupy na Odrce i Nysie.

I  wróciłaś znów do nas, stara ziemio śląska!
Już nie błędne ogniki twych torfowisk strzegą!
Elektrownie ruszyły ku rzek twoich brzegom,
A sieć drutów stalowych niby słowik kląska.
Zaś o tamy, wznoszące się ku leśnym szczytom,
Rozbijają się wichry, co dmą od zachodu,
I  zwisają tu zimą na kształt sopli lodu,
I  tają z pierwszym wiosny —  znów polskiej —  rozkwitem.

Tam, gdzie człowiek brnął w  sztolni po kolana w wodzie, 
Pracuje dziś zwycięsko na ścianie, filarze.
Tyś go na posterunek ten wysłał, narodzie,
By wykuwał tu co dzień Polskę swoich marzeń!
Dawniej huty płonęły mu dantejskim piekłem, 
Zachłystywał się rzeką rudy rozpławioną —
Dzisiaj te rzeki ogniem jego piersi płoną 
1 pisze swą historię tym ogniem zakrzepłym.

A gdy w źródłach cudownych nabiera sil latem,
Lub wędruje beztrosko wśród pasm Karkonoszy,
Czasem zdziwi się nagle, że głos jego płoszy 
Jakieś cienie, jak wiernych — pioruny anatem.
To stara wiedźma pruska czmycha przed górnikiem, —•
A za toczącą pianę, przerażoną jędzą
Wlecze się pól bezdrożem albo miast chodnikiem
Wśród krwawych śladów stóp jej — dwułokcicwy jęzor.«

Tutaj stopa najeźdźcy nigdy już nie stanie! —
Tak rzekł nam Wódz narodu, tak historia rzekła.
Ta ziemia, co poznała wszystkie męki piekła,
Rozkwitnie, zjednoczona z nami w Wielkim Planie,
Oto wyrusza w pola, w pancerzach stalowych,
Tłum traktorów, śląc salut śpieszącym kilofom....

.. W poemacie ojczyzny, w pieśni odbudowy,
Ten knuj jest odzyskaną, ukochaną strofą.

na zawsze, ł my Polacy nie powin­
niśmy odczuwać najmniejszego nie­
pokoju, że zajdą w niej jaKieKol- 
wiek zmiany.

Żegnając się ze mną, G oering 
ośw iadczył m i, że w ie, że jestem 
zw o lenn ik iem  przy jaźn i polsko-nie­
m ieck ie j; zapewni! mnie, że jego 
k ra j nie w yrzekn ie  się te j p o lity k i,
1 w y ra z ił nadzieję, że zobaczy m nie 
w kró tce  w  B erlin ie .

CO G O ER IN G  PROPONOW AŁ GE­
NER AŁO M  PODCZAS PO LO W A­

N IA

1 lu ty , 1935. Rozmowa z hrab ią 
Romerem (szef P rotokółu MSZ).

Romer podaje m i szczegóły polo­
w ania w  B ia łow ieży, które  z punk­
tu  w idzenia organizacyjnego, w ie le 
pozostaw iało do życzenia. G oering 
zachow ywał się swobodnie i poru­
szał spraw y p o lityk i. N a jw ięce j roz­
m aw ia ł z generałam i Fabrycym  i 
Sosnkowskim , w  ich obecności o tw a r­
cie nam  zaproponował przym ierze 
anty-sow ieckie oraz w spólny marsz 
na M oskwę („marchię en com m un 
su r Moscou“ ).

Ścisłe  in fo r m a c je  
z dobrego źródła

2 lu ty  1935. Rozmowa z G aw roń­
sk im  (poseł Polski w  W iedniu).
G aw rońsk i podaje m i oświadczenie

na tem at Anschluss u, ja k ie  usłyszał 
z własnych ust Papena (wówczas m i ­
n is tra  Niemiec w  Wiedniu, do roku  
1938, t j.  do czasu gdy przygotował 
Anschluss — przyp. nasz): o p rzy ­
łączeniu A u s tr ii do N iem iec nie ma 
m ow y. H it le r  jes t do tego stopnia 
zniechęcony sprawą A u s tr ii,  że 
przygotowuje  specjalną deklarację, 
potwierdzającą niepodległość tego 
k ra ju .

„PRACUJECIE D LA  B E R L IN A “ —  
O ŚW IAD CZA LARO CHE

2 lu ty  1935. Rozmowa z La roch ‘em 
(ambasador F ra n c ji w  W arszaw ie — 

przyp. nasz).

P rzy ją łem  La roche ‘a w  m oim  
m ieszkan iu p ryw a tn ym . N a jego

specja lne życzenie rozm aw ia liśm y 0 
osta tn im  przem ów ien iu Becka 
Sejm ie. Laroche m i pow iedzia ł, ża 
na k ilk a  dn i przed tym  w ystąp ie­
niem  odw iedził um yśln ie  Becka i  
zw ró c ił mu uwagę na n iepokojący 
zw ro t w  stosunkach po lsko -francu ­
sk ich : w y ra z ił przy tym  sugestię, że 
m owa w  Sejm ie da św ietną okazję 
w y jaśn ien ia  nieporozum ień, ostatnio 
nagrom adzonych.

Tymczasem po przeczytan iu tekstu 
m ow y Laroche'a spo tka ł zawód. 
Beck nie m ó w ił o F ranc ji, natom iast 
gorąco w ych w a la ł W łochy. W  ca łym  
exposé nie było  nic, co m ogłoby za­
in teresować Francję. „Postępujecie 
na przekór nam — m ów i da le j La ­
roche — albo, w  na jlepszym  raz:e, 
przem ilczacie spraw y d la  nas ważne. 
Na dodatek, m an ifestu jec ie  p rzy ­
chylność do wszystkiego, co jest nam 
n iem iłe . To w y w o łu je  rozczarowanie 
w  Paryżu, i op in ia  francuska czuje 
się zaw iedziona. Przyznaję, że jako 
Francuz nie mogę was zrozumieć: 
pow tarzacie zawsze i wszędzie, że 
sojusz z nam i jest fundam entem  wa­
szej p o lity k i,  tymczasem fa k ty  do­
wodzą czegoś w prost przeciwnego!*

Laroche dodał, że sojusz dwóch 
narodów  w tedy ty lk o  może być ży­
w o tny  i trw a ły , gdy pod trzym u je  g° 
związek psychologiczny Tymczasem 
w w ypadku aliansu po lsko-francu­
skiego powstaje psychologiczna prze­
paść. Każda podróż do F ranc ji 
— stw ierdza Laroche — jest dla 
niego p rzykrą  niespodzianką, ze 
względu na wzrasta jącą nieżyczli­
wość — za każdym  razem większą--  
op in ii francusk ie j wobec P o ls k i*  
„Idea  tego sojuszu — m ów i Laro­
che —• jest poważnie zachw iana“ .

„W szystk ie  ostatn ie posunięcia P0'  
lityczne  s taw ia ją  was w obozie w ro ­
gów F ranc ji. S tosunki gospodarcz® 
przedstaw ia ją  się jeszcze gorzej n i* 
po lityczne To są krop le , k tó re  Prze'  
pe łn ia ją  naczynie: sprawa Ż yra rdo - 
w  (podówczas własność kapitn^1“ 
stów francusk ich  G ira rd ‘ów  — któ-  
r v m  rząd sanacyjny, pod wplymem  
Niemców, ro b i ł  trudności  —1 przUP• 
nasz), obłożenie poda tkam i i  se"
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K A Z I M I E R Z  B Ł A H I J

O PIĘCIU SPOTKANIACH
amięć o tam te j nocy zostanie w moim życiu 
juz na zawsze.

W yładowano nas bow iem  nocą, wśród plą­
tan in y  torów, k tóre w  poświacie księżyca 
w yg ląda ły  ja k  m artw e, srebrne węże. Przed 
nam i było miasto, zarysowane mocno na g ra­

na tow ym  nieboskłonie, pociętym  krzyżakam i re fle k to ­
rów , W kraczaliśm y w  to m iasto, po tyka jąc się o  tory, 
o  żw ir, o d ru ty  jakoweś, ponaglani z ty łu  jednobrzm ią­
cym i okrzykam i. Szliśm y nie pam iętam  już  ja k  długo, 
zatracając coraz bardziej poczucie k ie runku , chociaż 
każdy z nas m ógłby powiedzieć z całą pewnością, że 
pociąg, k tó ry  nas tu przyw iózł, p rzyby ł ze wschodu.

I nie dziwcie się, gdy Wam powiem, ze na wm ok 
ogrom nej sali, ośw ietlone j rzęsiście, upstrzonej setka­
m i ko lorow ych p laka iow , tę tn iące j lu dzk im  gwarem, 
w yda liśm y wszyscy ja a  jeden przeciągły jęk ni to 
zdziw ien ia , m to radości; „Oooo,..!“  Ostatnie św ia tła  
w idz ia łem  na Senatorskie j, gdy płonęła S tarów ka. Coż 
może dostrzec człow iek, ktorego w ieziono przez w iele 
godzin w czarnym  pudle wagonu towarowego i naraz 
sprowadzono, na k ilk a  m in u t zaledwie, do ogrom nej, 
grające) feerią  św .a ie i salt? Zapam ięta łem  jedyn.e i na­
pis; „k a n to r w ym iany“  ( w tym  m iejscu, gazie dziś jest 
przechowalnia bagażu) i rząd bia łych sto iikow , zasta­
w ionych  ku fla m i piwa. K toś z tym  przeczytał głośno 
napis nad w ie lk im  sklepieniem ; „B res lau“ ,

A  potem szliśmy przez m iasto ciemne, gdzieniegdzie 
ty ik o  łyp iące b łęk itno  - seieuy nowy ilu  o c isa im  iam rn, 
m iasto milczące, ja koy  skulone w sobie w ooawie przed 
niespodziewanym  ciosem. N iczym  ram iona up io rów  
ko łysa ły  się nad nam i ty lk o  blacie re fle k to ry . Długo 
t rw a ł ten fnmsz, magu trw a ł szurgoi czterdzicsiU 
dwóch par nog po kam ien istym  bruku. Gdzieś za 
Ostaim m i domami, m ura rz  K a łużyński, m oj sąsiad 
z praw e j, zapyia ł półgłosem;

- Znaczy się, ze tu gdzieś było Psie Pole...
K toś za nim , rów nież półgłosem w yrecytow a ł ja k  na 

szkolne j le kc ji;
— Tu, w  roku 1109 pod W rocław iem , ko ło  osady 

zw anej Psie Pole, k ro i Polski Bolesław K rzyw ousty  
ro z b ił potęgę germańskiego najazdu, k ie row aną przez 
cesarza H enryka V...

Później, w iele razy odwiedzałem  to m iasto, ale n igdy 
nie  przyszła m i na m yśl rozmowa o Psiem Poiu, p io - 
wadzona w transporcie warszawskim  jesienią 1944 r.,

Kom endant posterunku M O w  Nysie by ł bardzo 
strapiony, gdy mu pow iedzie liśm y, że m usim y 
na rand być w  Jelen ie j Górze. „Rozum iecie 

chyba: Z jazd, M inc będzie przem awiał...“ — tłu m a ­
czyliśm y, używając nazwiska m in is tra , ja ko  argu­
m entu w  benzynowej transakc ji. U parł się; benzyny 
nie pożyczy i  na noc w  drogę nas nie puści...

—  A  to n iby, dlaczego...? — skoczył zaczepnie 
S ienkiew icz, k ierowca naszego „F ia ta “ , chłopak, k tó ­
r y  na czołgu przejechał od T rygubow e j aż na F ried ­
r ic h  -  strasse. — S zabrow nik i jestesrny, czy delega­
c ja  państwowa, co...?

Oczekiwanie na odpowiedź trw a ło  długo. Wreszcie 
przedstaw icie l w ładzy ludow e j w Nysie rozłożył ręce 
ja k b y  z rezygnacją:

— No więc powiem  W am : dziś w  południe na zakrę­
cie koło Ząbkow ic zastrzelono kasjera. Jechał z w yp ła ­
tą  dla robo tn ików  w naszej fabryce, co to  ją  chcemy 
uruchom ić. Rozumiecie? W b ia ły  dzień go trzaśnięto...

A  w ięc i  tu ta j też. La tem  i  jesienią 1945 roku nasłu­
cha liśm y się dosyć o zamachach i zabójstwach, napa­
dach i rabunkach dokonywanych w iadom o czyją ręką. 
Na stac ji ko le jow e j w  Ram borku z ja w iło  się k ilk u  go­
ści, pod p isto le tam i kaza li kas jerow i wydać sobie 6.600 
złotych, ty le  ile  było  w  kasie i  zostaw ili pokw itow an ie : 
„P o ruczn ik  Sroka z NSZ przyszedł i zabrał kom un i­
styczne pieniądze“ .

A  transporty  węgla? To też b y ły  ob iekty dla napa­
dów. Ruszyły w łaśnie kopaln ie śląskie i rozpoczął się 
pierwszy .eksport do Szwecji. W G dyn i, do zniszczo­
nych nabrzeży, jak im ś cudem do b ija ły  s ta tk i po wę­
giel. N ie było jeszcze w ie lk ie j „m a g is tra li“  węglowej 
przez Kostrzyn , mosty pod Szczecinem b y ły  zerwane, 
lin ia  kole jowa Herby — G dynia nie była jeszcze od­
budowana, więc transporty  szły drogą okrężną przez 
P u ław y, Dęblin. Pokazywano m i na sląskicn stacjach 
podziuraw ione pociskam i wagony; banda „O r lik a “  na 
rozkaz by łych w łaścic ie li kopalń us iłow ała  zatrzym ać 
po lski eksport. Znane to  by ły  fak ty . A le  tu  na Z ie­
m iach Odzyskanych by ło  raczej spokojnie, ta k  nam 
się p rzyn a jm n ie j zdawało.

S lekiew icz się żachnął:
—  Phi, m y ludzie huku zw ycza jn i, n iestrach liw i... 

D aw ajc ie  benzynę, spróbujemy...
Da li. Ł y p ’ąc jednym  re flek to rem  — drug i n a w a lił 

ju ż  w  K atow icach — nad ranem  przyjechaliśm y do Je­
len ie j Góry.

B y iy  to jakieś n iezw ykłe dn i sierpn ia 1945 roku. L u ­

dzie, k tó rzy  zjecha li na I Z jazd Przemysłu Ziem Odzy­
skanych chodzili ja k  zaczadzeni. Pomyślcie: by ło  w te ­
dy na w yzw olonych ziemiach od B ran iewa na Mazu­
rach, poprzez Szczecin, aż po śląską Bystrzycę ty lko  
8 tysięcy robotn ików , 6 7/27 zakładów przem ysłowych 
leżało w  gruzach. W je leh iogórskim  tram w a ju  płacono 
za b ile t fen igam i, a do Szczecina chleb im portow ano 
z Poznania! Do Jelen ie j Góry z jechali przedstaw icie­
le rządu, by naradzić się z delegatami ośmiu tysięcy 
robo tn ików , w  ja k i sposób na jprędze j zagospodarować 
odzyskaną ziemię. Gospodarzył w tedy na je len iogór­
skie j ziem i obecny w iceprem ier rządu tow . Gede i on 
się troszczy} o tv< h ubogich delegatów.

A le skarg robotniczych nie by ło  tu wiele, raczej t y l ­
ko jakieś zatw ardzia łe  robotnicze żądanie: „Trzeba 
nam  w ięcej ludzi, bo w iecie, że...“

Fabrykę Papieru w  G łuchołazach uruchom iło  15 ro­
bo tn ików , na jw iększą w  Polsce (wówczas) cem entow­
nię „G roszow ice“  — 20, a w ie lk ie  zakłady w  Racibo­
rzu, gdzie ongiś pracowało parę tysięcy ludzi — jeden 
inżyn ie r i 35 robotn ików , zaś w mieście na ty fus um ie­
ra ło  25 osób dziennie.

T akie  to by ły  m eldunk i z p ierwszych dn i Ziem  Od­
zyskanych.

Już we W rocław iu , w  m ałe j jad łoda jn i, zagryzając 
c iastka z razowej m ąki, s tud iow aliśm y z S ienk iew i­
czem po raz drug i re fe ra t m in is tra  przemysłu. To by ł 
już  konkre tny  program , w ąski co prawda, ale tak i, na 
ja k i by ło  nas w  ow ym  czasie stać. Wschodnia i po łud­
n iow a granica płonęła jeszcze w ioskam i zajm ow anym i 
przez bandy U P A  i „O gn ia“ . A le program  byt. „M ow a

Pierwsi osadnicy na ulicach W rocławia

na sto dwa. A ng likom  uszy pozie len ie ją“  — w yra z ił 
swą opin ię k ie row ca „F ia ta “  z jednym  reflektorem.- 

„Jeżeli potrafimy pracować według planu gospodar­
czego i przesiedlić tu za pomocą naszego aparatu gos­
podarczego 150 tysięcy ludzi... i zaczniemy pracować, 
to dokonamy wielkich rzeczy i ten potężny dziejowy, 
historyczny przełom zostanie zrealizowany“ (Minc) 

Opuszczaliśmy W rocław , dyszący żarem wypalonych 
ru in . Za rogatkam i ,opodal rzędu b ia łych dom ków  po­
dz iu raw ionych  ja k  rzeszoto, chłop ja k iś  w baranicy 
i  w  „uszance“  mocował się z sosno-wą tab liczką, k tó rą  
us iłow a ł przyb ić na strzaskanym  k ikuc ie  betonowego 
drogowskazu. P rzeczyta liśm y w  pędzie: „W ro c ła w  — 
Psie Pole“ . Betonową autostradą ciągnęły fu ry , gdzie­
niegdzie człapała wychudzona k row ina  na postronku. 
P ie rw s i osadnicy p rzybyw a li nad- Odrę.

W  zasadzie Tyszkiew iczom  by ło  wszystko jedno, 
gdzie zam ieszkać.. To, że rep a tria nck i transp o rt 
z ziem b ia ło rusk ich  przyby ł do Gdańska nie stało 

się za sprawą Tyszkiew icza, lecz by ło  z góry przem yśla­
ną decyzją w ładz. N atom iast postanowienie w yjazdu 
z Gdańska, da le j na zachód, zapadło już  w  kręgu ro­
dzinnym . W arto przypom nieć tam te sprawy.

W  czerwcu 1945 roku K om ite t C entra lny PPR w y ­
da ł okó ln ik  polecający w szystk im  instancjom  p a r ty j­
nym  organizow anie kom ite tów  przesiedleńczych. Cho­
dz iło  o zorganizowanie w yjazdu trzech i pół m iliona  
ludzi na Z iem ie Odzyskane. Tyszkiew icz, k tó ry  zaczepił 
się w  Now ym  Porcie, nieraz n a tra fia ł na p laka ty  wzy­
wające do osadnictwa na zachodzie, p rzys łuch iw a ł się 
rozm owom  starszych rob o tn ików  zachęcających do 
wyjazdu. „P o lity k ą  w  tym  czasie nie interesowałem  się“  
— będzie wspom inał w k ilk a  ła t później. N ie słyszał

sztutgarckiego przem ówienia Byrnesa ani fu ltońsk ie - 
go — C hurch illa . I choć Anders, do którego m odlono 
się przy sto likach w  sopockich kaw iarn iach, ośw iad­
czał zaw ile za tym i dwom a w S zw a jcarii, że „Polska 
nie jest w  stanie ani zaludnić, ani m ate ria ln ie  straw ić 
by łych n iem ieckich obszarów aż do O dry", te byrne- 
sowsko - chu rch illow sko  - andersowskie wróżby docho­
dz iły  do trym era Tyszkiew icza ty lk o  w form ie  up ro ­
szczonych nakazów: „N ie  jedź! Będziesz stamtąd zjeż­
dżał szybciej niż dojedziesz...“

W w ie le  la t później Tyszkiew icz będzie doszukiw ał 
się przyczyn swoje j decyzji w yjazdu i pow ie: „G łó w ­
nie chodziło o mieszkanie. Bo to  w iecie: w  tam te j Pol­
sce człow iek n igdy przyzwoitego dachu nad głową nie 
m ia ł, a tu naraz taka okazja, by sobie chałupę przy­
zwoitą podorganizować. W Gdańsku by ło  trudno, m ia­
sto rozbite. A le  w  Szczecinie, pow iada li, m ieszkania 
z dyw anam i stoją otworem ...“

W ięc m ieszkanie. Dziś Tyszkiew icz n iem al codzien­
nie narzeka, że „ciasnota, dzieciaki wygody nie mają, 
a ty  po robocie nawet gdzie się wykąpać nie masz, bo 
łaz ienk i brak...“  A le w  tam tym  dn iu  przyjazdu do 
Szczecina, Tyszkiew icz b y ł zadowolony: dwa pokoje 
z kuchnią, w praw dzie  w oficyn ie , ale za to w  kam ie­
nicy. D aw n ie j, tacy ja k  on i m ieszkali w  drew n ianych 
ruderach nad W ile jką .

Pracował wówczas w ta k ie j jedne j f irm ie  prze ładun­
kow e j „Polska Bandera“ , używ ającej przydom ka „S pó ł­
dz ie ln ia  p racy“ . Roboty było n iew ie le : czasami t ra f i ły  
się nawozy sztuczne na „U C H U “ , rzadziej maszyny na 
„F A N C IE “ , albo w  S ta rym  Porcie.

Coś się m usia ło  budzić jednak w  sztauerze T yszkie­
w iczu, bo w  rozmowach z żoną zdobywał się na pełne 
kry tycyzm u uwagi o ich obecnym życiu:

— D raństwa tu jeszcze dużo. Popatrz, w < ta k im  por­
cie: n ic się nie buduje. Na nabrzeżu rozgarn ięto ty lk o  
ty le  gruzu, aby taczkam i można było  przejechać. Z w y ­
p łatą zaryw ają , na buty się nie zarobi. Ładunku ciągle 
brak, pow iada ją : to dlatego, że na Śląsku węgla ma­
ło  kopią i m osty zerwane. „Polska Bandera“ tego nie 
odbuduje, bo coś m i się w idz i, że ona z tym i A n g lik a ­
m i w  jedną trąbę trąb i...“

13 października 1946 roku we W roc ław iu  słuchałem  
m eldunków  rob o tn ików  z Ziem  Odzyskanych na I I  
Zjeździe Przem ysłowym  i zrozum iałem , że na to p ry ­
watne „rozrab iac tw o“  przyszedł kres. Na Ziem iach Za­
chodnich m ieszkało już  4 m ilion y  Polaków  w  200 w ró ­
conych Polsce m iastach i w  tysiącach wsi śląskich, po­
m orskich, lubuskich, m azurskich i opolskich. Zakłady 
W łók ien  Sztucznych w  Żydowcach m ia ły  już  w ykona­
nego 72 procent państwowego planu, pierwszego pla­
nu w  życiu 420 rob o tn ików  te j fa b ryk i. P A F A W A G  — 
fab ryka  symbol, w yp rodukow a ła  już 2.500-y wagon 
ko le jow y, a w  Raciborzu, gdzie przed rok iem  um ie ra li 
ludzie na tyfus, pracow ały ogromne zakłady, posiada­
jące w łasny ośrodek zdrow ia, św ietlicę , szkołę przem y­
słową, przedszkole, k lu b  sportowy, a same zakłady po­
k ry w a ły  ju ż  ca łkow ic ie  całe ówczesne k ra jow e  zapo­
trzebowanie na elektrody. D orab ia liśm y się.

W racaliśm y ze Z jazdu do Szczecina, wioząc w  k ie ­
szeniach konkre tny  plan odbudowy siedm iu w ie lk ich  
zakładów przem ysłow ych: hu ty  „Szczecin“ , fa b ry k i 
zw iązków  organicznych „R o k ita “ , kom b inatu  baw e ł­
nianego „Polska W ełna“ , zakładów hu tn iczych w  P ień­
sku i fa b ry k i skle jek. „Wówczas, w początkach naszej 
gospodarki na Ziemiach Odzyskanych mogliśmy sobie 
stawiać tylko zadania odbudowy pojedynczych klu­
czowych zakładów...“ (H ila ry  M inc).

Na port by liśm y jeszcze za słabi, ale i te siedem za­
k ładów  w ystarczyło , by w iosną na d ru g i ro k  w ' „P o l­
sk ie j Banderze“  dokonano m iędzy czterech udz ia łow ­
ców rozdzia łu kap ita łu  w  wysokości 1.000.000 zło tych 
i zw in ięcia  chorąg iew ki. „Z redu kow any“  sztauer Tysz­
kiew icz pojechał na kurs dźw igowych do Gdańska, bo 
w  szczecińskim Urzędzie M orsk im  powiedziano mu, że 
w  tym  roku ruszy się z portem  i będzie potrzeba fa ­
ch* wców do prze ładunku węgla. „Z  taczkam i zrob im y 
kon iec“ ....

Z jazd Przem ysłu Z iem  Odzyskanych nie odbył 
się we W rocław iu , ale w  Szczecinie. Ze Śląs­
ka przy jechał tu  P strow ski, i jego kościstą, w y ­

soką postać ludzie szczecińscy oglądali ze zdumieniem. 
„T o  tak  on wygląda...?“  A  ja m yśla łem , że to  ja k iś  tę­
gi chłop, ja k  Cyganiew icz...“

„Pierwszy obiekt — port szczeciński... Rząd powziął 
w  tej sprawie decyzję. Zamierzenia rządowe sprowa­

dzają się do tego, ażeby na rozbudowę portu szczeciń­
skiego przeznaczyć w  ciągu najbliższych 2 lat około 6 
miliardów złotych... M am y prowadzić te nasze prace 
tak, ażęby w  roku 1950 zdolność przeładunkowa Szcze­
cina mogła wzrosnąć do 7 m ilionów  ton. To jest realne 
zadanie...“  (H ila ry  M inc)

Ludzie na ulicach chodzili z zadartym i g łowam i, waż­
ni. „P rzyszła ko le j na Szczecin“  — w inszow ali sobie 
awansu, na k tó ry  zapracowano w  całej Polsce.

W trzy  la ta później, gdy r*ad nowym  Basenem G ór­
niczym  skrzyp ia ły dźw ig i, dziesią tk i dźw igów, Tyszkie­
w icz by ł ju ż  obok braci P io trow skich , Dzierenia i G ór­
nego najlepszym  dźw igowym  w  porcie.

T ak się złożyło, że na piąte spotkanie z Z iem iam i 
. Zachodnim i, na zjazd z ludźm i tych ziem jecha­
łem  z Tyszkiew iczem  w jednym  wagonie. Wagon 

by ł n o w iu tk i, ze srebrną tab liczką: „P A F A W A G  —* 
W rociaw ". K tó ry  to juz z ko.e.?

— P o lityką  się zajm ujecie? —
P opatrzył zdziw iony.
— K iedyś m i m ów iliśc ie , że p o lityką  nie interesuje« 

cie się...
O dpow iedział dopiero po d ług im  namyśle:
— K iedyś tak... Owszem, nie interesowałem  się. Zna­

czy się, człow iek zmądrzał...
Pociąg przeleciał mosty na Odrze: po praw e j, gdzieś 

w  mgłach m ajaczyły kom iny Zydowiec. na lewo p ią ł 
się k ra tow n icam i dźw igów ku górze — port. A  potem 
b y ły  ju ż  pola, szerokie, rozłożyste ściern iskam i, gdzie­
niegdzie ty lk o  m igną ł m ały kw a dra c ik  zagonów: in d y ­
w idua lne. Patrzyusm y ooaj na tę ziemię szczecińską, 
jeszcze zbyt mało na pewno chleba i mięsa dającą, ale 
naszą, ju ż  zagospodarowaną, na k tó re j można dokonać 
tak  ja k  w przem yśle tego, co tam  za granicą n iektó rzy  na­
zyw a ją  „cudam i“ , a my nazywam y pracą dla siebie. M ia ­
steczka om ijane przez pociąg jeszcze nie znały swego lo­
su. Za czterdzieści osiem godzin S targard m ia ł się do­
wiedzieć, że otrzym a nową dzieln icę m ieszkaniowy, 
hotel, że zostanie włączony do nowej a rte r ii kom uni­
kacy jne j, a Pyrzyce, że zostaną ca łkow ic ie  odbudowa­
ne i podobnie ja k  G ry fin o  dostaną now y szpital.

W rocław  b y ł pełen św iate ł. Ś w ia tła  było w iele w  
ludzk ich  twarzach, i radości. Tyszkiew icz, czy on jeden 
zresztą? — chodził po u licach gospodarskim  k rok iem , 
k ry tyczn ie  oceniał organizację kongresu, kom entow ał 
przem ówienia, a już na jbardz ie j re fe ra t Jędrychow- 
skiego. Trochę uśm iechał się przy tym , bo sprawa m ie­
szkania w yp łynę ła  znowu na pierwsze m iejsce, przed 
portem.

—  A le  się m oja stara ucieszy, ja k  je j powiem , że 
w  planie jest odbudowa Szczecina. M ieszkanie na szcze­
c ińsk im  M D M -ie  mam na m ur. W iecie, tak ie  z łazien­
ką, jasnym i pokojam i.

Czy on jeden przym ierza ł ogrom ny plan dalszego 
rozw oju  tych ziem do swoich osobistych pragnień? 
Nie, wszyscy. Bo na ludzkich pragnien iach i potrzebach 
budowano ten plan. D orob iliśm y się już  na ty le , że m o­
żemy w yjść z budową na G ry fino , Pyrzyce, na Legn i­
cę i Bolesławice, na O lsztyn, na całe 200 m iast, k tóre 
w ró c iły  do Polski. 1 n ik t  tego marszu powstrzym ać nie 
zdoła.

Rozm aw ialiśm y o m in ionym  kongresie w  ogrom nej 
ha li dworca wrocławsKiego, z k tó rym  poznałem się po 
raz pierwszy przed ośmiu la ty . I w tedy to przypom ­
n ia ły  m i się tam te słowa warszawskiego m urarza K a­
łużyńskiego: „Znaczy się, że tu  gdzieś by ło  Psie P o­
le...?“

Tak, tu, dziewięć k ilom e trów  od W rocław ia , km iecie 
polscy rozb ili potęgę pruskiego cesarza H enryka V. B y­
ło to w  roku  1109. A  w  1945 b y ł szturm  B erlina .

W arto  te da ty przypom nieć. Tym  „Byrnesom ", „A de* 
nauerom “  i „A ndersom “ , k tó rzy  us iłu ją  odebrać Józe­
fo w i Tyszkiew iczow i jego dom w te j s tare j szczeciń­
skie j kam ien icy i ten nowy, p lanowany —  na szcze­
c ińsk im  M D M -ie,

Kazimierz Blahlj

” / .... ............,,,,,,,,....  ............ ................ „

Ogólny widok Wałbrzycha

kw e s tr e le k tro w n i w arszaw skie j 
( f inansowanej wtedy przez F rancu­
zów, ciągnących stąd „skandaliczne  
zysk i“  — „gains scandaleux“  — ja k  
gdzie indzie j wyraża  się sam Szem- 
bek), wreszcie cofn ięcie zam ówień 
na nowe o k rę ty  w  stoczniach f ra n ­
cuskich (zamówienie sk ierowano do 
Włoch  — przyp. nasz).

„P racu jec ie  ręka w  rękę z N iem ­
cam i, co w  Paryżu jest kom entow a­
ne jako  wasze uzależnienie się od 
B erlina . D latego we F ra n c ji nabra­
no przekonania, że p o lityka  wasza 
n ie  jest ta k  niepodległa, ja k  wam  
eię w yd a je “ .

A LE  H IT L E R O W I P R ZE M Ó W IE N IE  
BECKA SIĘ  PODOBAŁO

10 lu ty  1935. Rozmowa z L ip s k im  
(ambasador P o lsk i w  B erlin ie ).

L ip s k i m ów i m i, że ostatn ie expo­
sé Becka w  Sejm ie bardzo się podo­
bało w  B e rlin ie ; H it le r ,  ja k  mu do­
niesiono, w y ra z ił sw o je zadowolenie.

Rozm aw iam y następnie o w izycie  
Goeringa. L ip s k i s tw ierdza, że choć 
po lowanie nie udało się jako  im p re ­
za m yśliw ska, G oering w ró c ił do 
B e rlina  oczarowany atm osferą i 
ludźm i spo tkanym i, w  szczególności 
zaś serdecznością przyjęcia . Z achw y­
cał się gościnnością prezydenta M o­
ścickiego, k tó ry  zaprosił go na po­
low an ie  w  następnym  sezonie, W 
rozm owach G oering okazał się n ie ­
zw yk le  agresyw ny, szczególnie w o ­
bec generałów  — wśród nich wobec 
Sosnkowskiego, „Posuną ł się bardzo 
da leko“ , zaproponował nam m iano­
w ic ie  sojusz a n ty -ro sy jsk i i w spólny 
m arsz na Moskwę. Sugerował przy  
tym, że U kra ina  byłaby strefą w p ły - 
Uiów Polski,  zaś Rosja północno-za­
chodnia przypadłaby Niem.com.

L ip s k i n iepoko ił się, żeby podczas 
W izyty u  P iłsudskiego, Goering nie 
Posunął się do Zbyt konkretnych  
Propozycji, i  tuż przed ich rozmową, 
Zw róc ił M o ltk e ‘m u uwagę na ko ­
nieczność rezerw y w  czasie spotka­
nia z m arszałk iem . Ta „ in te rw e n c ja “

została uw zględn iona przez G oerin ­
ga. M im o to G oering poruszył 
wobec m arszałka zagadnienia w o j­
skowe, w  stosunku do Rosjan. L ip ­
s k i m ów i, że osoba m arszałka w y ­
w a rła  głębokie w rażenie na G oerin - 
gu. Dla Goeringa „k o ry ta rz “  nie sta­
now i już  dzisiaj przedmio tu sporu 
między N iemcami i  Polską.

M O LTK E  D YR YG U JE POLSKĄ  
PRASĄ

19 lu ty  1935. Rozmowa z M oltkem .

P rzy ją łem  dziś ambasadora N ie­
m i ;c. Na początku rozm ow y M o lt-  
ke zw ró c ił m i uwagę, w  sposób bar­
dzo de l ika tny  i  pełen ku r tuaz j i ,  na 
parę w ystąp ień an ty -n ie m ie ck ich  w  
prasie po lsk ie j. P od kreś lił p rzy tym , 
że n ie  pragn ie protestować o f ic ja l­
nie, chce ty lko , bym  w z ią ł pod uw a­
gę, ź s tan ducha naszej prasy m o­
że m ieć żałosne s k u tk i d la  p rzy jaź ­
n i polsko -  n iem ieckie j.

27 lu ty  1935. Rozmowa a Beckiem  
w  Senacie.

O m aw iam y a r ty k u ł A ugura , agre­
syw ny wobec Niem iec, w yd ru k o w a ­
ny w  dzisie jszym  „K u rie rze  P oran­
nym “ . Beck stw ierdza, że pism o to 
podejm uje po litykę  przeciw staw ia­
jącą się jego lin ii .  Należy zamieścić 
w  „K u rie rz e “  ostre odwołanie.

28 lu ty  1935.
Rozmowa z Beckiem . Z aw iadom i­

łem  go, że jestem  dziś zaproszony na 
ob'ad do ambasady n iem ieck ie j, i 
zapytałem, czy zgadza się, bym  po­
w iedzia ł M o ltkem u o jego oburzeniu 
na a r ty k u ł A ugura .

Beck przysta je  na to.
Rozmowa z M o ltkem  —  tego sa­

mego dnia. P ow tarzam  m u zdanie 
Becka o a rty k u le  A ugura . Am basa­
do r odpowiada, że a r ty k u ł po lem i­
zujący z Augurem , zamieszczony w  
dzisiejszej „Gazecie P o lsk ie j“ , zado­
w o lił go ca łkow ic ie ,

W ŁO CH PLOTKUJE...
13 m arca 1935. Rozmowa z B astia - 

n in im  (Ambasadorem Mussoliniego). 
B as tia n in i zw raca m i uwagę na in ­

try g i Benesza *) w  różnych sto licach 
europejskich, skierow ane przeciw ko 
Polsce. Benesz przedstaw ia nas jako  
sabotażystów po litycznych , n iweczą­
cych w sze lk i w ys iłe k  zm ierza jący do 
zorgan izow ania so lidarności m iędzy­
narodow ej. Benesz oskarża nas o 
ta jn y  uk ład  współpracy z N iemca­
mi, na rzecz k tórych prowadz im y  
ową dywersję .

W O JNY W  A B IS Y N II N IE  BĘD ZIE!

16 marzec 1935. Rozmowa z W y­
sockim  (ambasador Polsk i w Rzy­
mie). M ó w i m i, ze nie należy prze­
w idyw a ć  w o jn y  w łosko-ab isyńsk ie j. 
N aw et gdyby W łosi zam ierza li za­
atakow ać negusa, pow strzym ają  ich 
od tego A ng licy , k tó ry m  zależy na 
zachowaniu po ko ju  na kontynencie 
a fryka ń sk im .

Tego samego dnia. Rozmowa z 
Beckiem  i  Schaetzelem (radca w  
MSZ). O m aw iam y sprawę ew en tua l­
nej sprzedaży b ron i d la  A b is y n ii —  
propozycję tę pow in ien  zatw ierdz ić  
sam m in is te r, bo, m im o korzyści m a­
te ria ln ych , pam iętać trzeba o zna­
czeniu w o jskow ym  i  po litycznym  
podobnego gestu. W ypow iadam  się 
przeciwko wysyłce broni, z rac j i  na­
szych dobrych stosunków z Włocha­
mi).

R E M IL IT A R Y Z A C JA  N IE M IE C :  
P IŁS U D S K IE G O  N IE  M A  

W  W A R S ZA W IE

18 marzec 1935. Rozmowa z Cu- 
d a hy ‘m (Ambasador USA w  W ar­
szawie).

P rzy ją łem  dziś ambasadora Cuda- 
hy, k tó ry  przyszedł się dowiedzieć, 
ja k  się rząd po lsk i zachowa wobec 
ogłoszonej 16-ego re m ilita ry z a c ji 
N iem iec (wprowadzenie obow iązko­
w e j s łużby w o jskow e j, w b re w  tra k ­
ta to w i wersalskiem u). Zapyta ł, czy 
z łożym y o fic ja ln y  pro test w  B e r l i­
n ie  i dodał: „P ew ien  jestem , że to 
zrobicie, godność P o lsk i tego w ym a­
ga“ .

*) prezydent republiki czechosłowackiej

O dpowiedziałem , że jest zbyt  
wcześnie, by podjąć podobną decy­
zję. Zresztą m arszałek P iłsudsk i jest 
w  te j c h w ili nieobecny w  W arsza­
wie. Poza tym  b rakn ie  nam niezbęd­
nych szczegółów na ten tem at, po­
nieważ dopiero dwa dni m inę ły  od 
ogłoszenia nowej ustawy.

H IT L E R  N IE  PR A G N IE  W OJNY, 
A JEŚ LI NA W ET, TO H U M A N I­

TARNEJ...

30 marzec 1935. Rozmowa z M o lt-  
ke ‘m (Ambasador Niemiec w  W ar­
szawie).

W  zw iązku z re m ilita ry z a c ją  N ie ­
m iec M o ltke  w yjaśn ia , że H it le r  m o­
ty w u je  ją  wzg lędam i bezpieczeń­
stwa. Podkreśla on m ianow ic ie  roz­
m ia ry  przygotow ań w o jskow ych  in ­
nych k ra jó w , w  szczególności Rosji. 
L o tn ic tw o  sow ieckie przedstaw ia 
w ie lk ie  niebezpieczeństwo dla  poko­
ju . Rosjanie przygo tow u ją  obecnie 
szereg baz, począwszy od F ra n c ji, 
poprzez całą Czechosłowację. Gdyby  
mia ło  dojść do w o jny ,  H i t le r  p rag­
nie, by m ia ła  ona przebieg tak hum a­
n i ta rn y  , ja k  to ty lko  możliwe.

Na końcu rozm ow y M o ltk e  zw ra ­
ca m i uwagę na niedorzeczne pogło­
ski, zdementowane zresztą o fic ja ln ie  
przez n iem ieckie  M SZ, ja kob y  H i­
t le r, rozm aw ia jąc z s ir  John S im o­
nem, m ia ł zażądać pow ro tu  po lsk ie ­
go Pomorza do Rzeszy. P lo tka  ta 
stanowi przyk ład  kam pan ii  n ien aw i­
ści wobec Niemiec, lansowanej o- 
statnio w  Europie.

EDEN N IE  M OZĘ SIĘ  DOGADAĆ  
Z P IŁS U D S K IM

2 kw iec ień  1935. Raczyński stresz­
cza m i dzisiejszą rozm owę Becka, 
D ęb ick!ego i jego samego z Ede­
nem (m in is ter spraw zagr, W. B r y ­
tan ii)  S trangiem  (dyrekto r b iura po­
li tycznego Foreign Off ice)  i A v e lin -  
giem (radca ambasady W. B ry ta n i i  
w  Warszawie).

Eden zaczął od spraw y rosy jsk ie j 
i  po in fo rm ow a ł o rezu lta tach sw ej

podróży do M oskw y. Rosjanie pod­
kreś la ją  wciąż niebezpieczeństwo 
N iem iec i Japonii. W  szczególności 
obaw ia ją  się N iem iec. W edług p o li­
ty k ó w  sow ieckich, Trzecią Rzeszę 
popychają do agresji przede wszyst­
k im  dw a organ izm y: p a rtia  h it le ­
row ska i Reichswehra. A le  podczas 
gdy a rm ia  sk ie row u je  swe zam ierze­
nia  zaborcze ku zachodowi, naziści 
p lanu ją  atak na wschód.

Zdaniem  Edena, Rosja rob i w ra ­
żenie państwa zdezorganizowanego, 
niezdolnego, by u trzym ać porządek, 
bez wartości w o jskow e j na przeciąg 
dług ich lat, p rzyna jm n ie j  pó ł w ie ­
ku.

A ud iencja  w  Belwederze. Po po­
łu d n iu  jestem  na p rzy jęc iu , w yda­
nym  przez m arszałka z okaz ji p rzy ­
jazdu Edena.

W  rozm ow ie z m arsza łk iem  Eden 
u s iłu je  nawiązać do ak tu a ln ych  te ­
m atów  politycznych, ale próby te 
pozostają bez rezultatu, ponieważ  
marszałek swoje poglądy wyraża w  
sposób jem u w łaściwy, za pomocą 
barwnych zwro tów  (d ‘une façon p i t ­
toresque), metodą, że tak  powiem, 
anegdotyczną, co wprowadza w  za­
kłopotanie A ng l ików ,  n ienaw yk łych  
do podobnego stylu. M arsza łek in te ­
resu je się, dlaczego A ng l icy  z a jm u ­
ją  się sprawam i całej k u l i  ziemskiej, 
co w y w o łu je  u Edena reakcję, to 
postaci zapytania, w  tonie niedba­
ły m :  „W ięc pan m arszałek sądzi, że 
n ie  pow inn iśm y się ruszać z naszej 
w ysepk i? “

W  ciągu całe j rozm owy, m arszałek 
podkreś la ł sw ój sceptycyzm  wobec 
angie lsk ich w y s iłk ó w  stw orzen ia  sy­
stem u bezpieczeństwa w  Europie za­
chodn ie j, i dosłownie pow iedzia ł: 
„Ja  wam  w  żadnym  razie nie m y ­
ślę pomagać“  („E n to u t cas, je  ne 
veux pas vous a id e r“ ).

„R E Ż IM  H IT L E R O W S K I
JEST D LA  NAS N A JLE P S ZY “...

Tego samego dn ia — rozm owa z 
Edenem. Po aud iencji, odw iozłem  
Edena samochodem do ambasady

b ry ty js k ie j. Eden i A ve ling  b y li 
w yraźn ie  speszeni w izy tą  w B elw e­
derze, i jasne było, że nie rozum ieją 
nic z tego, co s łysze li i zobaczyli. 
N ie chcąc zostawiać im  złego w raże­
nia, zw róciłem  im  uwagę, że m a r­
szałek w y ją tk o w o  dz is ia j w ykaza ł 
m ało zrozum ienia w swoich ode­
zwaniach się — zresztą m ów i źle 
po francusku, Zęby dobrze uchw ycić 
jego m yśl, trzeba być obytym  z je ­
go cha rak te rys tycznym  sposobem 
zwracania się do ludzi.

Jednakże jasine było, że op in ie  
Edena o Ro ü  i N iemczech różnią 
się krańcow o z naszą oceną tych  
k ra jó w . Zdaniem  Edena, in tenc je  
napastnicze żyw ią  ty lk o  N iem cy, 
podczas gdy Rosja nie przedstaw ia 
niebezpieczeństwa. S tw ie rdzam  na 
to, że my, Polacy, zanal izowaliśmy  
w  sposób w y ją tk o w o  dogłębny i  sta­
ranny  (d‘une m anière exceptionne l­
lem ent consciencieuse et appro fon­
die) sytuację  w o jskow ą, po lityczną, 
społeczną i gospodarczą, zarówno 
N iem iec ja k  Rosji.

T u ta j Eden p rze rw a ł m i, zresztą 
bez przekonania, m ówiąc, że jego o- 
sąd Rosji nie jest rezu lta tem  jedne j 
podróży tu rys tyczne j, ale „pow ażnej 
p racy". D o rzuc ił na tychm iast, że 
zdaje sobie św ie tn ie  sprawę, że w  
sprawach rosyjsk ich jesteśmy n a j ­
lepszymi ekspertom.) w  Europie(l).

W  dalszym  ciągu s tw ie rdz iłem , że 
111-cia Rzesza zbyt. jest zaabsorbo­
wana sw ym i sprawami w ew nę trzny ­
mi, by zajmować się poszerzaniem 
swych granic kosztem, sąsiadów. D la 
P olaków  jedno jest. n ie w ą tp liw e : w  
każdym  w ypadku, ze wszystk ich  
rządów m oż l iwych w  Niemczech, re ­
ż im  h i t le ro w sk i  jest d la  nas na j lep­
szy; dowód — że udało nam się po­
rozum ieć z H itle rem . .Test on je d y ­
nym  n iem ieck im  meżem stanu, k tó ­
r y  um ia ł zawrzeć z nam i przyjaźń. 
Oto dlaczego jest d la  nas n iem ożli­
wością przyłączyć się do ja k ie jk o l­
w ie k  a k c ji przeciw  niem u.

O pracował Zygmunt Kałużyński 

(Ciąg dalszy w  następnym numerze).



S Nowa Kultura Nr 41 (133)

I

0 [fîkkim Chlebie 
dobrych cbyczajach

„Nauka lułasna“ Jerzego Andrzejewskiego Miasteczko nad rzeka

O sytuacji l i te ra tów  m ów i się 
rozmaicie. Jedni — n ie  l i te ­
raci — są przekonani, że l i ­
teratom świetnie się powo­
dzi. In n i  — l i te rac i — 
twierdzą, że wprost przeci­

wnie.
Sądzę, że obie strony mają trochę  

racji.  L i te rac i  — f ra je rz y , m ianow i­
cie ,* mają się kiepsko. A n ie - f ra je -  
rzy mają święte życie.

Frajerzy pocą się nad powieścia­
m i, jeżdżą w teren, rozmawia ją  z 
ak tyw is ta m i w ie jsk im i i m ie jsk im i,  
ślęczą nad m ater ia łam i h is toryczny­
mi, grzebią w  słownikach za celny­
m i  wyrazami.  Frajerzy-poeci b łąka­
ją  się po ulicach w pogoni za na ­
tchnieniem, piszą, budzą się z rana  
i  s twierdzają z przerażeniem, żt o- 
woce wczorajszej pracy  są mdłe i 
bezbarwne. Frajerzy-dramatopisarze  
rozstawia ją po kątach oporne po­
staci komediowe czy tragiczne i w  
żaden sposób nie mogą wywołać  
krótk iego spięcia, kon f l ik tu .

A  n ie - f ra je rzy  robią opracowania  
dramaturgiczne.

Nie mam pojęcia, co to jest opra­
cowanie dramaturgiczne. Poniższa 
histor ia jednak dowoazi, że to nic 
strasznego.

Bierze się po prostu sztukę i coś 
się z nią robi. Napisał ją  autor, w y ­
stawia ją reżyser, gra ją w  n ie j ak ­
torzy. Zdawałoby się — wszystkie  
zajęcia, z tekstem sztuki związane, są 
w  ten sposób załatwione i opłacone. 
A  tymczasem nic podobnego. N ie-  
f r a je r  przy te j okazji może coś n ie ­
coś załatwić  i dla siebie.

„K ą k o l  i pszenicę“  Łomnick iego  
wystaw iano już  w  teatrach tereno­
wych. Ktoś nie ty lk o  „op racow y­
w a ł “  tę sztukę „dram aturg iczn ie“ , 
ale nawet za to opracowanie dostał 
wyróżnienie na fes t iw a lu  polskich  
sztuk współczesnych.

Sztuka przychodzi do Warszawy. 
Jedno z dwojga  — albo opracowanie  
by ło  dobre i  w  tak im  razie po co 
wołać n ie - f ra je ra? A lbo  było niedo­
bre — w tak im  razie za co się u nas 
daje wyróżnienie?

Przebieg wypadków  wskazywałby  
na to, że wyróżnione opracowanie  
nadawało się może na sceny radom ­
skie czy kieleckie, niegodne jednak  
było scen stołecznych. Bo oto zapra­
sza się takiego n ie - f ra je ra  w  posta­
ci ob. B. Butryńczuka  i  ten za n ie ­
w ie lką  (2.000 zł) opłatą godzi się do­
stosować tekst sztuk i do wymogów  
zblazowanej publiczności warszaw­
skie j.

Ocena jego w y s i łku  przez specja­
l is tów nie jest jednoli ta . Jedni mó­
wią, że n ic nie zrozumiel i z tego, co 
na scenie się działo. Bardzie j prze­
n i k l iw i  mówią, że nie rozum ie l i t y l ­
ko in tryg i  i  ważnie jszych epizodów.

Jak w idz im y  więc, do obowiąz­
ków takiego n ie - f ra je ra  nie należy 
doprowadzanie tekstu do stanu z ro­
zumiałości. Jego obowiązki polega­
ją  na czym innym . Na czym? Ba, 
żebym to wiedział.

Pozy tyw nym  momentem w  te j  
sprawie jest to, że sam Butryńczuk  
działa ł niezaprzeczalnie w  dobrej 
wierze. Jest on z pewnością przeko­
nany, że spełn ił  to, co do niego na ­
leżało i honorar ium  pobra ł zasłuże­
nie. Inaczej by nie zgodził się chyba 

' na podanie swego nazwiska na a f i ­
szu, jako  tego „opracowacza“ . No i  
gdyby m ia ł  cień wą tp l iw ośc i co do 
sku tków  swej pracy  — nie rozpisy­
w a łby  się przecież — przed prem ie­
rą  — w prasie nad w a lo ram i tego 
„K ą k o lu " .

Nieznawuj Giez

(Dokończenie ze słr. 3-ef)

ów socja lis tyczny rea lizm  polega, 
m ia ł odpowiedzieć: „Je j  bohu, nie 
zna ju !“  W tedy w łaśnie A nd rze jew ­
sk i w y b ra ł się w objazd po Polsce 
z pre lekc jam i o rea lizm ie so c ja li­
stycznym ; Po paru  latach — la ­
tach doświadczeń pub licys ty  i  dz ia­
łacza społecznego, napisał A nd rze­
je w sk i broszurę „P a r t ia  a tw ó r ­
czość pisarza“  gdzie znajdziem y na­
stępujące zdania;

„Jeśl i przedmiotem poznawczej 
fu n k c j i  dzieła li terackiego jest czło­
wiek, po ję ty jako  „całokształt  sto­
sunków społecznych“ , to realizm  
socjalistyczny wyrażać będzie tak i  
utwór, w  k tó rym  jednorazowe  
przeżycia i  k o n f l ik ty  ludzkie oraz 
jednorazoure zdarzenia i sytuacje, 
w  k tórych ludzie biorą udział, będą 
się p o k ryw a ły  z w y n ik a m i nauko­
wego, marksistowskiego poznawa­
nia rzeczywistości. To zaś z kolei 
znaczy, że realizm dzieła l i te rack ie ­
go o tyle będzie socjalistyczny, o 
i le w  szczegółach u tw o ru  odzwier­
c iedli  się praw id łowość rozwoju  
społecznego całości, o ile in d y w i ­
dualny człowiek stanie się w y ra ­
zem typowych, kszta łtu jących go sił  
społecznych, o ile wreszcie zgodnie 
z m arks is towsk im  widzeniem rze­
czywistości to, co nowe, zostanie 
ukazane w  proporc jach rozw oju  i  
wzrostu, to zaś, co stare —  w  p ro ­
porcjach rozkładu i  zan iku".

S form ułow anie , ja k  w idz irrjy , ja ­
sne i  precyzyjne. S form ułow anie  
teoretycznie uzasadnione, poprze­
dzone g ru n tow nym i s tud iam i l i te ­
ra tu ry  przedm iotu. A le  n ie  ty lk o  
samo s fo rm u łow an ie  jest ważne. 
Nas, w yborców , in te resu je  przede

w szystkim , ja k im i drogam i kan d y ­
da t na posła A nd rze jew sk i do tej 
jasności i p recyz ji s fo rm u łow ań  do­
szedł, ja k ie  osobiste doświadczenia 
za ty m i s fo rm u łow a n iam i się k ry ją .

O części tych doświadczeń już 
wspom inałem . Będzie to w ięc roz­
m owa z czyte ln iczką niem iecką, 
H ildegardą Peine, o istocie n ie ­
m ieckiego faszyzmu i  o istocie n ie ­
m ieckiego pa trio tyzm u: będzie to 
publiczna dyskusja  z robotnicą 
S tan is ławą Osiecką na tem at 
n iew ykonan ia  p lanu w  je j zakładzie 
p ro du kcy jnym  w  okresie wzrostu 
trudności aprow izacyjnych.

Dochodzi tu  jednak zagadnienie 
nowe, w ie lk ie j wagi. To m ia no w i­
cie: jakiego człow ieka ma uksz ta ł­
tować lite ra tu ra  rea lizm u soc ja li­
stycznego?

A nd rze jew sk i odpowiada na to 
pytan ie  pośrednio. Pisze essay o 
cz łow ieku radzieck im . W  Zw iązku 
Radzieckim , w  przodu jącym  k ra ju  
św iata, spo tka ł ludz i, k tó rzy  pom o­
g li m u w  k o n k re tn ym  uzm ysłow ie­
n iu  sobie tego ideału, w  synte tycz­
nym  uchw ycen iu  go. Zobaczywszy, 
ja k  w  w arunkach soc ja lizm u 
ksz ta łtu je  się dusza ludzka, zapra­
gnął, a.by w  ten sam sposób ksz ta ł­
tow a ła  się dusza polskiego czło­
w ieka.

„...Ten na jw iększy w  h is to r i i  
przełom w  układzie ludzk ich  sto­
sunków, prowadzący wprost do ko­
munistycznego z l ikw id ow a n ia  w ie ­
low iekowych różnic  pomiędzy p ra ­
cą fizyczną i  umysłową, m.usiał się 
stać i  rzeczywiście się stał zasad­
niczym przełomem w  rozw o ju  oso­
bowości człowieka. Twórcza siła

tego przełomu poczęła kształtować  
w  masach nowych ludzi epoki so­
cja lizmu. Ukształtowała ich i dalej 
ich kształtuje. To ona otworzyła o- 
czy m i l ionów  na zamknięty dotąd 
prze ’ n im i świat, ona odsłoniła• nie­
znaną przeszłość, sk ierowała ku  
nauce i  sztuce, ona po raz p ie rw ­
szy w dziejach na dała pa tr io tyzm o­
w i  pełny  i wszystkim jednakowo  
b l isk i sens, ona wreszcie o f ia row a­
ła cz łowiekowi pracy prawo do 
słusznej, nie oparte j na cudzej 
krzywdzie dumy, prawo do radości, 
spokoju i  niezachwianej pewności, 
że człowiek nie jest b iernym pod­
mio tem histor i i ,  lecz może nur tem  
przemian kierować zgodnie ze s w y ­
m i potrzebami i swoją wo lą“ .

Tak w ygląda lu dzk i ideał Jerze­
go Andrzejewskiego. W szelkie fo r­
m y jego pracy, wszelkie jego w y ­
s iłk i,  cała jego „nauka w łasna“ , 
k tó ra  ¡przecież n igdy w  ciasnym  
pojęciu „w łasną “  nie była — ma na 
celu urzeczyw istn ien ie  tego ideału. 
W ybrany do Sejm u Rzeczypospoli-
tej
go

będzie o urzeczyw istn ien ie  te - 
swojego idea łu dale j wa lczył.

Witold Wirpsza

(Dokończenie ze sir. 3-ej) 
wności — „Zagubionych k lu czy “ . 
A le  tu  się kończy rozdroże.

Gustaw M orcinek długo p rzyg lą ­
da ł się nowemu życiu Wreszcie sam 
postanow ił się w łączyć w  nowy 
ksz ta łt życia. Przeszło roczna p ra ­
ca nad „P okładem  Joanny“  to na 
nowo przestudiowana ' h is to ria  ro ­
botniczego Śląska. W rezultacie 
czy te ln ik  uzyskał powieść, która 
tra fn ie  ukazuje rozw ój człow ieka 
na Śląsku. Poprzez pokolenia ja k  
sztafeta idzie wieść o ucisku. B u n t 
¡przybiera fo rm y  zorganizowane. 
W yzwolenie w  roku 1945 tra f ia  już  
do ludz i świadom ych swej ro l i h i­
storyczne j, swego znaczenia w  p ro ­
cesie p ro du kc ji. Rzeczywistość P o l­
sk i Ludow e j została przez pisarza 
ukazana w  na jbardz ie j typow ych 
fragm entach życia kopaln i. P isarz 
przeszedł tym  samym długą drogę 
rozw ojową. Od „W yrąbanego chod­
n ik a “ , powieści h istoryczne j, do 
„P ok ładu  Joanny“  powieści h is to ­
ryczne j — jes.t da le j, n iż od po­
w stań śląskich do epoki p rzodow n i­
ków  pracy socja listycznej na Ś lą­
sku. Obie książki stanow ią bowiem 
pu n k ty  o rien tacy jne na o lb rzym im

szlaku dz ie jow ym  lite ra tu ry  polskiej 
na Ś ląsku,1 obie odm ierza ją drogę 
do jrzew ania pisarza.

W krótce ukaże się w  d ru ku  „O n- 
draszek“ . Jest to praca dwudziestu 
b lisko  la t pisarza. Powieść zaczę­
ta przed p raw ie  dw udziestu laty, 
niedokończona, ogłoszona jedyn ie we 
fragm entach, zapomniana niemal 
na dn ie szuflady, w okresie ideo­
logicznego dojrzewania autora roz­
rosła się w  epopeję ludowego Ślą­
ska, w  re w o lu cy jn y  ch łopski m ani­
fest. Podobnie ja k  w  „Pokładzie 
Joanny“ , M orc inek da i nam w  „O n- 
draszku“  rezu lta t swych ca łkow i­
cie nowych s tud iów  nad h istorią  
Śląska.

B y ły  górn ik , b y ły  nauczyciel —• 
jest dziś pisarzem klasy robo tn i­
czej Śląska. Jako ak tyw is ta  ruchu 
poko ju  — odwiedza ją  w  fa b ry ­
kach, hutach i kopaln iach. Jest p i­
sarzem czynnym , na przekór latom, 
k tó re  żłobią coraz gęstsze zmarszcz­
k i na czole, jes t działaczem a k ty w ­
nym  dlatego w łaśnie, że zrozum iał 
ro lę k lasy robotniczej, że pokochał 
Śląsk nie samą m iłością a rc h iw i­
sty, lecz uczuciem obywate la Pol­
sk i Ludow e j. W ilhelm Szewczyk

Z w y c ię s k ie  b u d o w n ic tw o
nowej powierzchni
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sko przeszedł przez ogniową próbę 
w o jny  i w  pein i w ykaza ł swoją w yż ­
szość nad wszystk im i in nym i ustro­
jam i. Nawet w  na jtrudn ie jszych  
chw ilach  niem ieckiego marszu w  
giąb ZSRR narody radzieckie nie 
tra c iły  zaufania do swojej w ładzy i 
o fia rną  w a lką  na froncie , we w rogim  
zapleczu i na froncie p rodukcyjnym  
w yku w a ły  zwycięstwo.

Wyższość us tro ju  radzieckiego 
p rze ja w iła  się rów nież w  tym , że w  
toku w o jn y  krzep ła  i rozw ija ła  
się ekonom ika w o jenna państwa 
radzieckiego. Jak w iadom o, na 
początku w o jn y  w o jska radziec­
k ie  odczuw ały b ra k  n iek tó rych  
rodza jów  bron i, szczególnie czoł­
gów i samolotów. T łum aczyło  się 
to  zarówno ogrom nym  zapotrzebo­
waniem  na te rodzaje bron i, ja k  i 
tym , że przem ysł radziecki zna jdo­
w a ł się jeszcze w  stadium  przesta­
w ian ia  się na produkcję  wojenną. 
Rok 1943 przyn iósł g run tow ny prze­
łom  w  te j dziedzinie. W  latach 1943—• 
1945 średnia roczna produkcja czoł­
gów była w  ZSRR dwa razy większa 
aniżeli w  Niemczech, półtora raza 
większa aniżeli w  Stanach Z jedno­
czonych i sześć razy większa aniżeli 
w  A n g lii;  sam olotów dwa razy w ię k ­
sza n iże li w  Niemczech i A n g ii; 
dział —- cztery razy większa niż w  
Niemczech, dwa i pół raza większa 
niż. W  Stanach Zjednocznych i sześć 
razy większa niż w  A ng lii. 1 

G łów nym  zadaniem powojennego 
planu pięcio letn iego była  odbudowa 
re jonów  k ra ju , k tó re  uc ie rp ia ły  
w sku tek w o jny , osiągnięcie przedwo­
jennego poziomu przem ysłu i ro ln i­
ctwa, a następnie przekroczenie 
tego poziomu. W roku  1950 Zw ią- 
w ie  dwadzieścia ton surów ki żelaza, 
przeszło 27 m ilion ów  ton stali, 260 
m ilionów  ton węgla, praw ie 38 m ilio ­
nów ton ropy naftow ej.

Pow ojenna p ięc io la tka  s tanow iła  
poważny k rok  naprzód na drodze u - 
rzeczyw istn ienia podstawowego za­
dania ekonomicznego ZSRR, o k tó ­
rym  m ó w ił S ta lin  w  1939 roku. 
i k tóre skom entował w  swoim  prze­
m ów ieniu z 9 lutego 1946 r. S ta lin  
pow iedzia ł:

„Musimy dopiąć tego, aby nasz 
przemysł mógł produkować rocz­
nie około 50 milionów ton surówki 
żelaza, około 60 milionów ton stali, 
około 500 milionów ton węgla, oko­

ło 60 milionów ton ropy naftowej. 
Tylko pod tym warunkiem można 
uważać, że nasza ojczyzna będzie 
zabezpieczona przed wszelkimi 
niespodziankami“.
Coraz w yraźn ie j zarysowują się 

kon tu ry  komunizmu, w  ZSRR. W 
nowym  statucie Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego czyta­
m y:

„Obecnie główne zadania Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec­
kiego polegają na tym, aby zbudo­
wać społeczeństwo komunistyczne 
w drodze stopniowego przechodze­
nia od socjalizmu do komunizmu, 
podnosić nieustannie materialny i 
kulturalny poziom społeczeństwa, 
wychowywać członków społeczeń­
stwa w duchu internacjonalizmu i 
ustanowienia braterskiej więzi z 
masami pracującymi wszystkich 
krajów, ze wszech miar umacniać 
aktywną obronę Ojczyzny Radzie­
ckiej przed agresywnymi działa­
niami je j wrogów“.
T erm iny rea lizac ji podstawowego 

zadania ekonomicznego ZSRR zależą 
od pełnego rozw oju . s il p ro d u kcy j­
nych. Nowy, p ią ty  plan pięcio le tn i 
p rzew iduje ogrom ny wzrost produ­
k c ji zarówno przem ysłu ja k  i ro ln i­
ctwa. Organ londyńskie j C ity  „F i­
nancia l T im es“  pisze, że:

„jeśli dany plan zostanie wyko­
nany, to poziom radzieckiej produ­
kcji przemysłowej wzrośnie w ro­
ku 1955 trzykrotnie w porównaniu 
z poziomem przedwojennym, W  
wielu dziedzinach rozwój będzie 
nawet jeszcze bardziej zdumiewa­
jący. Przy końcu nowego planu 
pięcioletniego produkcja ZSRR  
przekroczy łączną produkcję wszy­
stkich kapitalistycznych krajów  
Europy“.
W  gospodarce socjalistycznej 

wzrost p rodukc ji służy bezpośrednio 
podniesieniu dobrobytu szerokich 
mas pracujących.

N ow y plan przew iduje podniesie­
nie rea lne j wartości płac robo tn ików  
i urzędn ików  co na jm n ie j o 35 proc. 
Na bazie podniesienia wydajności 
pracy kołchoźników, wzrostu produ­
k c ji kołchozów, zwiększenia produ­
k c ji ro ine j i hodow lanej zwiększą 
się dochody kołchoźników  w  p ien ią­
dzach i produktach co n a jm n ie j o 
40 proc.

Zostanie oddanych do użytku 
ludności 105 m ilion ów  m etrów

P rz e g lą d  prasy zagranicznej
Prz:dziwny zamach stanu
D z is ie js z y  p rze g lą d  p ra ­

sy p ośw ię ca m y  o s o b liw e m u  
za m ach o w i s ta n u , ja k i  d o ­
k o n a ł się w  E g ip c ie  Po 
a w a n tu rz e  d o ko ła  n a f ty  
p e rs k ie j je s t to  d ru g i w 
c ią g u  o s ta tn ic h  m ies ię cy  
k o n f l ik t ,  w s trz ą s a ją c y  ś w ia ­
te m  m u z u łm a ń s k im , o w y m  
„  trz e c im  ś w ia te m “  — o- 
b o k  Z a ch o du  i k ra jó w  de­
m o k ra c j i  lu d o w y c h .

P o c z y je j s tro n ie  o po w ie  
s ię  ta  s iła  jeszcze n ie  ro z ­
budzona?  M u z u łm a n ie , za­
m ie s z k u ją c y  o lb rz y m ią  
p rz e s trz e ń  od w y b rz e ż y  
A f r y k i  Z a c h o d n ie j do I n ­
d i i ,  s ta n o w ią  p o z y c ję  p o ­
l ity c z n ą  o lb rz y m ie j w ag i 
d la  Z a ch o du . N a  te re n ie  
I r a n u  i I r a k u  z n a jd u je  się 
42% ś w ia to w e g o  zapasu 
ro p y  n a f to w e j,  n ie zb ę d n e j
— ja k  m ó w i gen. B ra d le y
— do w y e k w ip o w a n ia  ,.a r­
m i i  e u ro p e js k ie j,  k tó re j  A - 
m e ry k a  n ie  będ z ie  w  s ta ­
n ie  d o s ta rczyć  w ła s n y c h  
zapasów , p o trz e b n y c h  d la  
je j  u ż y tk u  w e w n ę trz n e g o “ .

W E g ip c ie  m ie śc i się też 
k a n a ł S u e sk i, ,,k lu c z  do 
Im p e r iu m  B r y ty js k ie g o “ .

A le  n ie p o k o je  w  P łn . 
A f r y c e  s ta n o w ią  za razem  
ś w ie tn ą  i lu s t ra c ję  m e to d  
p o lity c z n y c h  U S A , d y ­
s k o n tu ją c y c h  ow e ..re w o ­
lu c je “ , często ro b ią c e  w ra ­
że n ie  za in s c e n iz o w a n y c h
d la  o d w ró c e n ia  u w a g i, czy 
d la  ro z ła d o w a n ia  n iebez 
p ie c z n y c h  n a s tro jó w . ,,L u d  
p e rs k i u m ie ra  na górze  
z ło ta , k tó re  n ie  n a le ży  do 
n ie g o  — ch cem y sam i 
sp rzed a w ać  s w o ją  w ła sn ą  
n a f tę “  — m ó w ił  M ossadek, 
p re m ie r  I r a n u ;  a le  po

trw a ją c y c h  r o k  sp ora ch  
A m e ry k a n ie  d e c y d u ją  na ­
d a l o h a n d lu  o w y m  s k a r­
b em  P e rs ji ;  p rz e su n ię c ia  
o rg a n iz a c y jn e , rz e ko m e  
,,p o d e rw a n ie  a u to ry te tu “  
B r y ty jc z y k ó w ,  k łó tn ie  z 
P e r si an O il C om p a n y  — 
m ia ły ,  ja k o  je d y n y  re z u l­
ta t, u tw ie rd z e n ie  o p in i i  w  
p rz e k o n a n iu , że je d n a k  
, .m u z u łm a n ie  m a ją  coś do 
p o w ie d z e n ia  u  s ie b ie “  — 
w ła d z y  lu d o w i n ie  d a ły .

P o d o b n ie  w y g lą d a  łż y -  
re w o lu c ja ,  s k a n d a lic z n y  za­
m ach  s ta n u  w  E g ip c ie . Z a ­
m ieszczone  tu  s p ra w o zd a ­
n ie  R ogera  V a illa n d  a i o - 
m ó w ie n ie  a r ty k u łu  w  ,,D ie  
W e ltw o c h e “ , p o k a z u ją  w  
c ie k a w y  sposób p rzeb ie g  
o w e j d z iw n e j re w o lu c ji ,  
p o d p is a n e j n a ty c h m ia s t po 
je j  w y b u c h u , p rzez  am ba­
sadora  U S A , tego sam ego, 
k tó r y  ty d z ie ń  p rz e d te m  
s y g n o w a ł m o n a rc h ię  F a ru -  
ka .

Oczyma francuskiego świadka
P a m ię ta m y  a re s z to w a n ie  

w  E g ip c ie  R ogera  V a il la n -  
da, a u to ra  z n a n e j w  P o l­
sce p o w ie ś c i „D z iw n a  za­
b a w a “  i  s z tu k i „ P u łk o w ­
n ik  F o s te r p rz y z n a je  się 
do w in y " .  U w ię z ie n ie  V a il­
lan d a  m ia ło  sw o je  p rz y ­
c z y n y . W y s tę p u ją c  ja k o  
k o re s p o n d e n t p os tę p o w e j 
p ra s y  f ra n c u s k ie j w  E g ip ­
c ie . V a il la n d  n a w ią z a ł sze­
ro k ie  k o n ta k ty  z ru ch e m  
p o w s ta ń c z y m , s ta ra ją c  się 
zna leźć  o d p o w ie d ź  na p y ­
ta n ie : ja k a  b y ła  geneza 
w y d a rz e ń  w  E g ip c ie , k tó ­
re  s p o w o d o w a ły  a b d y k a c ję  

k ró la ?  W p oczą tka ch  u b ie ­

g łego  m ies ią ca  u k a z a ł się 
c y k l  re p o r ta ż y  V a illa n d a  
z E g ip tu , ś w ia d czą cych , że 
V a il la n d  zn a la z ł in fo rm a ­
to ró w  i p o t r a f i ł  dać o d p o ­
w ie d ź  na p o s ta w io n e  sobie  
p y ta n ie .

„W  n o c y  z 23 na  24 l i -  
pca — p isze V a il la n d  — 
trz e c h  m ło d y c h  o fic e ró w  
g a rn iz o n u  w  K a irz e , k tó ­
r y m  g ro z iło  a re s z to w a n ie  
za to , że s n u li g ło śn o  m a ­
rz e n ia  o o b a le n iu  m o n a r­
c h ii ,  d e c y d u je  s ię  u b ie c  
p o lic ję  i  n a k ła n ia  swe je d ­
n o s tk i do p o w s ta n ia . Jeden  
n a le ży  do p ie c h o ty , d ru g i 
do o d d z ia łó w  p a n c e rn y c h , 
trz e c i do je d n o s te k  a rm ii 
p a le s ty ń s k ie j,  s ta c jo n u ją ­
c y c h  p ro w iz o ry c z n ie  w  
K a irz e . C ała sp raw a  je s t 
czys tą  im p ro w iz a c ją . O 
god:^. 19-ej p la n  a k c ji  n ie  
b y ł  jeszcze u s ta lo n y .“

W c iąg u  p a ru  k w a d ra n ­
sów  t rz e j m ło d z i lu d z ie  
o p a n o w a li s to lic ę . In n i  o f i ­
c e ro w ie  p rz y łą c z y li  się  do 
n ic h  w  m ia rę  z a jm o w a n ia  
k lu c z o w y c h  p u n k tó w . W 
to k u  p rz y p a d k o w y c h  s p o t­
k a ń  i  ro z m ó w  te le fo n ic z ­
n y c h  lo tn ic tw o , a n as tę p ­
n ie  a r ty le r ia ,  p rz y łą c z a  się 
do p o w s ta n ia . W  k ró ts z y m  
czasie, n iż  w y m a g a  op is  te ­
go, u tw o rz o n y  zo s ta ł z ło ­
żo ny  z 8 c z ło n k ó w  k o m ite t  
w o js k o w y : n a js ta rs z y  ra n ­
gą o f ic e r  b y ł  p o d p u łk o w ­
n ik ie m .

„O  godz. 2 -e j nad  r a ­
n em  k o m ite t  o b u d z ił b o ­
h a te ra  w o jn y  p a le s ty ń s k ie j,  
gen. N a g u ib a , cieszącego 
s ię  re p u ta c ją  u czc iw e g o  
c z ło w ie k a  i je d y n e g o  ge­
n e ra ła , k tó r y  k i lk a k r o tn ie  
o ś m ie li ł  s ię  s ta w ić  czoła 
k r ó lo w i.  Z a p ro p o n o w a n o

m u  k ie ro w n ic tw o  ru c h e m , 
k tó re  p rz y ją ł.

Je de n  spośród  trz e c h  
p ie rw s z y c h  sp is k o w c ó w  
m ia ł p rz e c ią ć  p o łą cze n ia  
te le fo n ic z n e  m ię d z y  K a i­
re m  a in n y m i g a rn iz o n a ­
m i e g ip s k im i o raz  A le k s a n ­
d r ią ,  gdz ie  k r ó l,  rzą d  i  
sz tab  sp ędza li w a k a c je . 
P rze szkod zo n o  m u  w  ty m , 
z a n im  za b ra ł się do w y ­
k o n a n ia  sw e j m is j i .  P rz e ­
szkodzono  z ro z k a z u  N a ­
g u ib a . B y ła  to  b o w ie m  
szansa d la  g en e ra ła . O ś w .- 
o ie  b y ł  o n  p anem  k ra ju .

T e n  zam ach  s ta n u  za­
c zyn a  się ja k  k ro n ik a  w ło ­
ska  S te n d h a la . N ic  na to  
n ie  p o radzę . B a w ię  w  K a i­
rze  od  12 s ie rp n ia , 18-go 
d n ia  n ow ego  re ż im u ; p i­
szę te  s łow a  17-go i  m ia ­
łe m  ’dość czasu, aby  po­
ro z m a w ia ć  z w ie lo m a  
ś w ia d k a m i w y d a rz e ń , a 
n a w e t z k i lk o m a  spośród 
ty c h  m ło d y c h  lu d z i. T a k i 
w ła ś n ie  b y ł p rz e b ie g  w y ­
p a d k ó w .“

P o ty m  s e n s a c y jn y m  
w s tę p ie  p rz y p o m in a ją c y m  
ż y w o  n am , P o la k o m , 
p ie rw s z ą  fazę  p o w s ta n ia  
lis to p a d o w e g o , V a il la n d  o- 
p is u je  s y tu a c ję  p o lity c z n ą , 
k tó ra  p o p rz e d z iła  p o w s ta ­
n ie  — re p re s je  p rz e c iw  o r ­
g a n iz a c jo m  p os tę po w ym , 
o raz  fe rm e n t w  a rm ii .  W  
ty c h  w a ru n k a c h  m u s ia ła  
upaść leg e n da  „w ie lk ie g o  

k r ó la “ :
„ . . .T w a rz  F a ru k a  — re ­

la c jo n u je  V a il la n d  — n a ­
d aw a ła  się do u oso b ien ia  
n ik c z e m n o ś c i re ż im u . W yż 
szy i  tęższy od  w ię kszo śc i 
s w y c h  p o d d a n y c h  ja d ł  on  
w ię c e j, n iż  k to k o lw ie k  
spośród  n ic h  i  zawsze na 
z ło te j za s ta w ie . Ja d ło sp is  
je g o  śn ia d a ń  je s t te m a te m  
n ie z lic z o n y c h  o p o w ie ś c i po ­
c ie s z a ją c y c h  g ło d n y c h . N ie

m n ie j le g e n d a rn e  b y ły  je ­
go m iło s tk i.
J a k  to  się p r z y t r a f i ło  w ie ­
lu  d esp o iom , doszed łszy do 
t r z y d z ie s tk i z n a jd o w a ł on 
p rz y je m n o ś ć  je d y n ie  w  p o ­
n iż a n iu  sw o ich  p o d w ła d ­
n y c h . P ożąda ł k o h ie tę  t y l ­
k o  w  obecnośc i je j  męża 
i  n ie  szczędz ił zaszczy tów  
t y lk o  ty m  m m is iro m , k tó ­
rz y  g o d z il i  się na to , by 
ic h  p o lic z k o w a ł.“

P o za p o zn a n iu  się  z 
p o r t re te m  k ró la ,  s k re ś lo ­
n y m  p ió re m  V a illa n d a , n ie  
m o ż e m y  się d z iw ić , że k ró l 
s t ra c i ł  c a łk o w ic ie  z a u fa ­
n ie  p od d a n y c h . M o g ło  
w ię c  z w y c ię ż y ć  lu d o w e  po­
w s ta n ie . A le  p o w s ta n ie  m e 
b y ło  lu d o w e . W re z u lta c ie  
z w y c ię ż y ło  n a w e t m e w o j ­
sko  e g ip s k ie , lecz U S A :

„A m b a s a d o r  U S A , C a ffe - 
r y ,  b y ł  — p isze  V a illa n d  — 
p ie rw szą  osobą, k tó rą  p rz y ­
ją ł  w  o w y m  d n iu  gen. N a - 
g u ib . O to  w  sk ró c ie , co 
m u  p o w ie d z ia ł A m e ry k a ­
n in :  „D o w ie d z ia łe m  się
w ła ś n ie , że A n g lic y  z a m ie ­
rz a ją  in te rw e n io w a ć  z b ro j­
n ie  w  ce lu  u trz y m a n ia  Fa­
ru k a  na tro n ie . A n g ie ls k ie  
o d d z ia ły  p an ce rn e  z g ro ­
m a dzo n e  w  s tre f ie  K a n a ­
łu  m ogą  zna leźć  się za k i l ­
k a  g o d z in  w  Kadrze. S ta ­
n y  Z je d n o c z o n e  są te m u  
p rz e c iw n e ; pan  w ie , że 
t r a d y c y jn ie  p rz e c iw n i je ­
s te śm y  s y s te m o w i k o lo n ia l­
n e m u . G o to w i je s te śm y  
w y w rz e ć  n a c isk  na L o n ­
d y n  i  zapob iec  g rożącem u 
w a m  n ie b e zp ie czeń s tw u . 
N ie  ch cem y je d n a k  w y c ią ­
gać k a sz ta n ó w  z o gn ia  d la  
k o m u n is tó w . W yznaczc ie  
p re m ie ra , k tó r y  b y  nas za­
p e w n ił,  że n ie  będzie  szedł 
na rę kę  M o s k w ie , a A n ­
g lic y  n ie  ruszą  s ię “ .

C a f fe ry  z a p ro p o n o w a ł A l i  
M a h e ra . W y b ó r  te n  b y ł

d o b rze  p rz e m y ś la n y . N ie  
b y ł  on  s k o m p ro m ito w a n y  
w  ż a d n y m  s k a n d a lu  f in a n ­
s o w y m , a je g o  „c z y s tk a “  
s ty c z n io w a , k tó ra  n ie  o - 
szczędziła  żadnego z p a ła ­
c o w y c h  fa w o ry tó w , z y s k a ­
ła  m u  p ew n ą  p o p u la rn o ś ć . 
N a to m ia s t je g o  s to s u n k i z 
n a z is ta m i — w  czasie  i po 
w o jn ie  — n ie n a w iś ć  do 
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , 
p rz e ś la d o w a n ie  ru c h ó w  de­
m o k ra ty c z n y c h  s ta n o w iły  
g w a ra n c ję  je g o  w ie rn o ś c i 
w ob e c  A m e ry k a n ó w ...

P rze d  u d z ie le n ie m  o d p o ­
w ie d z i, gen. N ag u ib  z w ró ­
c i ł  s ię po p o ra d ę  do k o ­
m ite tu  w o js k o w e g o  k tó ­
re m u  za w d z ię cza ł w ładzę . 
(K o m ite t  w o j s k o  w y  m a 
sw o ją  G órę  ( le w ic a  w  cza­
sie  R e w o lu c ji  F ra n c u s k ie j) ,  
sw o je  B agno  (c e n tru m  w  
czasie R e w o lu c ji  F ra n c u ­
s k ie j)  i  — p o w ie d z m y  — 
s w o ją  s k ra jn ą  p ra w ic ę ...)  
24 l ip c a  ra n o  je d y n ie  G óra  
p rz e c iw s ta w iła  się  n o m i­
n a c ji  M a h e ra . „G ro ź b a  in ­
te rw e n c j i  a n g ie ls k ie j — 
o ś w ia d c z y ł je j  rz e c z n ik  — 
je s t b lu f fe m “ .

Z w y c ię ż y ła  je d n a k  w ię ­
kszość. P łk .  A n w a r  e l Sa- 
d e t (p rz e d s ta w ic ie l s k r a j ­
n e j, fa s z y s to w s k ie j p r a w i­
cy  w  k o m ite c ie )  z w y c ię ż y ł 
5 g ło sa m i p rz e c iw k o  3. A l i  
M a h e r zo s ta ł p re m ie re m  i 
o n  w ła ś n ie  s p ow o d ow a ł, 
bez je d n e g o  w y s trz a łu ,  a b ­
d y k a c ję  F a ru k a .

(K os.)

Sylwetka dyktatora
Z  u ry s k a  „ D ie  'W e ltw o ­

ch e “ , s z w a jc a rs k i ty g o d n ik  
fa s z y s to w s k i, p rz y n o s i ta ­
s ie m c o w y  a r ty k u ł  h o łd o w ­
n ic z y  k u  czc i n ow e g o  d y ­
k ta to ra  E g ip tu , g en e ra ła

N aigu iba . A u to r  a r ty k u łu  
p isze, że „N a g u ib , te n  

u ro d z o n y  w  S u d an ie  syn  
o fic e ra  p o l ic j i  jest. p ra w ­
d z iw y m  d z ie c k ie m  lu d u . 
O to  m ia ra  i  d o w ó d  je g o  
p o p u la rn o ś c i: K ie d y  gene­
ra ł  d o k o n a ł zam achu  s ta ­
n u , k a t  eg iipsk i w y s to s o ­
w a ł d oń  depeszę tre ś c i n a ­
s tę p u ją c e j: „P rz e s y ła m  je ­
go  E k s c e le n c ji m o je  n a j­
se rde czn ie jsze  życzen ia  i  
życzę  p o w o d zen ia  w  w a lce  
ze z d ra jc a m i lu d u . Ja ko  
p ra w d z iw y  p a tr io ta  zo bo ­
w ią z u ję  się  w  s to s u n k u  do 
ty c h  z d ra jc ó w  w y k o n y w a ć  
sw e fu n k c je  b e z p ła tn ie .“

Z da lsze j części a r ty k u łu  
d o w ia d u je m y  się że p rze ­
w r ó t  d o k o n a n y  zos ta ł p rz y  
p o m o cy  n ie m ie c k ie j.  C zy­
ta m y : „O d  szeregu m ie s ię ­
cy  o fic e ro w ie  n ie m ie c c y , 
p e łn ią c y  fu n k c je  in s t r u k to ­
ró w  w  a rm ii  e g ip s k ie j, o d ­
g ry w a l i  co raz  w ię kszą  ro 
lę . Są to  b y l i  w o js k o w i 
z a fry k a ń s ik .e g o  k o rp u s u  
R o m m la  o raz  b y li  o f ic e ro ­
w ie  SS z g e n e ra łe m  F a h rn -  
b ach e re m  i k a p ita n e m  m a ­
r y n a r k i  vo n  B e c h to ls h e im  
na c -e le . O bok ty c h  d o- 
s to jr r ir ó w  h it le ro w s k ic h  
g o rą c z k o w ą  d z ia ła ln o ś ć  
r o z w i ja ł  o f ic e r  SS T ie fe n ­
b ach e r, p e łn ią c y  fu n k c ję  
in s t ru k to ra  p o l ic j i  eg ip  
s k ie j,  w ra z  z g ru p ą  k i lk u ­
se t n ie m ie c k ic h  d o ra d có w  
w o js k o w y c h . K ie d y  się 
u w z g lę d n i, że je d n y m  z 
p ie rw s z y c h  „b o h a te rs k ic h “  
c z y n ó w  n ow e g o  d y k ta to ra  
b y ła  k rw a w a  w a lk a  ze 
s t r a jk u ją c y m i ro b o tn ik a m i 
e g ip s k im i o ra z  d o k o n a n ie  
e g z e k u c ji p u b lic z n e j k i lk u  
e g ip s k ic h  p rz y w ó d c ó w  ro ­
b o tn ic z y c h , w ie rn o ip o ^d a ń - 
cze h o łd y , sk ła d a n e  N a g u i-  
b o w i p rzez  „W e ltw o c h e “ , 
n a b ie ra ją  w ła ś c iw e j tre ś c i.

t r .

kw adra tow ych 
m ieszkalnej w  m iastach. Licz­
ba łóżek w  szpitalach wzrośnie 
co n a jm n ie j o 20 proc,, liczba miejsc 
w  sanatoriach co na jm n ie j o 15 proc., 
w  domach wypoczynkowych o 30 
proc., w  żłobkach o 20 proc., w  przed­
szkolach o 40 proc.

Do końca p ięc io la tk i zakończone 
zostan ie. przechodzenie od systemu 
nauczania siedm ioletniego do po­
wszechnego, dziesięcioletniego nau­
czania średniego w stolicach repu­
b lik , w  m iastach wydzielonych, 
m iastach obwodowych, kra jow yeh i 
w  w ie lk ich  ośrodkach przemysło­
wych. W ciągu pięciolecia przygoto­
wane zostaną w a ru n k i do pe łnej rea­
liza c ji powszechnego nauczania dzie­
sięcioletniego w  pozostałych mia­
stach i m iejscowościach w ie jsk ich .

W ciągu p ięc io la tk i liczba kończą­
cych wyższe i średnie specjalne za­
k ła dy  naukowe wzrośnie o  30—35 
proc.

Postawienie tak ich  gigantycznych 
celów m ożliwe jest ty lk o  dzięki te­
mu, że baza w ytw órcza, na k tó re j o- 
piera się rozw ój gospodarki ZSRR, 
osiągnęła obecnie ogrom ny i nigdzie 
nie spotykany poziom. Chodzi nie 
ty lk o  o to, że w  w arunkach socjaliz­
mu rozw ój s ił w ytw órczych odbywa 
się w  niesłychanie szybkim  tempie, 
ale także i o to, że w ykorzystan ie  ich 
jest bez porównania bardzie j efek­
tyw ne aniżeli w  kra jach  k a p ita lis ty ­
cznych. I  ta k  na przykład wytop 
surów ki na jeden m etr sześcienny 
w ie lk ich  pieców by ł w  ZSRR o 130 
proc. wyższy an iże li w  Stanach Z jed­
noczonych; roczna ilość godzin w y­
korzystyw ania e lek trow n i o 168 
proc.; roczna produkcja jedne j wrę­
b ia rk i o 158 proc. W ykorzystanie 
tra k to ró w  jest w  ZSRR pięciokrot­
nie wyższe an iże li w  Stanach Z jedno­
czonych.

Szczególnego rozmachu nabierają 
procesy m echanizacji i e le k try fik a ­
c ji.

Naród radziecki rozw iną ł giganty­
czną pracę zm ierzającą do rea lizacji 
w ie lk iego wskazania Lenina: „Jeśli 
Rosja pokry je  się gęstą siecią elek­
tro w n i i potężnych ins ta lac ji tech­
nicznych to nasze komunistyczne 
budow nictw o gospodarcze stanie się 
wzorem dla  przyszłej socjalistycznej 
Europy i A z ji“ .

M inę ło  n iew ie le  la t 1 Zw iązek Ra­
dziecki stał się rzeczywiście wzorem 
dla  k ra jó w  Europy i A z ji i całego 
św iata także w dziedzinie e le k try fi­
kac ji i wyposażenia gospodarki naro­
dowej w nowoczesną technikę.

A le  jeszcze większe będą rozm iary 
rozw oju  gospodarki narodowej 
ZSRR, w  te j liczbie i energetyki. 
Chodzi przecież o energetykę jednej 
szóstej k u li z iem skiej, o technikę 
energetyczną, która stosowana jest 
na przestrzeni 11 tysięcy k ilom e­
tró w  — od brzegów B a łtyku  do 
Oceanu Spokojnego i cztery i pół ty ­
siąca k ilom e trów  — od brzegów pół­
nocnego Oceanu Lodowatego do po­
łudn iow ych granic. Chodzi o e lek try ­
fika c ję  k ra ju  obejm ującego 22 m ilio ­
ny  k ilom e trów  kw adra tow ych, to 
jest k ra ju  trzy  razy większego od 
Stanów Zjednoczonych i cztery i pół 
raza większego aniżeli wszystkie 
k ra je  Europy razem wzięte.

Nowy plan zbudowania społeczeń­
stwa kom unistycznego w  ZSRR po­
siada doniosłe znaczenie dla Polski- 
W zrost potęgi gospodarczej ZSRR 
wzmaga s iły  pokoju, przekształca ten 
k ra j w  potężną tw ierdzę, stojącą na 
straży pokoju, dem okracji i socjaliz­
mu. Stwarza to i d la  nas dogodne 
w a ru n k i rozw ijan ia  naszego budow­
nictw a socjalistycznego i przeciwsta­
w ien ia siię zakusom im peria lis tów .

G łęboko praw dziw e są słowa Pre­
zydenta Bolesława B ie ru ta :

„Wznosząc potężne budowle ko­
munizmu I przeobrażając przyro­
dę dla potrzeb człowieka, ZSRR 
pod wodzą W KP(b) stał się dziś 
gwiazdą przewodnią, -wskazującą 
ludzkości niezawodną drogę dal­
szego wspaniałego rozwoju“. 
Obradom X IX  Zjazdu budow ni­

czych kom unizm u towarzyszą gorą­
ce uczucia ludzi pracy na całym 
świecie.

Leonard Borkowic*
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